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Gdzie szukać źródeł wiary
Poznań, dnia 6- 8.

(Z. S .) Centralny Okręg Przem ysłowy, dla 

W ielkiej, niestety, jeszcze liczby Polaków, 

to pojęcie bez istotnej treści. A  dla niewiel­

kiej zaledwie liczby wtajem niczonych to  

krzepiące niespożytą siłą źródło wiary w  

potęgę i przyszłość Polski.

Znam całą m eom al literaturę odnoszącą  

się do tego, co zwykliśm y potocznie nazy­

wać Centralnym Okręgiem  Przem ysłowym . 

Nie m ogę zaprzeczyć, by jej poznawa­

nie nie budziło najróżniejszych odczuć. Je­

dnak  by  poznać i ocenić, co się za tym  poję­

ciem kryje, to trzeba tam być, koniecz­

nie trzeba zobaczyć Centralny Okręg  

Przem ysłowy.

Bo nie dowcipne podglądanie tem u czy 

innem u panu B. czy panu S. pod spodnią 

bieliznę, czy m a ślady m asońskiego fartu ­

szka, nie to czy Stanisław August Ponia­

towski, słusznie czy niesłusznie, został w  

cichości przewieziony do kraju i pochowa­

ny w rodzinnym W ołczynie, jest proble­

m em  Polski Jutra. Tym i narkotycznym i da­

wkam i dziennikarskim usypiana być m o­

że opinia społeczna Polski gwoli frywclnej 

rozrywki, czy wakacyjnego odpoczynku je­

dynie. Lektura starannych wypracowań  pra 

sowych na tem at: w  jakiej asyście przewie­

ziono do Ojczyzny trum nę nieszczęsnego 

m onarchy, czy poszukiwanie śladów m a­

sońskiego fartuszka na pępku p. radcy z 

M in. Rolnictwa to literatura —  rozrywko­

wa, a nie docieranie do Polski, która idzie.

Trzeba pojechać do Centralnego Okrę­

gu Przem ysłowego, trzeba go zobaczyć, 

aby stracić ochotę do narkotyzowania się  

„literaturą" dziennikarską wspomnianego  

rodzaju.

Trzeba zobaczyć, aby przestać być pe­

sym istą.

Trzeba m ieć m ożność ogarnąć wzro­

kiem  nieskażonym  to, co  się tam  dzieje, aby  

odczuć wielkość rzeczy w wym iarach nie­

znanych naszemu dotychczasowem u zasię­

gowi m yślenia.

M ożna być śledziennikiem, wątrobiarzem , 

przysięgłym wyznawcą obozu niewiary w 

siły własne Narodu. Lecz jedna kilku lub  

kilkunastodniowa wycieczka przem ieni 

swym urokiem najzatwardzialszego pesy­

m istę w entuzjastycznego chwalcę wielko­

ści, doskonałości geniuszu zbiorowego wy­

siłku polskiego inżyniera, technika i robot­

nika.

Długo dość tłum iłem  w  sobie entuzjazm , 

którym naładowało m nie obejrzenie Cen­

tralnego Okręgu Przem ysłowego. Długo  

starałem się według atram entowych reguł 

śledziennictwa leczyć swoją temperaturę  

wywindowaną do m aksym alnej skali ter­

m ometru uczuć. Próbowałem siebie. Stu­

dziłem wrażenia. Czas m iał pracować, le­

czyć. I cóż? M ilczałem długo, ale skali od­

niesionych w M ościcach, Rzeszowie, Roż­

nowie, Dębicy, M ielcu, Niedom icach, Sta­

lowej W oli, Sandom ierzu wrażeń, ostudzić 

nie zdołałem!

Czy istnieją jakieś obiektywne spraw- 

dziany wrażeń, którym m usi ulec każdy, 

kto COP., dzieło, które Polska zawdzięcza  

arm ii, obejrzy?

Jeden tylko uznaję. Nie wierzyć niko­

m u na słowo. Jedzcie, zobaczycie. To W as 

przekona. To W am da obraz tego, że je­

steśm y krajem, który, propagandy osiągnięć 

własnych robić wcale nie um ie, ale który  

gotrafi z zębam i zaciśniętym i pracować,

I jak! To możua ocenić aobaezywazy 

m emu.

we*
M ościce. Fabryka, eo z powietrza eo- 

dzień robi pociągi nawozów sztucznych. 

W ielka tajnia chem ii. Dla m aluczkich cudo- 

twórstwo. A dla chem ików tam tejszych to  

przecież wszystko takie proste...

Elekrownia, © o rzuca na setki kilome­

trów dalekosiężną siecią energię elektry­

czną o sile 150.000 ▼ . Z niej korzystają już 

Starachowice, i łańcuch zakładów rozrzu­

conych w  COP. Dziś przewody tego zakła­

du sięgają W arszawy.

Rożnów, —  zapora wodna na Dunajcu, 

największa w  Europie. Pożerająca w  okre­

sie budowy pociąg cem entu dziennie.. Ele­

ktrownia wodna, co stanie w  roku 1940, da 

COP. drugie zasadnicze poza energią cie­

plną źródło energii, taniej, dotychczas w  

Polsce poza Pomorzem m ało wyzyskanej. 

Gazociągi z Krosna i Jasła, którymi uzbro­

jono już znaczną część powstającego ośrod­

ka przem ysłowego —  to ogrom  pracy!

Niedomice, fabryka celulozy.

Rzeszów —  m iasto, śpiące, które od  

przybytłu dwu nowych lokatorów, z któ­

rych jeden zaledwie rozpoczął pracę, do­

znało szoku.

Osamotniony premier Hodża
Koalicja

Praga, 6. 8.

Podniecony  panował we wtorek  na­

strój w  Pradze. W szyscy żyli pod wra  

żeniem posiedzenia sejm owego. Spo­

dziewano się sensacji. A m oże posło­

wie niem ieccy wystąpię, z dem onstra­

cją. To znów  w  kuluarach  obiegły po­

głoski o jakiejś cichej akcji hiinkow- 

ców  i t. d.

Nic więc dziwnego, że w ostatniej 

chwili wszystkie m ożliwe m iejsca w  

parlam encie czeskim zostały nietylko 

zajęte a dosłownie zapchane. Loże 

dyplom atyczne i dzienninkarskie nig­

dy bodaj nie cieszyły się taką frek­

wencją. Co chwila ktoś przynosił ja­

kieś ploteczki, ktoś z kim ś „m iarodaj- 

nym “ rozm awiał przed chwilą, a  

wszyscy z zniecierpliw ieniem  czekają  

na... dzwonek. Sytuacja jest poważ­

na. Sejm m a rozpocząć debaty nad  

statutem narodowościowym .

Na 10 m inut przed rozpoczęciem  

posiedzenia Sejm u wchodzi do loży  

rządowych prem ier Hodża z m inistra­

m i.

Nie jest to już ten pewien siebie i 

rum iany agrariusz.

Usiadł osam otniony na pierwszej 

ławie i jakby przygarbiony rozm awiał 

w m yślach sam ... ze sobą. A było o  

czem m yśleć, bo m oże za chwilę coś 

wyskoczyć, czego ani rząd ani prezy ­

dium  Sejm u nie przewidzieli. W ysiłki 

uwieńczone jednak zostały pom yśl­

nym  rezultatem . Posiedzenie przeszło

Jllowa nieznana choroba
Nowy Jork, 6. 8. (PAT).

W Owosso w stanie M ichigan w ciągu  

bież, tygodnia stwierdzono śm ierć sześcior­

ga dzieci z powodu nieznanej dotychczas 

choroby.

Kom isarz zdrowia stanu M ichigan, dr. 

Cudakunst zwołał konferencję wszystkich  

lekarza którzy mieli do czynienia z chory­

Cegielski sprowadził na to ciche miasto 

taki potok cyfr, potrzeb, do takiej rewolu­

cji doprowadził budżet m iasta, m nożąc je­

go potrzeby i obowiązki, że współcześni oj­

cowie Rzeszowa wielce się biedolą. aby im  

sprostać. Tysiące pracown. zatrudnionych, 

setki warczących m aszyn sprowadziły na  

m iasto gorączkę. A  fabryka silników  lotni­

czych nie m niejsza od Cegielskiego już. już 

rozpoczyna swoją charówkę. Nowe tysiące 

ludzi spłynie na już duszące się i m artwie­

jące z trwogi i ogrom u czekających je za­

dań, m iasto.

A M ielec —  fabryka płatowców  i keru, 

sztucznego kauczuku. A  Dębica z zakłada­

m i Stom ila. To wszystko jednak są inwe- 

styeje m ałe.

Stalowa W ola! Serce i stolica przyszła 

Centralnego Okręgu Przem ysłowego. No­

wa Gdynia. Z piasków leśnych powstałe 

m iasto. Narodziło się 14 lutego ubiegłego 

roku. W  lesie, w  rozłogach puszczy nad Sa­

nem . Dziś rozsiada się na wielu kilom e­

trach kwadratowych. Zanim powstały bu­

dynki i hale fabryczne, lub równocześnie z 

nim i powstawały wyasfaltowane ulice sze­

rokości w  Polsce nieznanej, wodociągi z od­

ległego kilka kilom etrów  Sanu, gazociągi z

rządowa w Pradze zachwiana ?
„bez bólu**, projekt odesłano do ko- 

m isyj. M inistrowie oddetchnęli z ul­

gą. W kuluarach przyjaciele gratu­

lowali Hodzy... Jedyną sensacją posie 

dzenia było 175 interpelacji zgłoszo ­

nych przez posłów  hlinkowców. Ci nie 

zasypiają gruszek w popiole. Zaraz 

po posiedzeniu Sejm u zebrali swój 

klub na naradę. Posiedzenie było w  

zasadzie poufne. Niedyskretni dzien­

nikarze przeniknęli jednak i te tajem ­

nice. Oto według opowiadań poseł 

Tiso na posiedzeniu tym  odczytał po­

ufny list ks. Hlinki do posłów, w któ­

rym  apeluje do nich, aby „po bohater 

sku“ i „stanowczo ’1 wytrwali. Aby  

zrozum ieć te wyrażenia trzeba wy­

jaśnić, że w czasie ciężkiej choroby  

ks. Hlinki, „odpowiednie44 czynniki 

wywierały duży nacisk na poszczegól 

nych posłów słowackich i poprostu  

chciano „papką i czapką** ,,złago- 

dzić“ ich opozycję. W tym stanie  

rzeczy ks. Hlinka widział się zm uszo­

nym  wystosować apel o „wytrwaniu**.. 

Na wspomnianym  posiedzeniu przem a

wiał jeszcze poseł Sidor, który om a­

wiał program uroczystości pożegna­

nia dr Hletki przewodniczącego am e­

rykańskiej delegacji Słowaków. Uro­

czystości te odbędą się w dniu 7 bm . 

w  Rożem berku i transm itowane zosta­

ną przez radio. Dr Hletko wygłosić  

m a tam  ważną m owę polityczną, w  któ  

rej zawarte będą żądania Słowaków. 

Pragę intrygowała w tych dniach  

sprawa przyjazdu lorda Runcim ana.

m i zm arłym i na tajemniczą chorobę w  celu  

wyjaśnienia jej istoty.

W ydaje się, iż choroba ta jest wywoła­

na przez nieznane dotychczas bakterie, ata 

kujące grube jelita.

Laboratoria, którym przesłano do ana­

lizy wydzieliny chorych, dotychczas nie m o  

gły ociec nic stanowczego.

Jasła, sieć elektryczna z Moścte. W tym 

najm łodszym bezwątpieaia w Polece mie­

ście buduje się równocześnie wszystko. Do­

m y m ieszkalne, hotele, szkoły i gim nazjum . 

Szpitale i budynki fabryczne. W ille i bloki 

m ieszkalne. A jakie spytajcie! Hale fabry­

czne o powierzchni 12 m orgów, o pojem no­

ści sześciuset m aszyn w jednej stojących  

hali.

W ycieczka, którą organizują specjalnym  

pociągiem do Centralnego Okręgu Przemy­

słowego Zrzeszenia Kupieckie W ielkopol­

ski, przyspieszy Polsce tylu entuzjastów  

wielkiego wysiłku narodowego, ilu ich po- 

jedzie.

Będzie ona najdonioślejszym wydarze­

niem w życiu gospodarczym W ielkopolski. 

Nie biadanie nad upadkiem warsztatów, 

nad obniżaniem się obrotów, nad trudno­

ściami dnia codziennego, lecz zbadanie m o­

żliwości osiedleńczych dla handlu i kupie- 

ctwa polskiego w COP. nadążanie za ro­

dzącą się koniunkturą, to zadanie chwili.

To m isja, którą na zew W iceprem iera  

Kwiatkowskiego spełnić m a przem ysł, han­

del i rzemiosło wielkopolskie.

W  dziennnikach  rządowych  panowała  

raczej —  do ostatniej chwili —  cisza. 

W nikliw i obserwatorzy tw ierdzą, że 

jest to raczej cisza, przed burzą.
Henleinowcy zaskoczyli rząd. Spo  

dziewano się bowiem raczej ich wy­

stąpienia w sejmie, które nie nastąpi­

ło. W ydana natom iast została bro­

szura o 130 stronach, kolportowana 

na ulicach Pragi w  dn. przyjazdu lor­

da Runcim ana. Niemcy przeciwsta­

wiają się projektowi statutu narodo ­

wościowego. Enuncjacja ta podkreś­

la, że „rozwiązanie wewnętrzno-poli-  

tycznych zagadnień przy pom ocy sta­

tutu jest tylko wątpliwym rozstrzyg­

nięciem narodowościowego proble­

m u**.

Statut m ówi wprawdzie o szkołach 

niem ieckich, które podlegać m ają M ini­

sterstwu Oświaty, ale przecież wszystkie  

szkoły zawodowe podlegają w Czechosło­

wacji M inisterstwu Handlu —  więc one 

nie są statutem objęte, powiadają Niem ­

cy. Statut m ówi o proporcjonalności w  

państwowej służbie cywilnej, a gdzież 

tylko wątpliwym rozstrzyg-

służba oficerska w arm ii?

„To są za wielkie różnice i nie m a  

nadziei na porozum ienie’* czytamy w tej 

publikacji. Jedynym wyjściem  z sytuacji 

byłby według henleinowców  plebiscyt. 0  

tern jednak rząd praski nawet nie chce 

słyszeć. Za kilkuwierszowe notatki na  

ten tem at dzień przed przyjazdem lorda  

Runcim ana w Pradze skonfiskowano  

kilkanaście pism .

W  tym stanie rzeczy rządowa koali­

cja praska nie najlepiej się czuje. Człon-

kowie koalicji —  zwolennicy m in. Szram  

ka t. zw. lidovcy, coś w rodzaju naszej

Ch. D., zaczynają już publicznie krytyko  

wać koalicję rządową, m im o, że do niej 

należą. To samo czynią socjaliści i de­

m okraci. Zarysowują się znów dwa tło­

ki lewicy i prawicy. I to właśnie w tak  

ciężkim dla Czechosłowacji okresie, l^c  

więc dziwnego, że prem ier Hodża siedział 

sm utny i osam otniony na sejm owym Po­
siedzeniu.
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Dookoła zatarsu sowiecko ■ japońskiego
Artyleria w dalszym ciągu bombarduje pozycje japończyków

. Tokio, 6. 8. (PAT).

A g e n c ja D o m e i d o n o s i, ż e w e d łu g  

f tfe o fic ja ln y c h w ia d o m o śc i o trz y m a n y c h  

w  T o k io , c z te ry so w iec k ie sa m o lo ty  b o m ­

b a rd o w a ły w  p ią te k  o  g o d z . 1 5 ,3 0  (c z a su  

m ie jsc o w e g o ) s tan o w isk a ja p o ń sk ie n a  

sp o rn y m  te ry to riu m . Ja p o ń sk ie b a te rie  

p rz e c iw lo tn ic z e z m u siły lo tn ik ó w  so w iec  

k ic h  d o  o d w ro tu .

Z  n a s ta n iem  n o c y  z a p a n o w a ł sp o k ó j,  

g d y ż a rty le ria so w ie ck a , k tó ra p rz e z c a ­

ły d z ie ń o s trz e liw a ła p o z y cje ja p o ń sk ie ,  

w strzy m ała n a g le o g ie ń .

P o n o w n ie z o s ta ły z b o m b ard o w a n e  

w sie k o re ań sk ie K o z o  i S o z a n . A rty le ria  

ja p o ń sk a n ie o d p o w ia d a ła , o s trz e liw u ją c  

je d y n ie sa m o lo ty  so w ie c k ie .

K o resp o n d e n t R e u tera , p o w ra c a ją c y  

sp o d C z an g -K u -F e n g u , d o n o s i, iż a rty ­

le r ia so w ie c k a je s t c z y n n a p raw ie b e z  

p rz e rw y . Ja p o ń cz y cy u ż y w ają p rz ew a ż ­

n ie ty lk o sw y c h b a te ry j p rz ec iw lo tn i ­

c z y c h . W  k o ła c h ja p o ń sk ic h  p a n u je rz e ­

k o m o p rz e k o n a n ie , iż w o jsk a so w iec k ie  

p rz y g o to w u ją ,  p o n o w n ie a ta k n a C z a n g -  

K u -F e n g .

O k o lic e C z an g -K u -F e n g są z o ra n e  

i p o c isk a m i so w ie c k im i i ja p o ń sk im i.

P rz ed s ta w ic ie l ja p o ń sk ie g o M in is te r-  

.s tw a S p ra w  Z a g ra n ic z n y ch , o d p o w ia d a ­

ją c n a z a p v ta n ia d z ie n n ik a rzy , o św ia d ­

c z y ł. iż ja p o ń sk ie  e sk a d ry  p o w ie trzn e n ie  

b y ły c z y n n e p o d c z as o s ta tn ic h in c y d e n ­

tó w  g ra n ic z n y c h , p o n ie w aż  Ja p o n ia  sz cz e  

rz e p ra g n ie , b y z a sz łe n a g ra n ic y in c y ­

d e n ty n ie ro z sze rza ły s ię i n ie z a o strza -  

ły -
P rz e d sta w ic ie l ja p o ń sk ie g o M . S . Z . 

p o d k re ś lił, iż sam o lo ty  ja p o ń sk ie a n i ra ­

z u n ie  w z ię ły u d z ia łu  w  a k c ji i n ie  p rz e ­

le c ia ły n a d g ra n ic ą .

W e d łu g d o n ie s ie ń p ra sy ja p o ń sk ie j 

w  m . Im a n  (w  p o ło w ie  d ro g i m ię d z y  C h a  

b a ro w sk ie m  i W ład y w o sto k iem ) z a u w a ­

ż o n o ru c h y  w o jsk so w iec k ich  i sa m o c h o ­

d ó w  c ię ża ro w y c h . Z C h a b a ro w sk a d o  

Im a n w y słan o 2 0 sa m o lo tó w .

O d p o w ie d ź k o m isa rz a  L itw in o w a n a  

p ro p o z y c ję a m b asa d o ra S z ig e m itsu o c e ­

n ia n a je st w  k o ła ch  p o lity c zn y c h  w te n  

sp o só b , ż e k o m isa rz L itw in o w  n ie z a m ­

k n ą ł d ro g i d o ro k o w a ń . K o ła p o lity c zn e  

n ie  u k ry w a ją sw e g o z a d o w o len ia z p rz e ­

b ie g u d o ty c h c z a so w y c h ro z m ó w  i są d z ą , 

ż e ro z m o w y b ę d ą k o n ty n u o w a n e , m im o  

ż e m ię d zy  s ta n o w isk a m i o b u  s tro n  is tn ie ­

ją je szc ze d u ż e ro z b ie ż n o śc i.

K o ła m ia ro d a jn e o św ia d cz a ją , ż e o d -

Afera rabina Leifera
Paryż, 6. 8. (P A T ).

S ę d z ia ś le d c z y p . P o m ier p rz es łu ­

c h iw ał w c z o ra j p o w tó rn ie  ra b in a  Iz a ;  

a k a L e ife ra , a re sz to w a n e g o  w  c h w ili  

w y sy ła n ia  ta lm u d ó w  w  o k ła d k a ch  n a ­

d z ia n y c h n a rk o ty k a m i.

P o n ie w a ż  L e ife r p o w o ły w a ł s ię  n a  

to . ż e b y ł ty lk o  n ie św ia d o m y m  n a rz ę ­

d z ie m  w  rę k u ja k ie g o ś ta je m n ic ze g o  

o so b n ik a n a z w isk iem Ja c o b , k tó ry  

m ia ł b y ć w ła śc iw y m p rz e m y tn ik ie m  

n a rk o ty k ó w , sę d z ia ś led c z y  sk o n fro n  

to w a ł g o 1 z o d n a le z io n y m w P a ry ż u  

Ja co b e m . K o n fro n ta c ja ta n ie d a ła  

ż a d n e g o  w y n ik u . S tw ierd z o n o , ż e Ja ­

c o b  n ie  m ia ł n ic  w sp ó ln eg o z L e ife -  

re m .

Eksplozja na włoskim 

krążowniku
Rzym, 6, 8. (PAT).

M in is te rs tw o k u ltu ry lu d o w e j o g ła sz a  

k o m u n ik a t u rz ę d o w y o w ie lk ie j e k sp lo z ji 

ja k a  w y d a rz y ła  s ię  w  d n iu  1 s ie rp n ia  n a  p o ­

k ła d z ie w ło sk ie g o k rą ż o w n ik a „ Q u a rto ” , 

z a k o tw ic zo n e g o  w  p o rc ie P o lle n z a n a w y ­

sp ie P a lm a (M a jo rk a ). W  k a tas tro fie z g i­

n ę ło  4 o fic e ró w  i 3 p o d o fic e ró w , 1 4 m a ry ­

n a rz y  o d n io s ło c ię ż k ie ra n y .

Z  p ie rw sz ą  p o m o c ą ra n n y m  p o sp ie sz y ły  

o d d z ia ły sa n ita rn e  lo tn ic tw a  h isz p a ń sk ie g o . 

O fia ry e k sp lo z ji p o c h o w a n e z o s ta ły n a  

c m e n ta rz u  n a  w y sp ie . 

' ; -

Zderzenie pociągu 

z samochodem
Dunkerka, 6. 8. (PAT).

P o c ią g , p o d ą ż a ją c y d o  D u n k e rk i w  p o ­

b liż u g ra n icy b e lg ijsk ie j n a p rz e je ź d z ić  

w p a d ł n a sa m o c h ó d , k tó ry  z o s ta ł z d ru z g o ­

ta n y . Z  6  p a sa ż e ró w , 5 z m a rło  n a  m ie jsc u , 

a  je d n e g o  w  s ta n ie  b e z n a d z ie jn y m  p rz e w ie ­

ziono do szpitala.

p o w ie d ź so w ie c k a n a  p ro p o z y c je  Ja p o n ii 

„ jes t w  z a sa d z ie  d o  p rz y ję c ia” .

Oddziały sowieckie 

okopują się
Londyn, 6. 8. (PAT).

R e u te r d o n o si z T o k io : W e d łu g o trz y ­

Sytuacja pod Czan-Ku-Fens
\ Tokio, 6. 8. (ATE)

W e d łu g d o n ie sie ń z H sin g -K in g n a  

g ra n ic y so w ie c k o - m a n d ż u rsk ie j p o d  

G z an g -K u -F e n g  o d b y w a s ię z p rz erw a ­

m i rz ad k a w y m ia n a s trz a łó w  a rty le ry j­

sk ic h . A rty le ria  so w ie c k a o s trz e liw u je  w  

d łu ż sz y ch o d s tę p a c h c z a su p o z y c je ja ­

p o ń sk ie . S y tu a cja  o g ó ln a  n ie  je st ja sn a . 

L e cz z d a je  s ię n ie  u le g a ć w ą tp liw o śc i, ż e  

Ja p o ń c z y c y  z a jm u ją w z g ó rz e G z a n g -K u -  

F e n g , a o d d z ia ły so w ie ck ie o k o p a ły s ię  

n a s to k a ch te g o w z g ó rz a . W  te n sp o só b  

tw ie rd z en ia z k ó ł so w iec k ic h , ż e o d d z ia ­

ły so w iec k ie z a ję ły i u trz y m u ją n a d a l

Szczotki wymordofflnnvch Romnnowych
w safesle bankowym

B y ły sz ef w o jsk o w e j fra n c u sk ie j 

m is ji n a S y b e rii w  ro k u 1 9 1 8 i b y ły  

d o w ó d c a  k o rp u su w o jsk a lia n c k ic h  

n a S y b e rii, g e n . Ja n in , o g ła sz a d z iś  

w  fo rm ie sw o ic h  w r'^ m n ie ń re w e la ­

c je , ż e  sz cz o tk i c ia ł c : i a , c a ro w ej i c a ­

łe j ro d z in y  c a rsk ie j, sp a lo n e  w  E k a te -  

ry n b u rg u , o d n a lez io n o  c z ę śc io w o , g d y  

E k a te ry n b u rg  b y ł z a ję ty  p rz e z w o j­

sk a  a d m ira ła K o łc za k a . W  to k u  sp e ­

Milionowy tłum witał 
„adoptowanego syna N. Jorku“

Nowy Jork, 6. 8. (PAT).

O fic ja ln e p rz y jęc ie lo tn ik a C o rri-  

g a n a z a c z ę ło  s ię w  p o łu d n ie . N a u li­

c a ch  p o m ię d zy  B a terry  P la ce a  ra tu ­

sz e m  z g ro m ad z iło s ię o k o ło m ilio n a  

m iesz k ań c ó w  N o w e g o  Jo rk u . P o c h ó d ,  

k tó ry to w a rz y sz y ł C o rrig a n o w i, sk ła ­

d a ł s ię  z k ilk u d z ie s ięc iu  sa m o ch o d ó w . 

W  p ie rw sz y m z n ic h z n a jd o w a ł s ię  

C o rrig an o ra z c z ło n k o w ie k o m ite tu  

p rz y ję c ia . S a m o c h ó d lo tn ik a w ita ły  

n ie m ilk n ą ce o k rz y k i, tło c z ąc y c h s ię  

n a u lic ac h tłu m ó w . N a  g ło w y z g ro ­

m a d zo n y c h n a c h o d n ik a c h sp a d ała  

la w in a k a rtek  i c a ły c h s tro n n ic w y ­

d z ie ra n y c h  z o lb rzy m ic h  to m ó w  k s iąg  

te le fo n ic z n y c h N o w e g o Jo rk u . C h o ­

c iaż p rz y jęc ie C o rrig a n a b y ło b a rd zo  

e n tu z ja s ty c z n e , n ie o s ią g n ę ło o n o je ­

d n a k  s to p n ia  e n tu z ja z m u , ja k i c e ch o ­

w a ł p rz y ję c ie L in d b c rg a , lu b H u g -  

h e sa .

Haraklrl 84-IetnIeao generała
Tokio, 6. 8. (PAT).

D o m e i d o n o s i: E m e ry to w a n y  g e n e ­

ra ł m a jo r a rm ii ja p o ń sk ie j Ja su ju k i  

N isz ijam a  p o p e łn ił sa m o b ó jstw o  p rz e z  

ro z c ię c ie g a rd ła  sz ab lą .

G e n e ra ł p o z o s ta w ił lis t, w  k tó ry m  

p isz e : „ S u m ien ie m o je b u n tu je s ię  

p rz ec iw k o  te m u , iż ż y ję sp o k o jn ie n a

Wizyty i rewlzstu o hotelu fllcron
Czescy dostojnicy i przedstawiciele mniejszości u lorda Runcimana

Praga, 6. 8, (PAT).

W  d n iu w c zo ra jsz y m  se k re ta ria t m i­

s ji s ir R u n c im a n a w y d a ł n a s tę p u ją c y  

k o m u n ik a t:

P re m ie r d r. H o d ż a i m in is te r sp r. 

z a g r. d r. K ro fta re w iz y to w a li p rz ed  p o ­

łu d n iem  s ir R u n c im a n a  w  h o te lu  A lcro n  

(w  h o te lu  ty m  m ie sz k a R u n c im a n ). P re ­

z y d e n t re p u b lik i d r. E d w a rd B e n e sz z  

m a łż o n k ą z a p ro s ili s ir R u n c im a n a z  

m a łż o n k ą n a o b ia d . R o z m o w a o só b to ­

m a n y c h  w  m in is te rs tw ie  w o jn y  w ia d o m o śc i, 

g ru p a ż o łn ie rz y so w iec k ic h , p rz e k ro c z y w ­

sz y w c z o ra j g ra n ic ę , p rz y s tą p iła d o b u d o ­

w y  o k o p ó w  w  p o b liż u  w io sk i m a n d ż u rsk ie j  

M a k ien sz a n g o k o ło 1 2 m il n a p o łu d n ie o d  

S u ife n h o .

w  sw y m  rę k u w z g ó rze C z a n g -K u -F en g  

n ie  je s t z g o d n e  z  p ra w d ą .

W o jsk o w e w ła d z e ja p o ń sk ie p ro w a ­

d z ą w  d a lszy m  c iąg u p rz y g o to w a n ia d o  

o b ro n y M a n d ż u rii, ta k n p . o d b y w a s ię  

w  g o rą cz k o w y m  te m p ie p rz e g ru p o w a n ie  

w o jsk , a  c o ra z  to  n o w e  o d d z ia ły w o jsk o ­

w e n a d c h o d z ą d o  M a n d ż u rii.

W e d łu g d o n ies ie ń z M u k d e n u p rz e z  

m ia sto  p rz e c h o d zi d z ie n n ie  o g ro m n a  ilo ść  

p o c ią g ó w  w o jsk o w y c h z ż o łn ie rz a m i i  

sp rz ę te m  w o je n n y m , k ie ru ją c  s ię k u  g ra ­

n ic y so w iec k ie j. W e d łu g w ia d o m o śc i z e  

ź ró d e ł ja p o ń sk ic h , ró w n ież S o w ie ty śc ią ­

g a ją p o s iłk i n a g ra n icę  m a n d ż u i;sk ą .

c ja ln y c h p o sz u k iw ań , p ro w a d z o n y c h  

p rz e z k o m isję p o d  k ie ro w n ic tw e m  sę ­

d z ie g o  S o k o ło w a  i g e n . D ie tric h a , z n a  

le z io n o  je w ra z z k ilk u  re sz tk am i u -  

b ra ń , ja k sp rz ą c z ka o d p a sa c a re w i­

c z a i p rz y w ie z io n o  z S y b e rii w  sk rzy ­

n ia c h , o p a trz o n y ch  p ie c z ęc ia m i d y p lo ­

m a ty cz n y m i d o F ra n c ji.

O b e c n ie z n ajd u ją s ię o n e  w  d e p o ­

z y c ie w  sa fes ie je d n e g o  z  b a n k ó w  p o ­

z a  g ra n ica m i F ra n cji. <

W  ra tu sz u  n a  sp o tk an ie  C o rrig an a  

w y sz ed ł b u rm is trz m ia sta  la G u a rd ia , 

k tó ry  n a d a ł m u ty tu ł a d o p to w a n e g o  

sy n a N o w e g o Jo rk u .

P o  śn ia d an iu , k tó ry m -p o d e jm o w a­

n o  C o rrig a n a w  je d n ej z sa l ra tu sz 3 , 

p o c h ó d sa m o c h o d ó w  z lo tn ik ie m n a  

c z e le u d a ł s ię d o B ro o k ly n u , g d z ie  

z g o to w an o  m u  p o d o b n e  p rz y jęc ie .

Corrigan lekko ranny
Nowy Jork, 6. 8. (PAT).

L o tn ik  Corrlf a n  w  m y śl z le c e n ia le k a rz y  

p o ło ż y ł s ię d o  łó ż k a . Okazuje s ię , iż w  c z a ­

s ie w c z o ra jsz y c h e n tu z ja sty c z n y c h m a n ife -  

s ta c y j n a u lic a ch N o w e g o Jo rk u C o rrig a n  

z o s ta ł le k k o  ra n n y  w  p ie rsi, ra n a n ie je s t 

je d n a k ż e p o w a ż n a , i p o  k ró tk im  o d p o c z y n ­

k u lo tn ik a m e ry k a ń sk i b ę d z ie m ó g ł w z ią ć  

u d z ia ł w  o c z e k u ją c y c h g o je sz c z e u ro c z y -  

ę to śc ia c h .

e m e ry tu rze , g d y  k ra j m ó j p rz e ży w a  

ta k p o w a ż n e c h w ile . D la teg o o d b ie ­

ra m  so b ie ż y c ie” .

G e n . N iszijam a  licz y ł 8 4 la ta , b ra ł  

u d z ia ł w  w o jn ie  z  C h in a m i  w  r . 1 8 9 4 -5  

i w  w o jn ie z R o sją w  r . 1 9 0 4 -5 . B y ł 

d o w ó d c ą p u łk u p o d c z a s o b lę że n ia  

P o rt - A rtu ra . o P w o jn ie ro sy jsk o -ja ­

p o ń sk ie j p rz e sz e d ł n a e m e ry tu rę .

w a rz y sz ąc y c h lo rd o w i R u n c im a n o w i z  

p rz e d sta w ic ie la m i s tro n n ic tw a su d e ck o -  

n ie m ie c k ie g o , k tó ra m ia ła m ie jsc e 4 -g o  

s ie rp n ia w ie cz o re m , b ę d z ie k o n ty n u o w a ­

n a w  so b o tę , 6 b m .”

W  c z a s ie w c z o ra jsz e j ro z m o w y  z  p rz e d  

s ta w ic ie lam i s tro n n ic tw a su d e c k o - n ie ­

m ie c k ie g o , k tó ra trw ała d o  g o d z . 2 -e j w  

n o c y , t. z n . 5 g o d z in , p ro b le m  su d e ck i  

b y ł sz c ze g ó ło w o  o m ó w io n y . D e le g ac i n ie ­

m ie cc y p o d a li w y ja śn ie n ia  d o  m e m o ra n -

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ N r. 1 7 9

a d u m  z 7 c z erw ca i d o ż ą d a ń k a rlo 'v a i^  

sk ic h  z 2 4  k w ie tn ia r . b .

W c zo ra j p rz e d p o łu d n ie m  lo rd R u n *  

c im a n p rz y ją ł w  h o te lu A lc ro n p o s łi  

Ja k sc h a , p re z e sa  n ie m ie ck ie j so c ja l - d e ­

m o k ra c ji, p o s ła T a u b a , se k re ta rza  s tro n ­

n ic tw a o ra z R e h w ald a . D e le g ac i o b ie ­

c a li p rz e d ło ży ć lo rd o w i R u n c im a n o w i  

m e m o ra n d u m  w  p o c z ą tk u  p rz y szłe g o ty ­

g o d n ia .

W c z o ra j p o se ł E ste rh a z y w  im ie n iu  

w ę g iersk ieg o s tro n n ic tw a z je d n o c z o n e j  

o p o z y cji z ło ż y ł w se k re ta ria c ie lo rd a  

R u n c im a n a  m e m o ra n d u m  w raz  z k ry ty ­

k ą p ro je k tó w  rz ą d o w y c h .

W  k o ła ch p o in fo rm o w a n y c h n a p o d ­

s taw ie w iad o m o ści, p rz e n ik a ją c y c h z o to  

c z e n ia lo rd a R u n c im a n a  tw ie rd z ą , ż e je ­

g o sek re taria t je st z a w a lo n y m e m o ria ła ­

m i i sk arg am i z c a łe j C z e c h o s ło w a c ji.

Habsburg na ławie 

oskarżonych
Paryż, 6. 8. (PAT).

P rz e d są d em p a ry sk im s tan ą ł  

F ra n c isz e k  H ie ro n im  k s iąż ę  H a b sb u rg  

lo ta ry ń sk i, p o c h o d z ą c y z p ro ste j lin ii  

o d  je d n e g o  z  sy n ó w  z  m a łż e ń stw a  m o r  

g e n e ty c zn e g o , ja k ie z a w a rł w  sw o im  

c z as ie  o jc ie c c e sa rz a F ra n c isz k a  Jó z e ­

fa  z  h r. B re n n e r.

K siąż ę  F ra n c isz e k H iero n im  H a b s ­

b u rg , u ro d z o n y w  r . 1 9 9 6 w  In d ia ch  

a n g ie lsk ic h , s ta n ą ł p rz e d są d em  p o d  

o sk a rż e n iem  w y d a n ia  c z ek ó w  b e z  p o ­

k ry c ia  w  r . 1 9 3 1 n a  k w o tę  o k o ło  5 .0 0 0  

fran k ó w . P o  w y d a n iu ty c h c z ek ó w  

o sk a rż o n y  z n ik n ą ł z te ry to riu m  F ra n ­

c ji i sk az a n y  z o sta ł z a o cz n ie  n a  6  m ie ­

s ięc y  w ię z ie n ia i 5 0 fr . g rz y w n y .

W  lip c u  b . r . p o lic ja  fran c u sk a  w y ­

k ry ła k s ię c ia . H a b sb u rg a w N ic e i, 

g d z ie g o a resz to w a n o . P o  ro z p raw ie  

a p e lac y jn e j k s ię c ia  z w o ln io n o o d k a ­

ry  w ię z ie n ia , p o n ie w a ż , ja k  s ię  o k a z a ­

ło , k w o ty  n a le ż n e z  c z e k ó w  p o k ry ł w 
p ó ź n ie jsz y m  c z as ie , n a to m ia st są d  u -  

trz y m a ł n a ło żo n ą g rz y w n ę .

Uniformy dla włoskich 

urzędników
- Rzym, 6. 8. (PAT).

M u sso lin i z a tw ie rd z ił w z ó r u n ifo rm u , k tó  

ry  w sz y sc y  u rz ę d n ic y  b ę d ą  n o s ili w  c z a s ie  

u rz ę d o w a n ia , p o c z y n a ją c o d d n ia 2 0 p a ź ­

d z ie rn ik a  rb .

Tragiczne polowanie
Puck, 6. 8. (PAT).

T ra g ic z n e m u  w y p a d k o w i u le g ł sy n  p u ł­

k o w n ik a M ie ln ik a 1 4 -le tn i W ła d y sła w  w  

C h a tu p a ch 'n a  p ó łw y sp ie  h e lsk im . C h ło p a k  

z f lo w e ru u s trz e lił ja s trz ę b ia , k tó ry ra n n y  

sp a d ł n a z ie m ię . P rz y  p o m o c y k o lb y  n a b i­

te g o p o n o w n ie f lo w e ru u s iło w a ł c h ło p a k  

ja s trz ę b ia  d o b ić . N a sk u tek  u d e rz e n ia k o l­

b ą f lo w er w y p a lił i c a ły  ła d u n e k  u tk w ił w  

b rz u c h u  c h ło p c a .

R a n n e g o n a ty c h m ia s t p rz e w iez io n o d o  

sz p ita la . S ta n je g o  je s t p o w a ż n y .

Blondel powrócił do Rzymu
Rzym, 6. 8. (PAT).

F ra n cu sk i c h a rg e d ’a ffa ire s w  R z y m ie  

B lo n d e l p o w ró c ił w c z o ra j p o  k ró tk ie j n ie ­

o b e c n o śc i z P a ry ż a d o  R z y m u .

Na widnokręgu 

politycznym

Najnowszy numer „Gazety Grudziądz 

kiej’{, wydawanej obecnie w Poznaniu, 
organ wiceprezesa N. K. W. Stronnic­
twa Ludowego, b. posła Mikołajczyka, 
przynosi artykuł p. i. „Przy Tobie Panie 

wiernie stać będziemy", który w niezwy­
kle ostrej formie atakuje ziemiaństwo 

polskie, zarzucając mu „oportunizm, słu­
żalczość, samolubstwo i śobkostwo1’, co 

doprowadza do tego, że „warstwa zie­
miańska skończy w Polsce samobój­
stwem”.

Ten glos jest w pewnych kolach uwa­
żany za odpowiedź na kokieteryjne ukło­
ny zachowawców pod adresem Stronnic­
twa Ludowego i p. Mikołajczyka.

Jak donosi ag. Kabel b. poseł dr. Pu- 

tek organizuje w dniu 15 sierpnia kilka 

większych zgromadzeń. W  dniu tym or­
ganizacja dra Putka ma wznowić dawną 

nazwę „’Wyzwolenie”. - ..
♦ •

W  kołach zbliżonych do Sir. Ludo­
wego stwierdzają, że partia zachowa pod 

czas wyborów ścisłą samodzielność. Sta­
nowisko ludowców wywołuje w P. P. S. 
nieukrywane zadowolenie*
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Wojna bez wojny
Zachodzące na Dalekim WxchodzieVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

wypadki ponownie zwróciły uwagę ca­
łego świata na Związek Sowiecki. Wszy­
scy czekają na jakieś poważniejsze de­
cyzje tego największego azjaiyckiego 

państwa i pilnie obserwują jego przygo­

towania wojenne.
Od chwili klęski armii czerwonej w r. 

1920 pod Warszawą, cała polityka we­
wnętrzna ZSRR jest nastawiona na cią­
gle, pospieszne przygotowanie się do 
wojny. Plany piatiletki miały stworzyć 

potężny przemysł zbrojeniowy, kolekty­
wizacja rolnictwa miała za zadanie za­
pewnić aprowizację armii w czasie woj­
ny przez stworzenie i wprowadzenie z 
góry stałego systemu rekwizycji zboża. 
Działalność partii komunistycznej na­
stawiła się nie na rozwiązywanie wew­
nętrznych trudności w życiu narodów, 
zamieszkujących w ZSRR, lecz na szczu­
cie obywateli sowieckich przeciwko ca­
łemu światu. Aparat państwowy, a prze 
de wszystkim GPU pracowały nad tym, 
aby cały kraj zamienić w jeden wielki 
obóz warowny na stopie wojennej. W  
narodzie wytworzono atmosferę ciągłej 
niepewności i niepokoju, ciągłego wy­
czekiwania zbliżających się nowych wiel 
kich wypadków. To wszystko wskazuje 
na to, że Sowiety nie od dzisiaj do wojny 
tej przygotowują się bardzo starannie.

Jednak Sowiety mają do pokonania 

jedną zasadniczą trudność, która nie po 
zwala im zbyt ryzykownie rozpoczynać 
nowej wojny. Trudnością tą jest niezado­
wolenie obywateli sowieckich z ciężkich 
warunków, w jakich musi być ludność 
sowiecka. Dlatego też Sowiety, dążąc 
do wojny szukają momentu słabości swo 
ich ewentualnych przeciwników, a za 
przeciwnika swego Sowiety uważają ca­
ły świat niebolszewicki, na którym 
Kreml ręką swego żołdactwa chce wpro­
wadzić ustrój komunistyczny. Sowiety 
pragną wojny krótkotrwałej, gdyż 

Kreml zdaje sobie sprawę, że w wypad­
ku przedłużania się wojny, przy pierw­
szych poważniejszych niepowodzeniach 
czerwonej armii niezadowolenie rozcza­
rowanych mas może skierować się pod 
innym adresem, niż życzyłby sobie tego 
Kreml. Dlatego Stalin wciąż waha się, 
bowiem powszechna mobilizacja zbyt 
wielu niezadowolonym obywatelom dała­
by w ręce broń i Stalin może mieć cał­
kiem uzasadnione obawy, że specjalne 
oddziały GPU nie zdołają utrzymać w 
ryzach uzbrojonych mas chłopskich, 
którzy, pozbawieni ziemi, nie mają czego 
bronić, — ani nawet robotniczych, 
wśród których narzucony zgóry stacha- 
nowski ruch stworzył niespotykany o- 
becnie nigdzie w Europie system wyzy­
sku robotników.

Dlatego *reml zwleka z decyzją, a je­
dnocześnie rzucił w masy olbrzymi a- 
parat agitacyjny, zmontowany dla celów 
sowieckiej propagandy militarnej.

A tymczasem na Dalekim Wschodzie 
toczy się już nietylko partyzantka, ale 
prawdziwa wojna z wszelkimi jej nowo­
czesnymi akcesoriami: czołgami, artyle­
rią i samolotami. Wojna bez wojny — 
bez wypowiedzenia. Jak w Chinach.

Ale tutaj nie chodzi o słowa. Jest rze 
czą obojętną jak nazwiemy rozgrywające 
się na Dalekim Wschodzie wypadki. Wy­
starczą na razie fakty.

Zobaczymy co z tego wyjdzie.
(ym)

Odznaczenia dla dozorców 
domowych

( te l. w ł.) Warszawa, 6 . 8 .

(ss) W czo ra j w W arszaw ie o d zn aczo­

n y ch zo sta ło 4 0 0 d o zo rcó w d o m o w y ch B rą­

zo w y m K rzy żem Z asłu g i za czy ste u trzy m y­

w an ie d o m ó w .

Niezwykły wypadek 
w anatomii

Z  S o fii d o n o szą : W  R u se u p ew n eg o ro­

b o tn ik a , n azw isk iem C o n iu T o d o row , k tó ry  

zg ło sił s ię d o am b u la to r iu m ro b o tn iczeg o , 

lek arze stw ie rd z il i, źe p o siad a o n w ew n ętrz 

n e o rg an a u m ieszczo n e zu p e łn ie z in n e j 

stro ny , n iż n o rm a ln ie : serce z p raw e j stro­

n y , d w u n astn ica , w y rostek ro b aczk o w y z 

lew e j i tp . O k aza ło s ię też , źe an a lo g iczn ą 

b u d o w ę m a ró w n ież jeg o 1 7 -le tn i sy n G eo r-

Nfedriela,. dnM 7 śterrfa T338 r<

<fr Teotfor Rortych

Szczerze i oMe o tym, co myile o OZU
Poznań, dnia 6. 8.

W śró d ro z liczn y ch p y tań , z jak im i 
d o m n ie j^ k o  p rezesa O Ż N w U n ie­
jo w ie p o w . T u rek zw ró c ili s ię p rzy 
sp o so b n o śc i zeb ran ia O Z N ró żn i o - 
b y w ate le , taką , d a ję n a n ie o d p o w ied ź 
tak że p u b liczn y ab y an i p raw d y an i 
p rzek o n ań g łęb o k ich n ie k ry ć w  c ia­
sn y m k o le w sp ó ło b y w ate li, a le zw ie­
rzy ć s ię z ty m  p rzed w szy stk im i lu d ź­
m i d o b re j w o li.

N iek tó ry m lu d z io m w y d a je s ię , że ,

....

Artykuły latowe I kąpielowe 

obecnie w cenie zniżone 

Kałamajskl
jeże li O Z N  n ie za leży o d n ich w łaśn ie 
a o d in n y ch tro ch ę , to có ż ich łączy ć 
z O Z N  m o że?

T ak a p o staw a jes t n ie ży c io w a i  
n ie rzeczo w a. M y  n ie jes teśm y w id za­
m i, a O Z N jak im ś sto w arzy szen iem , 
a le O Z N to m y . M y  m u sim y w ejść d o 
O Z N , p raco w ać w  n im , d ać ze s ieb ie 
m ak sim u m sw o ich o b y w ate lsk ich u - 
s łu g , b o O Z N b ęd z ie tak i, jak im i m y

GŁOSY I ODGŁOSY
Bluecher pragnie wojny

P isa liśm y ju ż n a ty m  m ie jscu , źe Z . S . 

R . R . zan iech a ł o sta tn io w sze lk ie j u stęp li­

w o śc i w  zag ad n ien iach , k tó re m o g ły b y stać 

s ię zaro d k iem zb ro jn eg o k o n flik tu .

N iem ałą ro lę w  zm ian ie n astaw ien ia p o­

l i ty k i  so w ieck ie j, o d g ry w a iak s ię o k azu je , 

m arsz . B lu ch er, k tó ry z ca łem zd ecy d o w a­

n iem p rze d o w o jn y .

P isze o ty m „K u rie r C zerw o n y* * »

„Ż e B lu ch er p rag n ie w o jn y —  to n ie u - 
leg a w ątp liw o śc i ju ż o d d aw n a. O d la t w ó d z 
czerw o n ej arm ii d a lek o w sch o d n ie j m arzy o 
„sw o je j" k am p an ii w o jen n e j. Ś n i o n o k arie­
rze n ap o leo ń sk ie j, a w aru n k iem p o tem u 
jes t p rzec ież zw y cięstw o , k tó re b y ch w a łą 
w o jen n ą o k ry ło jeg o n azw isk o ...

S w e żąd an ie n aty ch m iasto w ej w o jn y 
p rzec iw Jap o n ii u zasad n ia B lu ch er o b ecn ą 

sy tu ac ją w  C h in ach . N ie n a leży —  tw ie rd z i 
B lu ch er czek ać , aż Jap on ia zaa tak u je S o­
w ie ty , u p o raw szy s ię z C h in am i i zy sk aw szy 
je d la id e i w sp ó ln ego b lo k u „żó łtych " . 
W ó w czas w alk a o h eg em o n ię w A z ji b ę­
d z ie d la R asji p rzeg ran a . T eraz n ato m iast 
Jap on ia jes t o słab io n a g o sp o d arczo i f in an­
so w o , o raz m a o k o ło m ilio n a lu d z i u n ie ru­
ch o m io n y ch n a f ro nc ie w C h in ach . N ig d v 
w ięc sy tu ac ja n ie b ęd z ie d la Z S S R lep sza —  
g ło s i B lf icher" ,

N a t le ty ch w iad o m o śc i n ie I ru d n o w y ­

ro b ić so b ie zd an ie o  p acy f isty czn ych rzek o­

m o ten d en c jach szerm ie rzy sta lin o w sk ieg o 

sy stem u .

Miejsce konserwatystów 
w endecji

K o n serw aty śc i o d d łu ższeg o ju ż czasu 

zab ieg a ją u siln ie o w zg lęd y „S tro n n ic tw a 

N aro d o w eg o * * .

T ru d n o s ię tem u o sta teczn ie d z iw ić P o l­

sk im żu b ro m p o trzeb n a jes t d o d o b reg o sa­

m o p o czu c ia za tęch ła atm o sfe ra en d eck ich 

g ąszczó w .

O  ty ch zab ieg ach ' w  o b liczu zb liża jący ch 

s ię w y b o ró w tak p isze „G o n iec W arszaw­

sk i” ; .. . .

•—  „B ez p o śp iech u , a le n ap rzó d !...
T ak ą d ew izę o g ło s il i k o n serw aty śc i, p o­

czą tk u jąc p u b liczn ą d y sk u sję n ad p o g o dze­
n iem n aro d o w y m p iłsu d czy k ów ze S tr. N a­
ro d o w y m i in n y m i o d łam am i o b o zu n aro d o­

w ego .

< O co im  ch o d z i? ..........

O u tw o rzen ie w ie lk ieg o p o ro zu m ien ia 
n ac jo n a lis ty czneg o , w sk ład k tó reg o w e­
sz lib y : S tr, N aro d o w e, k o n serw aty śc i, p u ł- 
k o w n ik o w sk a g ru p a p łk . S ław k a ze w szy st­
k im i sw o im i p rzy b u d ó w k am i, O . N . R , 
„A B C "  i 0 . N . R . „F a lan g i" . T o w ie lk ie p o­
ro zum ien ie stan ę ło b y d o sam o rząd o w e j k am­
p an ii w y b o rcze j n a jes ien i, a w  ro k u p rzy­
sz ły m , jeś li n astąp i ro zw iązan ie o b ecn eg o 
S ejm u i S en atu , p o k u siło b y s ię o zd o b y c ie 
w ięk szo śc i w n o w y ch c ia łach p arlam en ta r­
n y ch "*

Wyższy liars noakoiay spółdzielczy
g o sp o d arcza, ćw iczen ia z g eo g ra f ii g o sp o­

d arcze j, p rak ty k a sp ó łd z ie lcza m leczarsk a , 

ćw iczen ia lab o ra to ry jn e w  stan d ar; p ro d , 

ro i., p o lity k a ek o n o m iczn a , b io lo g iczn e

p o d staw y sp ó łd z ie lczo śc i, p rak ty k a sp ó ł­

d z ie lczo - ro ln iczo - h an d lo w a, p rzy g o tó w a- 

n ie ry n k ó w  i  stan d ary zac ji p ro d u k tó w zw ie­

rzęcy ch , w sp ó łp raca ro ln ic tw a w d o sta­

w ach d la arm ii, p o lity k a ag rarn a , n au k a o  

b an k o w o śc i, ta ry fo zn aw stw o , . p rak ty k a 

sp ó łd z ie lczo - k red y to w a. ' y

. P rzez ca ły ro k w  sob o ty w y c ieczk i g eo­

g ra f iczn o - g o sp o d arcze i  sp ó łd z ie lcze : D zię -

k i  sta ran io m d y rek c ji k u rsu ab so lw en c i m a­

ją m o żn o ść u zy sk iw an ia p ła tny ch p rak ty k . 

D o zap isu w  ch arak te rze , s łuch aczy zw y­

cza jn y ch jest w y m ag an e: p o siad an ie św ia­

d ec tw a d o jrza łośc i szk o ły śred n ie j o g ó ln o­

k sz ta łcące j ( l iceu m ), sem in arium n au czy­

c ie lsk ieg o lu b szk o ły zaw o d o w e j, ew en tl. 

św iadec tw o u k o ń czen ie szk o ły zaw o d o w e j, 

ró w n o rzęd n e j z 8 k lasam i g im n az ja ln y m i 

sta reg o ty p u . ( IS K R A ). t

W  ce lu n au k o w eg o , sy stem aty czn eg o 

k sz ta łcen ia p raco w n ik ó w zw iązk ó w i in ­

sty tu c ji sp ó łd z ie lczych o raz ce lem p o p ie­

ran ia n au k o w eg o stu d iu m ru ch u sp ó łd z ie l­

czeg o —  u tw o rzo n o w  r . 1 9 2 4 sta ły P ań­

stw o w y ro czn y W y ższy K u rs S p ó łd z ie lczy , 

w  o b ręb ie W y d z ia łu R o ln iczeg o U n iw ersy­

te tu Jag ie llo ń sk ieg o p rzy w sp ó łu d z ia le p ro­

feso ró w U n iw ersy te tu Jag ie llo ń sk ieg o i  

W y ższeg o S tu d iu m H an d lo w eg o w  K rak o­

w ie o raz w y b itn y ch sp ecja lis tó w - p rak ty­

k ó w .

K u rs ro zp o czy n a s ię d n ia 1 -g o p aźd z ier­

n ik a i trw a d o k o ń ca czerw ca n astęp n eg o 

ro k u p rzez trzy try m estry . K u rs w  c iąg u 

trzech try m estró w o b e jm u je n astęp u jące w y  

k ład y : n au k a o sp ó łd z ie lczo śc i, o rg an izac ja 

p racy sp o łeczn e j, ek o n o m ia p o lity czn a , p ra­

w o d aw stw o sk arb o w e, n au k a o h an d lu ro l­

n iczy m , tech n ik a h an d lo w a, n au k a k a lk u - 

laq i i rach u n k ów k u p ieck ich , rach u n k o­

wość kupiecka i sp ó łd z ie lczo ść , g eo g ra f ia

jes teśm y . Jeżeli m y n ie b ęd ziem y lu ­
d źm i czy n n y m i, tw ó rczym i a le m ały­
m i, to i  O Z N n ie b ęd zie w ie le w art. 
O d w ro tn ie , jeże li m y b ęd z iem y lu d ź­
m i p racy , czy n u , tw ó rczeg o d z ia łan ia , 
to i O Z N  b ęd z ie d o b ry 1 p o ży teczn y . 
O to w łaśc iw e p od e jśc ie d o sp raw y . 
I  id ę d a le j. O Z N  b ęd z ie n as k ry tyk o ­
w ał, b o b ęd z ie n as o cen ia ł. I k ry ty ­
k u jąc O Z N , m y k ry ty k u jem y sam y ch 
s ieb ie , b o jak ą jest o rg an izac ja , jak ą 
lu d z ie tw o rzą . I tu ta j w  p racy n asze j 
n ie p o szed łb ym tak d a lek o , ab y k aż­
d eg o b rać d o n asze j o rg an izacp . B o i  
có ż n am p rzy jd z ie z teg o ró żn eg o ro ­
d za ju zer lu d zk ich , k tó re w  k ażd y m 
sto w arzy szen iu , a za tem i w  n aszy m , 
są ty lk o zw y k li b y ć zaw a lid ro g am i. 
B ierzm y d o s ieb ie lu d z i zd ro w y ch , 
s iln y ch , tw órczy ch , d o b ry ch , sz lach e t 
n y ch b ez w zg lęd u n a ich p o zy c ję sp o­
łeczn ą , a O Z N b ęd z ie zd ro w y i s iln y 
i  tw ó rczy i  d o b ry i  sz lach e tn y .

N iek tó rzy zn o w u b ied zą s ię p ro­
b lem em , jak w p ro w ad z ić O Z N  w  ży­
c ie . Jest to sp raw a zasad n icza , n a j­
w ażn ie jsza. C h cę b y ć ró w n ież p ro s­
ty m i szczery m w  o d p o w ied z i. O co 
tu ch o d z i? O  p racę, o o rk ę . O tó ż k aż­
d y tak o rze , jak m oże. T u n ie id z ie o  
to , jak k to o rze , p ły tko , g łęb o k o , n a 
p o d o ry w k ę lu b też n a s iew . A le n a j­
w ażn ie jszą rzeczą jest to , żeb y o ra ł. 
A  jak a o rk a , tak i b ęd z ie p lo n . N ie za-

w ad zać n a cu d ze j d ro d ze lu b o b cy m 
p o lu , a le trw ać n a w łasn y m . Jeże li 
sp o strzeżem y , że p raca w y p ad ła n am 
m n ie j d o b rze , to p o p raw ić , a le zaw sze 
b y ć czy n n y m . O d p racy b o w iem za­
leży b y t i ro zw ó j k ażd e j o rg an izac ji.

K to ś in n y zaś żąd a , ab y O Z N b y ł 
o rg an izac ją ty lk o  p o lity czn ą , a p racę 
sp o łeczn ą , g o sp o d arczą p o zo staw ić 
n p . n a w si k ó łk o m ro ln iczy m .

O Z N jest o b o zem z jed n o czen ia w  
o g ó ln o śc i, czy li o b o zem z jed n o czen ia 
p o lity czn eg o , sp o łeczn eg o i  g o sp o d ar­
czeg o . O Z N p rag n ie z jed n o czy ć ca ły 
n aró d i jeg o ca łą p u b liczn ą p racę . 
O Z N w ięc jes t n ie jak o p artią p o lity ­
czną , g o sp o d arczą i sp o łeczn ą zara­
zem .

Jeże lib y k to ś sąd z ił, że z teg o n ic  
n ie b ęd z ie , tem u o d p o w iad am tak :

C i, co m ó w ią , n ie zn a ją n aw et 
d z ie jó w n asze j n iep o d leg ło śc i. Jak 
jes t o b ecn ie z O Z N tak też b y ło i ze 
Z w iązk iem W alk i C zy n n e j, ze S trze l­
cem , z L eg io n am i, z P O W i z W o j­
sk iem P o lsk im n a sam ym p o czą tk u n a 
sze j n iep o d leg ło śc i. P racu ją zaw sze 
c i lu d z ie i w szy scy z czy n u i d u ch a 
lu d z ie rzeczy w iśc ie n iep o d leg ło śc io­
w i i d la teg o m am y w ie le szan s d o 
zw y c ięstw a . I n ie zraża jm y s ię, tą n i­
b y d ek o m p o zy c ją , ty m n ib y ro zp ad a­
n iem s ię w  O Z N . O co tu ch o d z i? C a­
ła sp raw a n a ty m  p o lega , k to b ęd z ie 
g ra ł p ie rw sze sk rzy p ce . Id z ie o w ła­
d zę w  O Z N . P ierw szy ch sk rzy p iec n ie 
m o że g rać an i k o n serw a, an i en d ec ja , 
an i lu d ow cy , an i so c ja ły , a le sta rzy 
n iep o d leg ło śc io w cy i te p o k o len ia , 
k tó re w y ro s ły z d u ch a n iep o d leg ło­
śc i. A  p rzec ież rząd , w o jsk o , ad m in i-
stry ja i w ięk szość n aro d u to p o k ^ ' 
len ie w alk i o n iep o d leg ło ść i p o k o le­
n ie o b ecn ie tę zd o b y tą n iepo d leg ło ść 
w  sw o ich ręk ach trzy m ające.

K to ś w reszc ie p rag n ie p o ro zu m ie­
n ia m iędzy O Z N a in n y m i p a itiam i.

T e czas ju ż m in ę ły , g d y za k o n ce­
s je p raco w an o d la P o lsk i. T ak b y ło , 
a le m y d o ty ch m eto d n ig d y n ie w ró­
c im y . C zy ż n a leża ło b y o d d ać n p . so - 
c ja ło m k asy ch o ry ch i w ito so w co m u - 
b ezp iecza ln ie o d w y p ad k ó w , b y jed­
n y ch i d ru g ich p o zy skać d la w sp ó ł­
p racy ? Jeże li k to ch ce p raco w ać d la 
P o lsk i, ten sy n ek u r n ie m o że d aw ać 
an i p rag n ąć . N ie m o żna p łac ić P o la­
k o m za to , ab y co ś ro b ili d la P o lsk i. 
O b ecn e p artie to p rzeży tk i. W id zim y  
p rzed so b ą ty lk o P o lak ó w , p rag n ą­
cy ch w sp ó ln ie b u d o w ać p rzy sz ło ść 
w ie lk ą i p ięk n ą . W o b ec teg o o ja­
k im ś p o zy sk iw an iu p arty j p o lity cz­
n y ch n ie m a m o w y. N ie m o żn a żąd ać , 
ab y śm y w ró c ili d o teg o stan u rzeczy , 
k tó ry ju ż n a leży d o h is to r ii. D la w szy­
stk ich w ięc p arty jn ik ó w p o zo sta je 
jedy n a d ro g a . N ie jak o p arty jn icy , a le 
jak o P o lacy m o g ą w stępo w ać d o O Z N  
i z n im  w p ó łp raco w ać , a le b ez żad­
n y ch ik o n cesji. N iech a j w reszc ie w szy­
scy P o lacy p racu ją d la P ań stw a P o l­
sk ieg o b ez k o n cesji. P am ię ta jm y o 
ty m , że to , co b y ło , b y ło zg o rszen iem .
C ó ż b o w iem b y ło ? P o lacy p o o trzy m a­
n iu p ew n ej zap łaty , —  m n ie jsza o to 
jak ie j i w  jak ie j fo rm ie , — d o p iero 
raczy li n ib y z łask i ro zp o cząć jak ąś 
ro b o tę d la n aszej u k o ch an e j P o lsk i.

N ik o m u n ie n a leży d aw ać an i k o n 
cesji an i p rzy w ile jó w an i o b ie tn ic , a le 
d o m ag ać s ię o d k ażd eg o P o lak a o b o­
w iązk o w e j i b ez in te reso w ne j p racy 
d la P ań stw a P o lsk ieg o .

Zaopatrzenie b. żołnierzy 
ukraińskich

( te l. w ł.) W arszaw a, 6 , 8 ..

(ss) M in is trestw o O p iek i S p o łeczn e j w y ­

d a ło ro zp o rząd zen ie zm ien ia jące p rzep isy 

o zao p a trzen iu in w a lid zk im d la b . żo łn ie rzy 

arm ii u k ra iń sk ie j. D o ty ch czaso w e p rzep isy

in w a lid zk ie o b e jm o w a ły o k res o d 1 . 1 1 . 

1 9 1 8 d o 1 . 6 . 1 9 1 9 . O b ecn ie o k res ten p rze­

d łu żon o d o 1 5 l ip ca 1 9 1 9 czy li d o czasu o - 

stateczn eg o zak o ń czen ia w o jn y p o lsk o - u - 

k ra iń sk ie j. Z ao p atrzen ie p rzy zn aw an e b ę­

d z ie ty m  u czestn ik o m , k tó rzy n ie p o siad a­

ją żad n eg o źró d ła zaro b k u , są o b y w ate lam i 

p o lsk im i lo ja ln y m i w o b ec p ań stw a p o lsk ie­

g o i  p o siad a j 4 5 p ro c , n iezd o ln o śc i d o p ra-
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Jak ie znaczenie pasiadają drogi w odne 

t jak ie są m ożliw ości połączeń za pom ocą 

kanałów w szystk ich niem al głów nych rzek 

Polsk i, pisaliśm y o tym w  nr. 167, 
; Zagadnien iem , w którym w oda odgry­

w a ro lę energ ii czy li siły , są zak łady w odno- 
elektryczne. Energ ię elektryczną w ydostaje 

m y w  Polsce do te j pory niem al w yłącznie 

w zależności od w ęgla kam iennego, tego 

surow ca, którego um iejscow ien ie (Zagłęb ie 

D ąbrow skie, Śląsk itd.) jest niekorzystne, 

albow iem znajdu je się na krańcach R zeczy­

pospolite j. Ten fak t zm usił nas do w ykorzy­

stan ia energ ii w ody rzek K arpack ich (R oź- 

Mapka rozmieszczenia nowych siacy 
wodno - elektrycznych*

now o] dla zdobycia siły popęcrow rj przy 

w ytw arzaniu elektryczności.

; W  te j chw ili przedm iotem rozw ażań 
Polsk iego K om itetu Energetycznego jest 

pro jekt w ykorzystan ia także i innych w ód 

rzecznych w  centrum kraju dla tych sam ych 

celów .

j B adania dokonyw uje się w pierw szej 

kolejności nad w odam i dorzecza środkow ej 

.W isły . Idą one rów noleg le do prac nad u- 

spraw nien iem żeglug i przez zw iększenie 

głębokości na dłuższej przestrzeni rzek i. 

Studia w ięc nad energetycznym i zagadnie­

niam i nie przysparzają specjalnych kosz­

tów .

■ Przedm iotem stud iów są następujące, 

zak łady w odno - elektryczne: 1) B ielany 

pod W arszaw ą na W iśle, 2) Popow o poni­

żej Sandom ierza na W iśle, 3) K anał robo­

czy B ug —  W isła, 4) Pom iechów ek na 
(W krze, 5) K anał B ug —  N arew —  N iem en.

• K oszt budow y zak ładu w odno - elek­

trycznego na B ielanach w ynosiłby 33 m ilio ­

ny 500 tysięcy zło tych. Przy stałej pro- 

dukqi 140 m ilionów K W h przeciętny koszt 

za 1 K W h w ypadłby na 1,21 gr. (w  Pozna­

niu n. p. obecnie płaci się za K W h zużyty 
52 gr.)

J K oszt Popow a poniżej Sandom ierza o
zdolności produkcji rocznej 200 m ilionów  

K W h w yniósłby około 60 m ilionów  zło tych, 

przy czym rów nocześnie uzyskalibyśm y od­
cinek doskonałej drogi w odnej o długości 
około 35 k im .

' K anał roboczy B ug —  W isła stanow iłby 

drogę w odną na długości około 100 km . z 
m ożliw ością w ykorzystan ia 180 m ilionów  

K W h energ ii roczn ie przy założeniu uprzed­

niego w yrów nania przepływ ów przez zbior­
nik ' w e W łodaw ie na B ugu. K oszt całości 

w ynosiłby około 95 m ilionów zło tych.

! Pom iechów ek na W krze przew idziany 

dla w łączenia go dó w spółpracy z innym i 

zak ładam i W arszaw y a w  szczególności z 
B ielanam i kosztow ałby 12 m ilionów , 

i K anał B ug —  N arew —  N iem en pow stał­

by przez skanalizow anie N arw i w  Łom ży i  

R óżanach, D ostarczyć m oże 200 m ilionów  

K W h, a koszt budow y w yniósłby 140 m ilio ­
nów zło tych. ,

U w idocznione na m apce zak łady w od­

no - elektryczne potrafiłyby obsłużyć elek­

trycznością olbrzym ie przestrzenie Polsk i 

centralnej. O czyw iście korzyści stąd w yni­

kające nie ograniczają się przecież ty lko do 

korzystan ia z energ ii elektrycznej dla o-

Ijg fetlen ia. ale, i-to jest przede w szystk im ników i na opanow anie czasopism .

Niedziela, dnU 7 sterała 1938 r.

w aźne, dla celów przem ysłow ych. Ile to 

w arte, najlep iej ocenić m oże każdy czło­

w iek, który choćby w  najskrom niejszym za­

kresie z energ ią elektryczną m a do czy­

nienia.
Poniew aż zagadnien ia te są częścią 

sk ładow ą w ielk iego program u regulacji 

rzek, budow y kanałów dla celów żeglugo­

w ych, rozw ija się przed oczym a naszym i 

olbrzym i kom pleks prac inw estycy jnych, 

którego w ykonanie spocznie na pokolen iach 

także następnych. Jeszcze jedna uw aga 

w ażna.

O d Popow a byłaby Polska C entralna w  
bezpośredniej łączności z C . O . P., w  któ­

rym Sandom ierz stanow i ro lę szczytow ą. 

Jeżeli się rozw aży zagadnien ia pow yższe 

przy obejrzeniu sobie m apy Polsk i, spostrze­

żem y łatw o, ile to sił ludzk ich potrzeba, 

aby zm óc choćby te prace. A przecież 

w szystk ie ziem ie nasze w ołają: inw estu jc ie 

(rząd!) także i u nas, W isła stać się m oże 
źród łem uprzem ysłow ien ia całej niem al Pol­

sk i C entralnej. Przem ysł nasz do te j pory 

unikał w ody. Inaczej jest zagranicą: Frank­

furt —  nad M enem , U sti —  nad Łabą (C ze- >

Za mało propagujemy Polskę 
mdcrl prof,

Poznań, dnia 6. 8.

D o W arszaw y przyby ł w ielk i przy jaciel 

Polsk i, dr. John W iliam  R ose, profesor U - 

niw ersytetu Londyńsk iego. K ilka dni tem u 

podaw aliśm y w naszym odcinku kultural­

nym bliższe szczegóły dotyczące osoby go­

ścia oraz jego prac polsk ich. N iżej zapozna­

m y naszych C zyteln ików z w yw iadem prze­

prow adzonym z prof. R osem przez lon­

dyńsk iego korespondenta „W iarusa Pol­

sk iego”  (w ychodź, w  Paryżu) p. Zbysław a 

K aw eckiego.

W  w yw iadzie tym  prof. R ose m ów i o o- 

p in ii A nglików o stanow isku m iędzynaro­

dow ym Polsk i. Zw raca przede w szystkim 

uw agę na fak t, że jeżeli zagranica posiada 

o nas m ylne in form acje, pochodzące 

trzeciej ręk i” , w  tym dużo naszej w iny: za 

m ało poprostu propagujem y Polskę! Pocie­

szającym jednak fak tem jest rok roczn ie 

w zrastająca liczba Polaków odw iedzają­

cych A nglię i A nglików , odw iedzających 

Polskę.

W  dalszym ciągu prof R ose w spom ina o 

tym , jak ocenia A nglia ro lę naszego Pań­

stw a w  środkow ej Europie:

—  W  obliczu w ałk i m iędzy dw om a po­

glądam i na św iat, reprezentow anym i przez 

M oskw ę i B erlin oraz m ożliw ości starć m ię­

dzy tym i dw om a siłam i —  coraz bardziej 
zaczyna być rozum iana ro la i  odpow iedzial­

ność Polsk i. Podczas, gdy jeszcze 15 lat te­

m u w  A nglii  pojaw ien ie Polsk i na m apie 

Europy budziło pew ien niepokój, w ątpli­

w ości i  zastrzeżenia —  obecnie coraz szer- 
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»— Pytanie retoryczne.

Warszawa, w sierpm u.

Sytuację poezji polslk iej określa 
dokładnie pytan ie retoryczne: „C zy  
m ożna dziś nie czytać w ierszy?" Lek­
turze poezji oddają się już ty lko... pi- 
szący w iersze. C zyteln icy w ierszy sta 
now ią zam kniętą grupę społeczną, jak 
szachiści albo filateliści. W  te j gru­
pie w szakże odbyw ają, się nieustanne 
przesunięcia personalne. Poeci zdo­
byw ają „w ynik i ” , osiągają „zdoby­
cze". W szyscy w tajem niczeni zacho­
w ują się ta lk , jakby istn iały jak ieś 
obiektyw ne kry teria w artości, i to nie 
całej tw órczości albo naw et książk i, 
ale poszczególnych „chw ytów ". Zupeł 
nie jak w  sporcie. Jest to oczyw iście 
zw ykłe m ydlen ie oczu. W  sporcie te 
kry teria istn ieją napraw dę, w e w spół 
czesnej poezji trzeba udaw ać, że się 
je dostrzega i że się je stosu je. Przez 
to poezja zbliża się. do polityk i, gdzie 
o w artości człow ieka nie stanow i on 
sam , lecz opin ia o nim . C ały w ysiłek 
sk ierow any jest na zdobycie zw olen-

chy), M anchester —  nad czterem a rzekam i: 

Irw ell, M edloc, Irk i T ib, Lyon —  przy 

zbiegu R odanu i Saony, M edio lan —  nad 

rzeczką O lona z połączeniem kanałam i od 

jezior C om o, Lago M aggiore z rzeką Po i z 

W enecją.
U  nas? W ielk i przem ysł w  m iastach bez 

rzek: Łódź, Żyrardów , C zęstochow a, To­

m aszów , Zaw iercie, Sosnow iec, Zgierz, Pa­

bian ice, O zorków !
K to w idział w  rzeczyw istości lub choć­

by na zdjęciach olbrzym ie prace kanaliza­

cy jne i regulacy jne rzek w ykonane zagra­

nicą, ten nie m a ochoty do filozofow ania, 

czy aby przypadkiem w  Polsce nie rob i się 

za w iele i  czy w  ten sposób nie ham uje się, 

broń B oże, pryw atnej in ic jatyw y. U tytu ło­

w ani w  Polsce m ają jeszcze zbyt w iele cza­

su do przelew ania z próżnego w  puste. A le  

m ają także stosunk i! O ne jeszcze niestety 

im ponują dość zachłannym dorobk iew i­

czom . *
N aród zgodny jest w  sw ych dążeniach z 

polsk im i uczonym i. Instynkt łączy w  szczę­

śliw y  sposób św iat pracy fizycznej ze św ia­

tem pracy um ysłow ej. m k.

J. W. Rose
sza opin ia angielska zdaje sobie spraw ę z 

tego, że Polska zdała egzam in sam odzielno­

ści i że m a przyrodzone praw o do życia, 

A nglia bardzo dobrze rozum ie trudne po­

łożenie geograficzne Polsk i i bardzo ceni 

w ysoki polityk i polsk iej w k ierunku za­

chow ania neutralności. Próby stw orzenia 

bloku nautrlnych państw , leżących m iędzy 

N iem cam i i Sow ietam i odpow iadają znako­

m icie życzeniom obecnego rządu angiel­

sk iego". <
N a tym tle charakterystyczn ie w ypada 

sąd o ro li Polsk i w śród państw środkow ej 

Europy oraz o naszej polityce zagranicznej, 

W  zw iązku z tym prof. R ose stw ierdza:

„Zw łaszcza w  ostatn ich latach A nglicy  

coraz częściej „odkryw ają" istn ien ie Pol­

sk i, a opin ia angielska coraz chętn iej um a­

ję ralę Polsk i, jako czynnika dynam iczne­

go, narzucającego się na teren ie europej­

sk im nie ty lko  w  polityce m iędzynarodow ej 

ale i  w  ogólnym życiu kulturalnym i gospo­

darczym ".

K to w te, czy do w ytw orzenia te j atm o­

sfery i w yrobien ia tak iego ustosunkow ania 

się synów A lb ionu do naszych pociągnięć 

w  polityce zagranicznej, nie przyczyniła się 

ostra postaw a naszych w ładz w  konflikcie 

litew sk im . Przem aw ia za tym  siła w rażenia 

jaką w yw ołało polsk ie ultim atum .
O kom entarzach opin ii angielsk iej w  te j 

spraw ie tak m ów i nasz w ielk i Przy jaciel:

—  „Początkow o, na w ieść o tym kon­

flikcie, podniosły się głosy, że znow u nastą­

pi fak t gw ałcenia m niejszego państw a przez

Istn ieją publicyści czy kry tycy, 
którzy próbują przeprow adzić jak iś 
podział. P. Piasecki np. stara się zgru 
pow ać w okół sw ego tygodnika w szy­
stk ich treściow ców (poza slkam andryta 
m i, oczyw iście) i zepchnąć aw angardę 
na lew o, do fo łksfrontu. W  ten spo­
sób po te j stron ie uro jonej barykady 
znaleźliby się B ąk i G ałczyński ,bez­
sprzecznie najw ybitn iejsze talenty po 
etyck ie w  Polsce w spółczesnej i jedy­
ni lirycy, którch czytają niety lko gra­
fom ani. A le m anew r ten nie udaje 
się. A w angarda opanow ała np. tak­
że „K urier Poranny”  i „P ion”  —  pis­
m a w cale nie fo łksfrontow e. Z aw an­
gardą w alczy poza p. Piaseck im tak­
że „Skam ander“ , pism o praw ie nie pra 
w icow e. A w angarda siedzi w reszcie 
w luksusow ym w ydaw nictw ie p. N a- 
piersk iego, „A teneum”  i ostatn io za­
częła w ydaw ać w  firm ie  H oesick kw ar 
ta ln ik pt. „P ióro” . Tam hołdu je się t. 
zw . „ob iektyw izm ow i". W szelk ie w y ­
raźne opin ie o czym kolw iek uznaw a­
ne są za „szok ing". Pozw ala sobie na

Nr, rm

w iększe, ale już po k ilku  dniach zrozum ia­

no, że ultim atum Polsk i m iało na celu nie 

zak łócenie, lecz przeciw nie, utrw alen ie po­

koju w  środkow ej Europie. N aw iązanie do­

brych stasunków z L itw ą oceniane jest w  

A nglii, jako pow ażny sukces polsk iej poli­

tyk i zagranicznej, A nglicy dobrze w iedzą o 

tym , że unorm ow anie tych stosunków i o- 

tw arcie ostatn iej „m artw ej granicy", skre­

śliło z karty Europy jedną z m ożliw ych 

przyczyn w ybuchu w ojny".
A nglicy coraz bardziej uśw iadam iaję so­

bie prosty dla nas fak t, że Polska już od 

chw ili  pow ojennego uporządkow ania sw oich 

„spraw zew nętrznych i w ew nętrznych", 

w kroczy ła na drogę w ielk iego m ocarstw a; 

że w  chw ili obecnej stan fak tyczny układu 

sił politycznych Europy w skazuje na potę­

gujące się z dnia na dzień znaczenie pań­

stw a polsk iego.
„Jeśli chodzi o spraw y w ew nętrzne na­

szego państw a, to „przeciętny A nglik —  

jak m ów i prof R ose —  o spraw ach gospo­

darczych Polsk i w ie niew iele, ale dobrze 

ocenia fak t, że w  Polsce kryzys przeszedł 

bez tak pow ażnych w strząsów , jak w  in ­

nych państw ach... M uszę jeszcze dodać, że 

fak t w yrów nania budżetu i dość in tensyw­

nych zbro jeń bez zaciągania zbyt w ielk ich 

długów —  budzi w A nglii podziw ... D użo 

dałoby się jeszcze pow iedzieć na tem at ko­

rzystnego ustosunkow ania się opin ii angiel­

sk iej do Polsk i, ale będą to już fak ty raczej 

zapow iadające lepszą przyszłość, niż tak ie, 

o których m ożnaby dużo m ów ić".
(W)

U.S.A, nie uznaje 
aneksjl Austrii

A m erytkaA sk i departam ent skarbu 
ogłosił rozporządzenie by tow ary w y ­
produkow ane w daw nej A ustrii i  
stam tąd im portow ane zaopatrzone 
były  w  św iadectw o pochodzenia i zna 
kow ane: M ade in G erm any (A ustria) 
albo M ade in the A ustrian state of 
G erm any. N iem ieck ie sfery ofic jalne 
kom entu jąc to rozporządzenie w yra­
żają zdziw ien ie, że St. Z jednoczone 
dotąd jeszcze nie m ogły się pogodzić 
z fak tem , ii A ustria jest już obecnie 
ty lko częścią sk ładow ą „G ross- 
D eutsch land".

Nowa baza lotnicza 
w Southampton

Southam pton stan ie się w  niedale­
k iej przyszłości pierw szą bazą lo tn i­
czą A nglii. M inisterstw o lo tn ictw a 
W . B rytan ii w  porozum ieniu z w ła­
dzam i portow ym i przeznaczy ło ob­
szar w odny w  pobliżu Southam pton 
długości 1 m ili  i szerokości 1200 stóp 
na bazę lo tn iczą. Stąd startow ać bę­
dą rów nież sam oloty pocztow e, ob­
sługujące trasę m iędzy A nglią a A u ­
stralią i N ow ą Zelandią.

W  zw iązku z tym w ybudow ana m a 
być latarn ia m orska, która w skazy­
w ać będzie sam olotom drogę do 
portu .

nie ty lko zdziw aczały do reszty W it ­
kacy, lecz w  jego w ypow iedziach w ię­
cej jest m ocnych słów niż m ocnych po- 
zycy j.

Tow arzysk i charakter aw angardy 
ujaw nia się najlep iej w  tym , że aw an­
garda nie odpycha nikogo, kto się od 
niej nie odw rócił. U znaje w ięc G ałczyń 
sk iego i  gości u sieb ie bardzo serdecz­
nie C zesław a M iłosza, poetę niezw ykle 
obiecu jącego. N a B ąka natom iast, któ 
ry nieraz zupełn ie w yraźnie daw ał w yraz 
sw ojej pogardzie dla ja łow ego form a­
lizm u, organizu je się, praw dziw e zbio­
row e napaści. Ten chaos i to zw y­
rodnien ie m a dw ie przyczyny: brak 
publiczności i  brak kry tyk i. O brońca 
treści, p. Piaseck i, stosu je kry teria po 
lityczne: podoba m u się i zły poeta, 
jeżeli jest narodow cem . Form aliści 
stosu ją kry teria tow arzysk ie, które 
m askują nieskontro low anym i kon­
strukcjam i m yślow ym i. N iem a zapo- 
trzebow ania na poezję. C o to jest po­
ezja? Poezja to błazeńska poza.

W spom nieliśm y o C zesław ie M iło ­
szu. Jego prace drukuje i „A teneum " 
i naw et „P ióro". K rytycy aw angardo­
w i w yrażają się o nim pochlebnie. 
M ożna go spotkać na „w ieczorach au­
torsk ich", organizow anych przez a- 
w angardę. M łody poeta w idocznie po 
czuł się w reszcie niesw ojo w tym to-
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N a jw a żn ie jsz y m w n a ro d z ie je s t 
w o jsk o , a w  w o jsk u — r lo tn ic tw o . Je s t 
to z d a n ie , k tó re s ta ło s ię z a w o ła n iem 
d n ia w  o b e c n e j d o b ie p o w sz e c h n y c h 
z b ro je ń św ia ta , a E u ro p y w  sz cz e - 
g ó łn o śc i.

P o lsk a p o o d z y sk a n iu n ie p o d le­
g ło śc i m u s ia ła p o k o n a d d u ż e p rz e­
sz k o d y , a b y sp o tęg w a ć i  u n o w o c z e­
śn ić sw o ję . o b ro n ę p rz e z s tw o rz e n ie 
s iln e g o lo tn ic tw a . P o trze b a je d n a k 
n a d a j o lb rz y m ic h re z erw , je ż e li c h c e - 

m y n a w y p a d ek n a jaz d u sp ro s ta ć w y ­
m a g a n io m c h w il i . R e z e rw ty c h p o trz e 
b a n ie ty lk o  w  sp rz ę c ie , le cz w  sz c z e­
g ó ln o śc i w  lu d z ia c h . M o ż liw o śc i n a­
sz e j a rm ii w c h ła n ia n ia e lem e n tu lu d z 
k ie g o , c h c ą ce g o c o ro k u p o św ię c ić s ię 
lo tn ic tw u sę , o g ra n ic zo n e p rz e d e w sz y 
s tk im  z e w z g lęd ó w b u d ż e to w y c h . L u ­
k ę tę m u s i w y p e łn ić sp o łe c ze ń s tw o 
w łasn ą in ic ja ty w ą i  o f ia rn o śc ią , u ję­
tą w  ra m y o rg a n iz a c y jn e L O P P . In ­
n e j ra d y n a to n ie m a. O b e c n ie s ta je 
s ię to w p ro st p a lą cą k w e s tią , a b y k a­
d ry n a sz y c h p ilo tó w , o b se rw a to ró w i  
m e c h an ik ó w lo tn icz y c h m n o ż y ły s ię 
w  te m p ie ja k n a jsz y b sz y m . C e le m o - 
s ią g n ię c ia te g o c e lu , L O P P . ro z p o c z ę­
ła p ra c e o d p o d s ta w . P rz y stą p io n o 
w ięc d o z a in te re so w an ia m ło d z ie ż y  
sz k o ln e j lo tn ic tw e m p rz e z w p ro w a­
d z e n ie d o sz k ó ł m o d e la rs tw a lo tn i­
c z e g o i  s tw o rz e n ia p rz y o b w o d a c h p o­
w ia to w y c h i o k ręg a c h L O P P ., p ra c o­
w n i m o d e la rsk ic h , p ro w a d zo n y c h p o d 
k ie ro w n ic tw e m fa c h o w y c h in s tru k to­
ró w . W y tw o rzy ło to w śró d m ło d z ie ż y 
z a m iło w a n ie i c h ę ć d o lo tn ic tw a .

N a stę p n y m ju ż p ra k ty c z n y m e ta­
p e m w  sz k o len iu je st sz y b o w n ic tw o i  
je m u to w ła śn ie c h c e m y p a rę s łó w  
p o św ię c ić .

S z y b o w n ic tw o l icz y  z a le d w ie o k o­
ło 1 8 la t, ja k k o lw ie k p ie rw sze p ró b y 
b y ły  c z y n io n e d o ść d a w n o .

C h c ą c je d n a k że s tw o rzy ć p o d s ta­
w y d o ro z w o ju te g o sp o rtu , k tó re g o 
c e le m je s t, m ó w ią c s ło w a m i Ż w irk i  
„ d a ć m ło d z ież y m o ż n o ść n a b y c ia in ­
s ty n k tu p ta s ie g o * * —  p o trze b a o d p o­
w ied n ic h sz k ó ł.

Je sz c ze k ilk a n a śc ie la t te m u n ie 
p o s iad a liśm y a n i o d p o w ie d n io w y ­
sz k o lo n y c h lu d z i w  te j d z ie d z in ie , a n i 
te ż sp rz ę tu i sz y b o w isk . D o p ie ro d z ię­
k i  L O P P s tw o rz o n o p o d s taw y d o ro z­
w o ju sz y b o w n ic tw a p rz e iz su b w en c jo­
n o w a n ie b u d o w y p ro to ty p ó w p o l­
sk ic h sz y b o w c ó w , sz k o le n ie in s tru k­
to ró w i b u d o w ę sz y b o w rsk .

D z iś , p o s ia d a m y n a te ren ie R z ec z y 
p o sp o lite j 1 0 1 sz y b o w isk ró ż n y c h k a - 
te g o ry j. N a u k a sz y b o w n ic tw a o d b y­
w a s ię n a n ic h b ą d ź to n a te re n ie p ła­
sk im , b ą d ź te ż fa l is ty m (w z g ó rz a ) .

w a rzy s tw ie i u z n a ł z a s to so w n e o d­
w ró c ić s ię o d a w a n g a rd y . S o s je ta a - 
w a n g a rd o w a n ie o m ie sz k a z a p e w n e 
w y c ią g n ą ć z te g o k o n se k w e n c y j, o  i le  
n ie u z n a z a s to so w n e p rz e jść n a d p ro 
w o k a c ją d o p o rz ą d k u , sp e k u lu ją c n a 
to , ż e te j z d e c y d o w a n e j m a n ife s tac j i 
M iło sz a n ik t n ie z a u w a ż y . T rz e b a 
p rz y z n a ć , ż e m ło d y p o e ta w y b ra ł so­
b ie b a rd z o z a c isz n e m ie jsc e d la w y ­
p o w ie d z e n ia ta k w a ż k ie g o s ło w a . A r ­
ty k u ł je g o p ł. „ K łam stw o d z is ie jsz e j 
„ p o e z ji* *  u k a z a ł s ię w  ty g o d n ic Z k u p o 
l i ty c z n y m , k tó re g o ty tu łu n ie w y m ie­
n im y p o p ro s tu d la te g o , ż e z a m ie sz c z a 
ją c a rty k u ł M iło sz a , re d a k c ja z a z n a­
c z y ła o d ra zu . ż e je s t w e w sz y s tk ic h 
p u n k ta c h o d m ien n e g o z d a n ia . W  
n a s tę p n y c h n u m e ra c h is to tn ie u k a z a ły 
s ię w ie lk ie a rty k u ły p o le m ic z n e , z a­
ty tu ło w a n e sk ro m n ie „ p o p ra w k am i 
d o a rty k u łu C z es ław a M iło sz a * * . S ą 
to m e to d y , n ie s to so w an e w  sz a n u ją­
c e j s ię p u b lic y s ty c e ; z a ta ja ją c ty tu ł 
p ism a , c z y n im y to p rz e z k u rtu a z ję i  
w  tro sce o  p rz y sz ło ść m ło d e g o w y d a w 
n ic tw a .

A rty k u ł M iło sz a je s t n a m ię tn ą f i-  
l ip p ik ą i  p rz e c h o d z i m ie jsc am i w  d o­
sa d n e w y m y ś la n ie . G d y b y n ie n a p isa ł 
g o ta k u ta len to w a n y p o e ta , m o ż n a b y 
n ie w sp o m in a ć o n im . G d y b y M iło sz  
b y ł ty lk o  id e o lo g ie m , a n ie a rty stą ,

M a m y 2 0 sz k ó ł sz y b o w c o w y ch L O ? P . 
z te g o w  W ie lk o p o lsc e d w ie : w  F o rd o­
n ie j R z a d k o w ie (o sz y b o w is ik u w  
R z a d k o w ie p isz e m y n a in n y m m ie j­
sc u —  R e d .) . P o z a ty m  je d n ą A e ro k lu 
b u L w o w sk ie g o (B e z m iec h o w a ), d ru­
g ą M in . K o m , (U s tia n o w a) i trz e c ią 
W a rsz . Z w . S trze l. (O k u n iew ).

S p rz ę te m w łasn e j k o n s tru k c ji ro z­
p o rz ą d z a m y n a s tę p u ją c y m : sz y b o w c e 
sz k o ln e d o I  k a t. „ W ro n a b i« “  k o n s tr . 
in ż . K o c y a n „ Ż a b a* *  k o n s tr . in ż . C z e r­
w iń sk i, d o I I .  k a t. „ C z a jk a * *  b is k o n­
s tr . in ż . K o c y a n i  „ S a la m a n d ra * * k o n­
s tr . m ż . C z e rw iń sk i. S z y b o w c e tre n in­
g o w e „ S ro k a* *  i  „ K o m a r* *  b is k o n str . 
K o c y a n . S z y b o w ce w y c zy n o w e S G 3 i  
„ M e w a * *  k o n s tru k to r in ż . S z c z e p an 
G rz e szc z y k „ C W  5 * * , „ C W  7“ , „ P W S“  
in ż . C z e rw iń sk ie g o , „ O rl ik * *  * „ S o k ó ł"  
in ż . K o c y a n a .

Ja k w ięc w id z im y , p o s łu g u je m y 
s ię sp rz ę te m ty lk o  p o lsk ie j k o n s tru k­
c ji i p o lsk ie g o w y ro b u .

O b ec n ie p o s ia d am y o g ó łe m o k o ło 
1 0 ty s ię c y p ilo tó w  sz y b o w c o w y ch . Z  
te g o p ilo tó w  k a t. A . lu b B . o k o ło 6 5 0 0 , 
re sz ta t . j . 3 5 0 0 k a t. C . N a jw y ż sz e g o 
sz c z e b la D . je s t 1 0 0 o só b . Ja k w ię c 
w id z im y s to p n i w y sz k o le n ia je s t 
c z te ry .

Z dziejów teatru kukiełkowego
Figurki z drzewa i gliny znajdowano w 

wykopaliskach egipskich, greckich i rzym­
skich. Wskazują one ©a to, źe konstruowa­
no je nie tylko jako zabawki dla dzieci, 
lecz używano je i do innych celów, a prze­
de wszystkim do przedstawień teatralnych. 
Takie przedstawienia w Grecji odbywały się 

za czasów największego rozkwitu sztuk' te­
atralnej. Figurki te nazywały się w Grecji 
„agalmata neurospasta" i przedstawiały nąj 
częściej karykatury wybitnych mężów spo­
łeczeństwa greckiego.

W średniowieczu kukiełki podzielono na 

religijne i świeckie. Kukiełki religijne wy­
stawiano podczas świąt uroczystych. Od 

wieku IX kościół zabronił jednak używan'a 

tych kukiełek religijnych,
„Marionetka" jest pochodzenia francu­

skiego i wywodź: się raczej z religijnego te­
atru kukiełkowego. Nazwę bierze od „Ma­
rio©", co w zdrobnieniu przeszło w „Mario­
nette". Jeszcze w średniowiecznym teatrze 

francuskim istniała t. zw. „marionette che- 

▼ aleresque"; była to postać rycerza, wal­
czącego w obronie czci damy serca.

Prawdziwy rozkwit teartu marionetko­
wego przypadł na okres włoskiego Odro­
dzenia i w tym też okresie w Italii powsta­
ło wiele teatrów kukiełkowych, sztuk p>

je g o a rty k u ł b y łb y z b io re m tru izm ó w . 
A le  w ła śn ie fa k t, ż e ta k ie s ło w a p a d a­
ją z u s t p isarz a , k tó ry św ie tn ie c z u je 
m a te r ię s łó w ?, i u m ie n a d a w a ć s ło­
w o m se n s c z y s to a rty sty c zn y , w łaśn ie 
fa k t, ż e o tre ść p o ję c io w ą i  m o ra ln ą , o  
p o k ry c ie d la s łó w w  o so b o w o śc i d o­
p o m in a s ię w y b itn y a rty s ta s ło w a i  
w  d o d a tk u k to ś z m ło d e g o p o k o le n ia 
p isa rsk ie g o , n ie d o k try n e r, n ie p o li­
ty k , n ie sp o łe c z n ik , a le a rty s ta i  p rz e 
d e w sz y s tk im a rty s ta —  w łaśn ie te n 
fa k t z a s łu g u je n a u w a g ę.

„ P o c o p isz e sz , b a n d o n ie ń k ó w ? 
P o c o to m ik a m i w iersz y z a śm ie c a sz 
k s ię g arsk ie w y sta w y ? C z y są d z isz , ż e 
k o m u p o trze b n e są tw o je n ie u s ta n n e 
tro sk i o n o w y c h w y t i n o w ą m e ta fo­
rę  ? C z y o śm ie la sz s ię p rz y p u sz c za ć , ż e 
z n a jd z ie s ię c z y te ln ik , k tó ry b ę d z ie c i 
c o ś z a w d z ię c z ać p ró c z z n iec h ę ce n ia i  
n u d y ? * *  „ D z iś  ju ż n ie w y p a d a z a p y ta ć , 
c o p isa rz c h c ia ł p o w ie d z ie ć i  c o p ra g­
n ą ł p iszą c u tw ó r w y ra z ić . K a ż d y 
b ła -h y w iersz y k je s t o b jaw e m w y o b raź 
n i p o e ty c k ie j, z jaw isk ie m a u to n o m i­
c z n y m , m ie jsce m śc ie ra n ia s ię k o sm i­
c z n y c h p o tę g * * . „ N ie  i je sz c z e ra z n ie !... 
W y  ro b ic ie a lu z je , a to  są a lu z je d o te­
g o , c o w  w a s n ie is tn ie je , c h o ć b y śc ie 
n ie m ie li o d w a g i p rz y zn a ć s ię p rz e d 
so b ą * * , „ C z y  n ie z ro d z iło s ię w  w a s p o­
d e jrz e n ie , ż e sp o so b y p o Jm u v .^ Ja

Przy I s to p n iu (A ) w y m a g a s ię o d 
p ilo ta lo tó w ś liz g o w y ch , trw a ją cy c h 

d o 4 5 se k u n d .
P rz y I I  s to p n iu (B ) n a u k a o b e jm u­

je lo ty  ś liz g o w e i w ira ż e , p rz y I I I  s t. 
(C ) p ilo t m u s i s ię n a u c z y ć ż a g lo w a­
n ia , to z n a cz y la ta n ia p rz y w y k o rz y­
s ta n iu p rą d ó w p o w ie trz n y c h w z n o ­
sz ą c y c h ,

IV  s jt. o b e jm u je ju ż lo ty  w y c z y n o­
w e , lo ty  w le c zo n e z a sa m o lo tem , p rz e­
lo ty  d łu g o d y sta n so w e i tp .

K a n d y d a tó w p rz y jm u je s5 ę w  w ie­
k u c o n a jm n ie j 1 6 la t, o b y w a te l i p o l­
sk ic h , p rz y c z y m o p rz y ję c iu d o sz k o­
ły  d e c y d u je b a d a n ie le k a rsk ie . K a n­
d y d a c i są u b e z p ie c z e n i n a w y p a d e k 
śm ie rc i n a 3 0 0 0 z ł. n a w y p ad e k s ta łe g o 
k a le c tw a n a 6 0 0 0 z ł i 1 0 0 0 z ł n a k o ­
sz ty le c z en ia . P rz y d o ja z d a c h d o sz k ó ł 
k a n d y d ac i k o rz y s ta ją z 6 6 p ro c . w z g l. 

7 5 p ro c , z n iżk i k o le jo w e j.

K o sz t sz k o le n ia z a I s t. 1 5 z a 
I I  s t. 2 5 z ł. z a I I I  s t. 2 5 z ł, z a IV  o  
g ó ln ie 7 5 z ł, o p ła ty z a ś z a w y ż y w ie­
n ie i z a k w a te ro w an ie n ie p rz e n o sz ą 

2 z ł d z ien n ie .
S z y b o w n ic tw o je s t Je d n y m z d o­

sk o n a ły c h c z y n n ik ó w w y c h o w a w­

c z y c h , w y rab ia b o w iem w  m ło d z ie ż y

sanych spcciainie rodzaju przed­
stawień, które odbyłay się w Mediolanie, 
Padwie i Weronie na placach publicznych. 
Powstała nawet specjalna opera marionet­
kowa, której największymi przedstawicie­
lami w Italii byli Lorenzo Lippi i Cadrano 

w Padwie, Przedstawienia marionetkowe 

były to przeważnie cięte satyry, a kukiełki 
wyobrażały ostre karykatury najpopular­
niejszych postaci ówczesnych. Dwie najpo­
pularniejsze postaci teatralne, Arlekin i 
Pulcinella, powstały właśnie na gruncie te­
atru marionetkowego. Z Italii teatr mario­
netkowy przeniósł się do Hiszpanii, gdzie 

w XVI w. powstał również symboliczny typ 

hiszpańskiego „Don Cristobal PolctneHa", 
będącego najbliższym krewnym Poliszynela 

włoskiego i francuskiego.
Teatr kukiełkowy rozwijał się w całej 

Europie. W Anglii kukiełki nazywają się 

„puppet - players", w Niemczech j.Tokken- 

spiele". Teatr kukiełkowy w Czechosłowa­
cji datuje się od 1588 roku i posiada nawet 

własne pismo, poświęcone zagadnianiom 

teatru kukiełkowego „Loutkar". w Polsce 

istnieje kilka zespołów kukiełkowych, dzie 

dziczących starą tradycję, która sięga jesz­
cze XIV wieku. Najpoważniejszym polskim  

zespołem kukiełkowym jest teatr „Baj",

św ia ta są c z y m ś w y ż szy m , n iż w a sz a 
p ry m ity w n a m isty k a m a te r ii? " „ Z a ­
s ta n a w ia łe m s ię n a d u tw o ra m i w ie lu  
d z is ie jsz y ch m ło d y c h p o e tó w . W sz ę d z ie 
w id z ia łe m w ie lk ie u ła tw ie n ie so b ie 
p ra c y i z rz u c a n ie o d p o w ie d z ia ln o śc i.*’  
W a d a k o m p o z y c ji n ie je s t p rz e c ie 
ty lk o  b ra k ie m ta le n tu c z y u m ie ję tn o­
śc i —  św ia d cz y o n ie ro z w ią z an y c h 
d o s ta tec z n ie k o n f l ik tac h z e św ia te m 
i z e sa m y m so b ą " . „ Z a  p o g w a łc e n ie o - 
so b o w o śc i i  o g ra n ic ze n ie je j d o ła ń cu­
c h a g a lo p u ją c y c h sw o b o d n ie sk o ja­
rz e ń trze b a p ła c ić " . „ Z ap e w n e , d ro g a 
ła m an ia s ię z e s łab o śc ią e p o k i je st 
tru d n a i  p ro w a d z i z a w sz e d o o sa m o­
tn ie n ia . O d p o w ie d z ia ln o ść , ja k ą s ię 
p rz y jm u je , n ie je s t o d p o w ie d z ia ln o­
śc ią w y ra ża n ia p o k o le n ia , a le ty lk o  i  
w y łą c zn ie s ie b ie sa m eg o —  c o m o ż e 
ró w n ie d o b rz e z y sk a ć p o k lask ja k i  
p o w sz e ch n ą n a g a n ę " . „ Je że li o śm ie­
la m s ię u ż y w a ć te g o n a m ię tn e g o to n u 
to d la teg o , ż e w ie rz ę w  o d ro d z e n ie z a 
p o z n a n e g o se n su p o e z ji i  ż e w  te n n ie­
u d o ln y sp o só b c h c ę s ię d o te g o p rz y­
c z y n ić '* .

C z y ż trze b a d o d a w a ć , ż e z ty m i o - 
c z y w is ty m i p ra w d a m i o b ro ń c y a w an­
g a rd y —  k tó ry c h ty g o d n ic z ek d o p u­
śc i ł p ó ź n ie j d o „ d y sk u s ji" —  w a lc z ą 
śm ie sz n y m i a rg u m e n ta m i?

, Jan Ulatowski < 

d y sc y p lin ę , h a rt, e n erg ię , d e c y z ję i  o *  
f ia m o ść . P ra k ty cz n ie , —  k a d ry sz y­
b o w n ic z e to z b io rn ik sŚ , k tó re n a w y ­

p a d e k w o jn y m o g ą z a s ilić lo tn ic tw o , 
a u m ie ję tn o ść p ilo ta ż u sz y b o w co w e­
g o , sk ró c i w y d a tn ie sz k o le n ie n a m a­
sz y n a c h s iln ik o w y c h .

C h c ą c ra c jo n a ln ie i z g o d n ie z w y ­
m a g an ia m i n o w o c z esn e j te c h n ik i 
p rz y g o to w ać s ię d o o b ro n y k ra ju , m u - 
s im y sk ie ro w ać s tru m ie ń o f ia rn o śc i 
n a F O N ; n ie n a k a ra b in y , k tó re n a 
w y p ad e k w o jn y m o ż n a p ro d u k o w ać 
sy s tem e m ta śm o w y m H e d u sz a z a p ra­
g n ie , a le n a sa m o lo ty sz k o ln e , sz y­
b o w c e , i p rz e d e w szy s tk im — n a 
sz k o le n ie p ilo tó w  re z e rw y , g d y ż ty c h 
ż a d n a , n a w e t n a jg en ia ln ie j i p o fo r-  
d o w sk u p o m y ś lan a „ ta śm a * * n ie d o­
s ta rcz y sz y b c ie j n iż to s ię d a je n o r­
m a ln ie o s ią g n ą ć .

D z iś , w  k a ż d y m p o w ie c ie p o w in n o 
s ię z n a le ść d w a d o trz ec h ty s . z ł n a 
z a k u p sz y b o w c a i  c h w ie jn ic y , a b y m o­
ż n a m a sy m ło d z ie ż y sz k o lić te o re ty­
c z n ie n a m ie jsc u , z a p o z n a ć z te c h n i­
k ą s te ro w a n ia i c h o ć b y w y g lą d e m 
o ra z b u d o w ą p ła to w e ® . K a żd y o śro­
d e k P W . e w tl. k a ż d e g im n a z ju m c z y 
l ic e u m p o w in n o je d e n sz y b o w ie c p o­

s ia d a ć .
L O P P . d o s ta rc zy w ó w cz a s in s tru E 

to ró w , a z ty c h d z ie s ią tk ó w i se te k 
ty s ięc y p rz e sz k o lo n e j m ło d z ie ż y z n a j­
d z ie s ię i  w y b ie rz e n a p e w n o k ilk a  ty ­
s ię c y d o sk o n a ły ch p e łn y c h h e ro iz m u 
p ilo tó w  s iln ik o w y c h n a w y p a d ek w o­
je n n e j p o trz e b y .

który dokonuje objazdów na prowincji, a 

stałą siedzibę ma w Warszawie. Również 

na Śląsku jest znany zespół Śląskiego Związ 

ku Teatrów Ludowych .
Teatry kukiełkowe podlegają uchwałom 

międzynarodowego porozumienia, którego 

wyrazem są międzynarodowe kongresy, od­
bywające się co rok w różnych państwach. 
Ostatni taki kongres teatrów kukiełkowych 

odbył się w ubiegłym roku w Paryżu.
M. O.

Listy Jo Redakcji
Poznań, dnia 6. 8.

Od prof, U. P. Henryka Ułaszyna o^ 
trzymaliśmy następujący „List Otwarty" 
zwrócony do Redakcji pism: „Kuriera 
Poznańskiego", „Orędownika" (Poznań), 
„Gazety Kaszubskiej" (Wejherowo), 
„Gazety Gdyńskiej" (Wejherowo - Gdy­
nia), „Dziennika Pomorskiego" (Choj­
nice) i „Ludu Pomorskiego" (Chojnice). 

W nr. 296 „Kuriera Poznańskiego" z 

dnia 3 lipca b. r. ukazał się anonimowy ar­
tykuł p. t „Agentury Kominternu działają 

w Polsce pod maską wolnomyślicielstwa", 
przedrukowany dnia następnego (4 lipca) w 

wydawanym przez tęż firmę — „Orędowni­
ku", na dzień zaś przed tym w numerach 

z dnia 1 lipca ukazał się był ów artykuł w 

obszerniejszej postaci w pismach: „Gazecie 

Kaszubskiej", „Gazecie Gdyńskiej", „Dzien­
niku Pomorskim" i „Ludzie Pomorskim", w 

tych ostatnich czterech pismach z podpi­
sem: A. Lubicz.

Z zestawienia faktów, zawartych w o- 

wych artykułach, powstaje możliwość in­
terpretowania ich jako pośredniego insynu­
owania mi, źe jestem agentem, przedstawi­
cielem czy członkiem Kominternu w Po­
znaniu. Ponieważ jednak zarzut ten nie zo­
stał w sposób dostatecznie wyraźny posta­
wiony, abym mógł — według zdania osób 

kompetentnych — pociągnąć Redakcje o- 

wych pism oraz autora do odpowiedzialno­
ści karnej za oszczercze zniesławienie, prze 

to wzywam niniejszym Redakcje wymie­
nionych pism jak i autora p. A. Lubicza o 

sformułowanie zarzutów jasno mianowicie, 
czy we wspomnianych wyżej artykułach, w 

treści i formie indentycznych, poza opusz­
czeniami pewnych ustępów (mnie zresztą 

nie dotyczących), wymienione Redakcje o- 

raz p. Lubicz stawiają mi zarzut, źe jestem 

agentem, przedstawicielem czy członkiem 

Kominternu w Poznaniu. Jeśli tak, to pro­
szę o wyraźne sformułowanie, przy czym 

zapowiadam, źe niezwłocznie wniosę skar­
gę do Sądu państwowego o oszczercze 

zniesławienie.
Poznań, dnia 5 sierpnia 1938 r.

Henryk Ułaszynu
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Poznań, d n ia 6. 8.
W  se tn ą ro c z n icę u ro d z in Ja n a M a te jk i 

p fsm a p o św ię c a ją ż y c iu i tw ó rc z o śc i te g o 

ty ta n a p ra c y n ig d y n ie z a w ie le m ie jsc a . 

M ło d s i o d .n ie g o b ra c ia G ie ry m sc y są m n ie j 

z n a n i sz e rsz y m s fe ro m sp o łe c z e ń s tw a , d la­

te g o p o św ię c a m y im  p a rę p o n iż sz y c h u w a g .

M a k sy m ilia n (1 8 4 7 ) i A le k sa n d e r (1 8 4 9 ) 

u ro d z il i s ię i w y c h o w a li w  W a rsz a w ie , ś ro­

d o w isk o ic h p o c h o d z e n ia i  w y c h o w a n ia n ie 

m ia ło n ic w sp ó ln e g o z t ra d y c ją sz la­

c h e c k ą . O jc ie c ic h , u rz ę d n ik a d m in is tra c y j­

n y S z p ita la U ja z d o w sk ie g o , u rz ą d z a ł u s ie­

b ie k w a r te ty , w  k tó ry c h b ra l i u d z ia ł S z a - 

b l iń sk i, B a ra n o w sk i, A u g e r a n a w e t sa m 

D o b rz y ń sk i. S ta rsz y M a k sy m ilia n m ia ł z o­

s ta ć p ia n is tą . G d y o jc ie c sp o strz e g ł u o b u 

sy n ó w sk ło n n o śc i m a la rsk ie , n ie b a rd z o b y ł  

ra d ty m  u p o d o b a n io m . N ie m ó g ł je d n a k 

o d w ie ź ć ic h o d p o w o ła n ia .

M ie sz c z a ń s tw o p o ro k u 1 8 6 0 z a tra c i ło 

sw ą o d rę b n o ść n a rz e c z w ie lk o m ie jsk ie g o 

k o sm o p o l i ty c zn e g o ra c z e j z b io ro w isk a . W  

ty m  p ra w d o p o d o b n ie tk w i  z a ró d n o w o c z es­

n e j sz tu k i G i' ry ń sk ic h . W  k ra ju w  la tac h 

o k o ło 1 8 6 5 d o m in o w a ły w  m a la rs tw ie ta k ie 

n a z w isk a ja k  K o ssa k , K o s trz e w sk i, G e rso n , 

M a te jk o , G ro ttg e r , a w  M o n a c h iu m w y b i­

ja l i s ię B ra n d t i R o d a k o w sk i.

M a k sy m il ia n G ie ry m sk i u c z y ł s ię m a la r -

Maks GierymskL
R y s . S . W itk ie w ic z .

s iw a u H a d z ie w ic z a w  W a rsz a w ie . M ło d ­

sz y n a to m ia s t A le k sa n d e r w  sz k o le p o d 

ła w k ą z a ry so w y w a ł s ię z a n ie d b u ją c n a u k ę . 

S tu d ia m a la rsk ie o d b y w a li o b a j w M o n a­

c h iu m . A c z k o lw ie k s ta rsz y M a k sy m il ia n 

p o c z ą tk o w o p rz e ją ł s ię K a u lb a c h e m , a 

m ło d sz y O v e rb e ck e m , to  p rz e c ie ż o b a j wy­
z w o lil i  s ię ry c h ło sp o d w p ły w ó w sz k o ły 

h is to ry c zn o - a le g o ry c z n o - f i lo z o f ic z n e g o 

m a la rs tw a i p rz e sz l i d o natury, jak się to 

o k re ś la , d o sw e g o c z asu .

M a k s. G ie ry m sk i w d z ien n ik u swoim 

p o w ia d a : „ S z tu k a jest zawsze wyrazem 

w ie k u " . C h o d z i o to, aby artysta czuł jak 

c z ło w ie k sw e g o w ie k u . L u d z ie m im o ró ż n ic 

k u ltu ra ln y c h m a ją m n ie j w ię c e j ró w n e u - 

p o d o b a n ia . Ś led z i ł o n ta k ż e z a in te re so w a­

n ia lu d z k ie w  d z ie d z in ie re l ig i jn o - m o ra l­

n e j i  d o sz e d ł d o w n io sk u , ż e „ w sz y s tk o , c o 

s ię d z iś d z ie je w  s fe ra ch , w  ja k ich m y ź y - 

je m y i c o s ię n a z y w a w y p e łn ia n ie m p ra k­

ty k  re l ig i jn y c h , je s t ty lk o  dobrowolną śle­
p o tą lu b k o m e d ią ź le g ra n ą . K ie d y lu d  

p ro s ty b i je s ię w  p ie rs i p rz e d U k rz y ż o w a­

n y m , to b i je s ię ta k sa m o sz c z e rz e d z is ia j , 

ja k s ię b i ł d a w n ie j... O d b ie ra ć mu wiarę, 
to g o o k ra d a ć z c a łe j je g o p o e z j i , g d y o n 

in n n e j p ra w ie n ie m a ... K a ż d y c z ło w ie k 

w y o b ra ż a so b ie B o g a n a sw ó j sp o só b i po­
d łu g sw e j m ia ry . P o w a ż n a m a tk a m o d li s ię  

d o B o g a , k tó ry  s ię je j p rz e d e w sz y s tk im ja­

k o d o b ry O jc iec w ie lk ie j ro d z in y p rz e d s ta­

w ia . P a n n a m o d li s ią d o Marii, która jest 
m ło d ą m ę ż a tk ą lu b d o se rc a Je z u sa , k tó ry  

b ło g o s ła w i. C h ło p m o d li s ię d o Je z u sa w 

c ie rn io w e j k o ro n ie , d o Je z u sa z b ite g o , o - 

p lu te g o , u n u rz a n e g o w  b ło c ie , d ź w ig a ją c e­

g o c ię ż k i k lo c d rz e w a —  sz u b ie n ic ę d la s ie­

b ie . D ro g a K rz y ż o w a to k w in te se n c ja re l i­

g i i c h rz e śc i ja ń sk ie j... T o te ż n a j le p sz y m i 

c h rz e śc ija n a m i b y l i i są b ie d a cy , n ie sz c z ę­

ś l iw c y , g d y ż k to n ie p ła c ze , to c o m u p o 

re l ig i i , k tó ra łz y  o c ie ra’ ’ .

M a k s. G ie ry m sk i w ie rz y ł w  p o trze b ę 

re l ig i i, a le z a k o n ie c z n ą u w a ż a ł sz cz e ro ść 

w ia ry . D o K a z im ie rz a E p p le ra , p rz y ja c ie la 

sw e g o , p isz e :

„ A ry s to k ra c ja d la o d ró ż n ie n ia s ię o d lu ­

d u , n ie te g o c o z a p łu g ie m c h o d z i, le c z te g o , 

k tó ry k s iąż k i c z y ta i k s iąż k i p isz e , t rz y m a 

s ię k s ię d z a , c h o d z i d o k o śc io ła i sp o w ia d a 

s ię . T y m c z a se m , k a ż d y z ty c h p a n ó w w z ię­

ty  z f la n k u i  p rz y p a r ty d o m u ru , p rz y z n a je 

s ię , ż e d rw i so b ie z e su ta n n y” .

G ie ry m sk i sp o strz e g ł, ż e sc e p ty c y z m f i ­

lo z o f icz n y o g a rn ą ł sp o łe c z e ń s tw a , a p rz e­

c ie ż a r ty s ta m u s i z d a w a ć so b ie sp ra w ę z 

w a rto śc i n a jw y ż szy c h id e a łó w i d la te g o n ie 

m o ż e u d a w a ć sw y c h u c z u ć .

P o d o b n e b y ły p o g ląd y o b u b ra c i n a 

św ia t i lu d z i. N a p rz e k ó r k ie ru n k o w i ó w ­

c z e sn e m u n ie h o łd o w a li sz k o ło m a le z w ra­

c a l i s ię n a tu ry , z k tó re j o w ą te ra źn ie jsz o ść 

p rz e n o s i l i d o sz tu k i.

N ie k tó rz y g a n il i w  o b ra z a c h M a k sa G ie­

ry m sk ie g o o w ą te raź n ie jsz o ść , ja k ą p rz e d­

s ta w ia ł z n a d b rz e g u W is ły  lu b p rz e d m ie ść 

W a rsz a w y . P o są d z a li g o o b ra k p a tr io ty z­

m u i w y c ią g an ie b ru d ó w o jc z y sty c h n a p o­

k a z o b c y m .

G ie ry m sc y p rz e d sta w ia ją z u p e łn ie je d­

n a k o w e ta le n ty , a le d w a z a sa d n ic z o ró ż n e 

te m p e ra m e n ty . S z u k a l i w  n a tu rz e p ię k n a , 

k tó re g o o b a j m ie l i w  d u sz y d o sy ć w ie le i  

d la te g o k o c h a l i n a tu rę , k tó ra c ią g le s ię o d­

ra d z a , je s t w ie c z n a , p o d c z a s g d y c z ło w ie k 

p o tra f i ją p o d z iw ia ć ty lk o  ra z .

N a sz tu k ę p a trz y l i o b a j o d w n ę trz a w ła­

sn e g o . D la te g o u w a ż a l i , ż e d la a r ty s ty p o­

c ie c h ą n a jw ię k sz ą je s t to , je ż e l i o b ra z y je g o 

sp ra w ia ją lu d z io m d u c h o w ą p rz y jem n o ść .

N ie ste ty n ie m ie l i sz c z ę śc ia o b a j m a la­

rz e w  P o lsc e . W ię k sz y m u z n a n ie m c ie sz y l i 

s ię w  N ie m c z e c h . M n ie j je sz cz e u z n a n ia 

z n a jd o w a ł A le k sa n d e r G ie ry m sk i, k tó re g o 

w y ra z tw a rz y w y ra ż a ł z a w sz e ja k ie ś z m a r­

tw ie n ie , n ie p o k ó j w e w n ę trz n y i n ie z a d o­

w o le n ie . K ry ty c y , m e lo m a n i m a la rs tw a , w i ­

d z ie l i w  n im  ty lk o  m ło d sz e g o b ra ta M a k sa . 

A le k sa n d e r d łu g o sz u k a ł d ro g i, w ie lu  p ró b o­

w a ł sp o so b ó w n a w y ra ż e n ie te g o c o c z u ł i  c o 

z a m ie rz a ł. R o z p o c z ą ł o d o b ra z u „Gretchen“ 

p rz e d s ta w ia ją c e g o m ło d ą d z ie w c z y n ę , ru ­

d a w ą b lo n d y n k ę , w  b łę k itn e j su k n i, n a t le  

z ie lo n e j d ra p e r i i , o  z m ro k u w ie c z o rn y m ż a le 

g a ją cy m w n ę trz e p o k o ju . D ru g i o b ra z p rz e d­

s ta w ia ł g ru p ę lu d z i s ie d z ą c y c h k o ło s to łu 

p rz y la m p ie . W  o b u o b ra z a c h g ó ru je c h ę ć 

u trz y m a n ia sp o k o ju z u p e łn e g o . O b se rw u je­

m y to  z re sz tą i  w  n a s tęp n y c h o b ra z a c h . S e e 

n a z „ K u p c a w e n e c k ie g o”  (n a g ro d z o n y n a 

k o n k u rs ie i z a k u p io n y d o A n g lii ) , „Gra w 

Mora*4 i „Austeria rzymska**. Obrazy te 

zwróciły odrazu uwagę na Aleksandra. 
Maks, pisze do jednego ze swoich przyja­
ciół, że Aleksander otrzymał list, w któ- 

mu donoszą z Warszawy, iż jakiś amator 

choe nabyć ten obraz. ^A więc nareszcie 

zaczynają się znajdować amatorzy malar­
stwa; ja już myślałem, że w Warszawie są 

amatorzy ale tylko ostryg”. 1

Oceniają historycy malarstwa, że Jedy­
nym malarzem umiejącym ówcześnie malo­
wać dekoracyjnie jest tylko Aleksander 

Gierymski. I rzeczywiście starał się on zaw­
sze o takie oświetlenie, przy którym gmą 

szczegóły, a występują kontrasty barw. Mó­
wią, że obaj nadużywali techniki dla poka­
zywania siebie. Wysoka ich inteligencja 

była właściwie przeszkodą w ich twórczo­
ści, albowiem należeli do rzędu tych, któ­
rzy dla szutki się zarzynali, nic ich nie było 

w możności zadowolić w zupełności. Szcze­
gólniej Aleksander ciągle szukał siebie sa-

Ceny hurtowe w czerwcu
Warszawa, 6. 8. (PAT).

O g ó ln y w sk a ź n ik c e n h u r to w y c h w  c z e r­

w c u r . b . w y n o s i ł, w e d łu g d a n y c h G łó w n e­

g o U rę d u S ta ty s ty c z n e g o , (p rz y p o d sta w ie 

ro k 1 9 2 8 —  1 0 0 ) , 5 6 .8 w o b e c 5 6 .9 w  m a ju 

r . b . i 6 0 .3 w  c z e rw cu 1 9 3 7 r ., o b n iż y ł s ię  

w ię c le k k o w  s to su n k u d o p o p rz e d n ie g o 

m ie s ią c a , n a to m ia s t d o ść z n a c z n ie w  p o­

ró w n a n iu z ro k ie m u b ie g ły m .

W sk a ź n ik ż y w n o śc i i u ż y w e k w y n o s i ł 

w  c z e rw c u r . b . 5 6 .0 w o b e c * 5 5 .8 w  m a ja rb .

i 5 9 .6 w  c z e rw c u 1 9 3 7 r ., -a r ty k u łó w ro l­

n y c h k ra jo w y c h 5 1 .7 w o b e c 5 1 .5 i 5 5 5 , w  

ty m  z ie m io p ło d ó w 5 0 .6 (5 0 .4 i  6 1 .6 ) , a p rz e­

tw o ró w 5 7 .1 (5 7 .3 i 5 0 .2 ) , z w ie rzą t rz e ź­

n y c h 4 1 .8 (4 1 .0 i  4 2 .3 ) , n ą b ia łu 4 3 .1 (4 2 .6 i  

4 3 .8 ) , m ię sa i  s ło n in y 4 7 .5 (4 8 .3 i  4 6 .7 ) .

O g ó ln y w sk a ź n ik c e n h u r to w y c h a r ty­

k u łó w  p rz e m y s ło w y c h w y n o s i ł 5 7 .5 w o b e c 

5 7 .9 i 6 1 .1 , w  ty m  su ro w c ó w 5 5 .1 (5 6 .0 i  

6 3 .6 ) , p ó łfa b ry k a tó w 5 7 .1 (5 7 .9 i 5 9 .4 ) , w re­

sz c ie w y ro b ó w g o to w y c h 5 9 .7 (5 9 .9 i 6 0 .9 ) .

ittfdy znaleźć nie mógł nafpraw-. czej. „Połowa świetnych' studiów
• « • ' - - - - -w sz ę d z ie z e śc ia n o b n a ż o n y c h w y z ie ra ła ja - f

k a ś n isz c z ą c a i ro z p ra sz a ją c a s i ła , ja k ie ś 

z ło w ro g ie w id m o z d a w a ło s ię ro z p o śc ie ra ć 

i  g a s ić św ie tn e b la sk i ta le n tu , k tó re tu p ro­

m ie n io w a ły p rz e d k i lk u  la ty . K o s tiu m y , c ią­

ż ą c p rz e z c z a s d łu g i, w y d a r ły w k o ń c u 

g w o ź d z ie i h a k i, i z su n ę ły s ię w  w ie lk ą i 1 

z m ię tą , i z a k u rz o n ą k u p ę ła c h m a n ó w , d o­

k o ła o b n a ż o n e j i p o d z iu ra w io n e j śc ia n y . 

K łą b s ta ry c h u b ra ń , z m ię ty c h k o łn ie rz y­

k ó w , d z iu ra w y c h b u tó w le ż a ł tu ż n a p rz e j­

śc iu , a z n ie g o s te rc z a ł ró g b le jtra m u ...’

G ie ry m sk i w  w y ru d z ia ły m p a lc ie , s ta­

ry m  c y l in d rz e b y ł c ie n ie m d a w n e g o G ie­

ry m sk ieg o . „ M a lo w a ł i d rę c z y ł s ię " . G d y p o 

b e z n a d z ie jn y c h p a r tia c h sz a c h o w y c h lu b  

g rz e w  b i la rd w ra c a ł d o d o m u b ro n i ł s ię 

s trz ęp k a m i n e rw ó w p rz e d s tra ch e m , k tó ry  

g o o g a rn ia ł... Z d y sz a n y , d o c h o d z i ł w re sz c ie 

d o sw o ic h d rz w i, c ią g le s ię b o ją c , ż e g d y 

w y c ią g n ie rę k ę , t ra f i n a c z y jeś c ia ło , d o tk n ie 

ja k ie g o ś z ło w ro g ie g o c z ło w ie k a , ja k ie g o ś 

w strę tn e g o a n d ru sa —  z ło d z ie ja ... K ie d y  

z a p a l i ł św iec ę , s tad o w ro n , śp ią c y c h n a ż e­

la z n y m g rz e b ie n iu , w z n o sz ą c y m s ię n a d o k *  

n e m w  d a c h u , z b u d zo n e b la sk ie m , z ry w a ło 

s ię z k ra k a n ie m i , ło p o c ą c , ś l iz g a ło s ię p o 

sz y b a c h p o n a d je g o g ło w ą ... G ie ry m sk i n ie 

sp a ł ju ż d o ra n a ...”  ' ! ~

O p o w ia d a ł te ż , „ ... ja k  m u c h y w  je g o p ra 

c o w n i m a rtw ie ją z g ło d u , i  p rz y g rza n e z a -> 

p a łk ą , o d ż y w a ją i z a c z y n a ją b z y k a ć , i z n o­

w u z a p ad a ją w  m a rtw o tę , sk o ro z a p a łk a 

z g a śn ie ...”

„ P e w n e g o d n ia —  p isz e W itk ie w ic z , o 

g o d z in ie sz ó ste j ra n o , n a jn ie sp o d z ie w a n ie j 

z b u d z i ł S y g ie ty ń sk ie g o G ie ry m sk i z tw a rz ą 

z d rę c z o n ą i  w y b la d łą , w o ła ją c : —  I  ty  n ic ? | 

I  ty  n ic ? ! ...

Z a n im p rz y sz ło d o w y ja śn ie ń , G ie ry m­

sk i w y b u c h n ą ł n e rw o w y m p ła c z e m . W k o ń­

c u o p o w ie d z ia ł , ż e p rz y c h o d z i p ro s to z k o ­

le i , p rz y je c h a ł z M o n a c h iu m , ż e b y ra z s ię  

p o z b y ć p rz e ś la d o w a n ia , ty c h o b e lg i z n ie­

w a g , k tó re n a w e t w  M o n a c h iu m n ie p rz e - 

s ta ją g o d o ty k a ć . B y ł to s tan n a jw y ż sz e g o 

ro z p rzę ż e n ia n e rw ó w ... , ,

N a sz c z ę śc ie s tan te n m in ą ł. N a s tą p i ły 

w y ja z d y d o K ra k o w a , M o n a c h iu m , P a ry ż a , 

R z y m u . A le t ru d ż y c io w y n ie u s ta ł. I  m ę k a 

ż y c io w a . I  n ę d z a .

G d y c h o re g o o d d a n o d o sz p ita la m ó w ił;  

„ —  P a rd o n ! ja n ie c h c ę z d y c h a ć n a o g ó ln e j 

sa li , ja m u sz ę z a ro b ić n a se p a ra tk ę ! D o  

d ia b ła ! T o m i s ię n a le ży " .

N ie u m a r ł n a o g ó ln e j sa l i d z ię k i rz e ź b ia­

rz o w i M a d ey sk ie m u , ja k „ n ie z d e c h ł z g ło ­

d u " w  k ry ty c z n y c h d la s ie b ie c h w ila c h d z ię­

k i m ło d e m u w ó w c z a s P a d e rew sk ie m u .

D z is ia j p ra c e je g o są o z d o b ą w sp a n ia łe­

g o g m a c h u M u z e u m N a ro d o w e g o w  W a r­

sz a w ie .

Ja n M a te jk o w e d łu g w sp o m n ie ń W in ­

c e n te g o W o d z in o w sk ieg o n ie m ia ł u z n a n ia 

d la G ie ry m sk ie g o i  w  je d n y m z p rz e m ó w ie ń , 

n a w iąz u ją c d o „ T ą b ek” G ie ry m sk ie g o i  

„ P i ja n y c h c h ło p ó w " C h e łm o ń sk ie g o , p o­

w ie d z ia ł : „ S z tu k a m a w ię k sz e c e le , ja k  

m a lo w a n ie te g o ro d z a ju , b o to je s t je j o b­

n iż a n ie , z o s ta w ić to a p a ra to w i fo to g ra f ic z­

n e m u , sz k o d a n a to ta len tu " .

S ą d M a te jk i n ie p o m n ie jsza a n i je g o 

w ie lk o śc i a n i G ie ry m sk ie g o . O b a j m istrz o­

w ie ró ż n i li s ię c o d o c e ló w , ja k im  s łu ż ą w  

m a la rs tw ie . Z re sz tą w  o c z a c h p rz e c ię tn e g o 

w id z a ro z m a ic ie p rz e d s ta w ia ją s ię n a w e t a r­

c y d z ie ła . G d y św ie tn y o b ra z M a te jk i p rz e d­

s ta w ia ją c y R e jtan a z n a la z ł s ię n a w y s ta­

wie w P a ry ż u , o ta c z a ją c y g o F ra n cu z i t łó -  

m a c z y l i so b ie a k c ję te g o a rc y d z ie ła w  s ło­

w a c h : „ O to P o lak p i ja n y i p o l ic ja , k tó ra 

p rz y c h o d z i, b y g o z a b ra ć " . ,■. . . .. . . .

A n t. S y g ie ty ń sk i, w  ro z p ra w ie o G ie­

ry m sk ic h m ó w i: „ S z tu k a n ie m o ż e b y ć b e z 

te n d e n c j i , w ię c b e z id e i. „ A b y  m o g ła u n a s 

z y sk a ć so b ie p ra w o d o te g o m ia n a m u s i 

z a s tę p o w a ć k a te d rę n a u c z y c ie lsk ą , k o d e k s , 

a m b o n ę : n ie p o w in n a b y ć i n ie je s t sa m a 

c e le m w  so b e . S p o łe c z e ń stw o n a sz e n ie 

sz an u je w  a r ty s ta c h ic h a r ty z m u " .

B ra c ia G ie ry m sc y , p o d o b n ie ja k m a la­

rz e h o le n d e rsc y , s ta ra l i s ię o d tw o rz y ć sp ó ł- , 

c z e sn e ż y c ie w  sp o só b ja k m o ż n a n a jb a r­

d z ie j d o p ra w d y z b l iż o n y i ja k m o ż n a n a j­

b a rd z ie j m a lo w n ic z y . P o n ie w a ż je d n a k n ie 

u ż y w a li sz tu k i d o c e ló w p o z a sz tu k ą le ż ą­

c y c h , n ie z y sk a l i z a ż y c ia ta k ie j p o p u la rn o -’  

śc i, ja k ą c ie szy l i s ię in n i je j p rz e d s ta w ic ie le g

m e g o , i n i.,- , -
d z iw sz e g o w y ra z u sw y c h d ą ż e ń , o z c z ę s l iw i 

są d y le ta n c i, a le ż a d e n z n ic h a r ty s tą p o­

rz ą d n y m n ie b ę d z ie , a lb o w ie m a b y d o jść 

d o a r ty z m u , t rz eb a b y ć fa c h o w c em , a fa­

c h o w o ść z a b i ja c z ło w ie k a .

C h o c iaż A le k sa n d e r b ie rz e p rz e d m io t 

o b ra z u z o to c z en ia , p rz e d s ta w ia ją c Ż y d ó w -

Alęksander GierymskL 
R y s , S . W itk ie w ic z .

kę owocarkę, Typ wielkiej Pani, Śmieciar­
kę z haczykiem, Tragarza z koszem na ple­
cach, Stare miasto w dzień powszedni, So­
lec w święto Trąbek, Katedrę, Łazienki, 
Pałac c z y Szynk, w ż a d n y m a n i w  ś ro d k a c h 

te ch n ic z n y c h , a n i w  k o m p o z y q i n ie w id a ć 

p o śp ie c h u , z a n ied b a n ia c z y p o b ie ż n o śc i. 

R y su n k i je g o z W a rsz a w y , L u b l in a , W ło ­

c ła w k a , K a ź m ie rz a , P ło c k a , ro z rz u c o n e są 

p o p ism a c h ( „ K ło sy " ,  „ T y g o d n ik P o w sz e c h­

n y " , „ W ę d ro w ie c " ) a je g o i lu s tra c je W a r­

sz a w y o ty le ty lk o  n ie z g in ą , o  i le  k o m p le ty 

p ism i lu s tro w a n y c h n ie p ó jd ą lu b  n ie p o sz ły 

ju ż p o d p la c k i.

O b ra zy A le k sa n d ra G ie ry m sk ie g o są 

k o m p o zy c jam i, w  k tó ry c h w sz y s tk ie sz c z e­

g ó ły w ią ż ą s ię w  c a ło ść o d rę b n e g o ż y c ia u - 

c h w y c o n eg o te m a tu . P u b lic z n o ść n ie lu b i 

te g o ty p u o b ra z ó w i tw ó rcz o śc i i je ż e li a r­

ty s ta n ie z a c z ep ia o k w e stie b ie ż ą c e , n ie 

o d p o w ia d a z a in te re so w a n io m ż y c ia c o d z ie n­

n e g o , u z n a n ia n ie z n a jd z ie . T a k im  n ie s te ty , 

a w ie lk im  a r ty s tą , b y ł A le k sa n d e r G ie ry m­

sk i G d y A le k sa n d e r G ie ry m sk i w ró c i ł z  

z a g ra n ic y d o W a rsz a w y b y ł m ę ż c z y z n ą e -  

le g a n c k im , s ta ra n n ie u b ra n y m . B y ła to  

c h w ila je g o p o w o d z e n ia . U rz ą d z ił so b ie 

pracownię, jak pisze Witkiewicz na łamach 

.„Wędrowca”, w wielkiej mansardzie, wzno­
szącej się na narożnym domu przy zbiegu 

ulic Chmielnej, Brackiej i Szpitalnej. Ścia­
ny pracowni obwieszone były płótnami

„Wszędzie, s najmniejszego skrawka 

płótna, widział ogrom pracy, zaciekłego ba­
dania natury, samodzielnej analitycznej ro­
boty dla wydarcia jej tajemnic. W kącie 

stał ogromny zwój zamalowanych płócien 

postrzępionych i pomiętych. Na lewo od 

wejścia ściana była obwieszona mnóstwem 

kostiumów, starych jedwabnych sukien, fra­
ków rococo, ułańskich mundurów, olbrzy­
mich myśliwskich butów, różnych sprzę­
tów, wśród których widniało wielkie czer­
wone siodło, znane z obrazów Maksa Gie­
rymskiego. Łóżko usłane porządnie, wsu­
nięte było w kąt

Pracownia był* wspaniała, jako wyraz 

talentu..."
Kiedy po paru latach Witkiewicz znów 

się zjawił w pracowni wyglądała ona ina-
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Obcy o nas

Piłsudski, jego wielkość, tragizm 
i granice jego osobowości

Poznań, dnia 6. 8.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W  m iesięczn iku „D er D eutsche in  

O sten*4 ukaza ł się artyku ł K arla H ansa 
F uchsa: „P iłsudsk i —  G roesse, T rag ik 
und G renzen se iner P ersón lichke it" C ie 
kaw ę są te w yw ody . Z apoznan ie się z 
jego pog lądam i, rzuca jącym i n ie now e 
d la nas św iatło , lecz znam ienne d la po­
w ażn iejsze j pub licystyk i n iem ieck iej, 
uw ażam y za ce low e i w skazane.

Jak ie idee przyśw ieca ły F uchsow i? 
C zym jest jego artyku ł.

Jest to próba syn te tycznego u jęc ia oso­

bow ośc i Józefa P iłsudsk iego , k tó rego au to r 

uw aża za n iew ątp liw ie najw iększą postać 

na przestrzen i 

dz ie jów P o lsk i 

podnosząc, że 

h isto ria uw ażać 

go będz ie obok 

H itle ra i  M usso- 

l in iego , za jed - 

faego z tych w ie l 

k ich m ężów , 

Jc tó rzy na E uro­

p ie n iezatarte 

łw yc isnę li p ię­

tno .
! W  n iem ieck im w ydan iu p ism P iłsud­

sk iego opuszczono — w idoczn ie , sądz i 

F uchs, ze w zg lędu na czy te ln ików n iem iec­

k ich —  to w szystko , co odnosi się do dz ia­

ła lnośc i P iłsudsk iego jako spec ja lis ty . A u ­

to r uw aża, że to by ł w ie lk i b łąd , gdyż do 

należy tego zrozum ien ia Jego postac i przez 

N iem ców znajom ość i tego ok resu życ ia i  

dz ia ła lnośc i P iłsudsk iego jest n iezbędna.

I P iłsudsk i, pow iada K arl H ans F uchs,

go sp raw a K onsty tuc ji by ła zagadn ien iem , 

k tó re c iąży ło na osta tn ich la tach życ ia P ił­

sudsk iego. A uto r przyzna je , że w ychow anie 

narodu po 150 la tach n iew o li do m yślen ia 

państw ow ego by ło dz ie łem , k tó rego n ik t w  

c iągu la t 20 n ie by ł w  stan ie dokonać. A le  

by ły i inne przyczyny , m . in . ta , że P ił­

sudsk i, n ie po tra fił czy n ie chc ia ł do jść do 

praw dy , k tó rą poznał H itle r: że n ie dek re­

ty , n ie fo rm u ły praw ne, n ie teo rie abstrak­

cy jne rozw iązu ją zagadn ien ia dz ie jow e, ale 

w ie lcy , tw ó rczy ludz ie , k tó rzy sam ym i czy­

nam i sw o im i, sw o im dz ia łan iem tw o rzą pra­

w a na w iek i. N iedok ładna znajom ość psy -, 

ch ik i po lsk ie j u trudn ia au to row i w łaśc iw e 

rozeznan ia.

Ideo log ia P iłsudsk iego , p isze F uchs, by­

ła i  pod tym  w zg lędem zb liżona do św iato­

pog lądu narodow o - soc ja lis tycznego , że 

P iłsudsk i w iedz iał, że najg łębsze a zarazem 

najdoskonalsze po łączen ie nac jona lizm u z 

soc ja lizm em daje się urzeczyw istn ić w  jed­

nej przede w szystk im dz iedz in ie: w  życ iu 

żo łn iersk im . W  odn iesien iu do po lityk i za­

gran iczne j, to F uchs uw aża P iłsudsk iego za 

g łów nego au to ra now ej po ltyk i po lsk ie j na 

w schodz ie E uropy : po lityk i pak tów b ila te­

ra lnych , po lega jących na rozg ran iczen iu 

sfery w p ływ ów i sfery in teresów . P iłsud­

sk iem u n ie chodz iło bynajm n ie j o jak iś ro­

m antyczny zw iązek państw w schodn io-eu­

rope jsk ich , ale i o po litykę naw skroś rea l­

ną, daleką od w szelk ie j frazeo log ii i teo ry j 

abstrakcy jnych . (z )

Zbliża sie wywka v mnlrt ralam

siono postu la t podw yżk i p łac o 10 proc, o*  

raz sk rócen ia czasu pracy na pow ierzchn i.

K on iunk tu ra gospodarcza, jaką przeży­

w am y, n ie w e w szystk ich przem ysłach za­

znaczy ła się w  sposób jednakow y . D la n ie­

k tó rych sta ła się w ysoce ko rzystna, d la in ­

nych m nie j. S zczegó ln ie pom yślną jednak 

okaza ła się d la górn ic tw a w ęg low ego . I  

rzecz znam ienna. G dy naogó ł daje się zau­

w ażyć pew na stab ilizac ja kon iunk tu ry , fa la 

zw yżkow a d la produkc ji w ęg low ej n ie u- 
sta je .

Z jaw isko to m usia ło uw ydatn ić sw ó j 

w p ływ  na p łace robo tn icze. W  roku zesz łym 

by liśm y św iadkam i rew iz ji p łac na te ren ie

obu zag łęb i w ęg low ych . P odw yżka jednak 

uzyskana w  w yn iku pod ję tych przez robo t­

n ików  akcy j by ła nad w yraz sk rom na. N ie­

proporc jona lna zarów no do zw iększonych 

obro tów w ęg lem , jak i do p łac obow iązu ją­

cych w  ok resie lepsze j kon iunk tu ry . Z ro­

zum ia łym jest przeto fak t, że robo tn icy w  

roku b ieżącym postanow ili zażądać now ych 

podw yżek .

W  obecnej chw ili na te ren ie obu zag łęb i 

w ypow iedz iane już zosta ły do tychczasow e 

ta ry fy p łac. R ów nocześn ie w ysun ię to now e 

postu la ty . W  Z ag łęb iu D ąbrow sk im podn ie-

N a Ś ląsku zg łoszono naraz ić ty lko  postu la t 

podw yżk i p łac rów n ież w  te j sam ej w yso­

kośc i. Z agadn ien ie sk rócen ia czasu pracy 

m oże być oczyw iśc ie podn iesione i na ob­

szarze Z ag łęb ia Ś ląsk iego w  te rm in ie póź­

n ie jszym . W  każdym raz ie w  pod ję te j akc ji 

rozstrzyga jące znaczen ie będz ie m iało żą­

dan ie podw yżk i p łac.

G ospodarcze uzasadn ien ie tego postu­

la tu n ie budz i w ątp liw ośc i. P ostu la t ten 

m usi być zrea lizow any . T ym bardzie j, że 

jest doskonałym w zorem do jrza łośc i i roz­

w ag i. N iem a w  n im c ien ia dem agog ii. S am 

fak t jego w ysun ięc ia , jak i w ysokość zażą­

danej podw yżk i przedstaw iają się jak pro­

ste praw dy ary tm etyczne, P od tym  w zg lę­

dem n iem a dyskusji.

S y tuaqa zdaje się w skazyw ać na to . że 

pracow n icze zw iązk i zaw odow e będą dz ia­

ła ły so lidarn ie . P od jednym hasłem , ręka 

w  rękę. D aje to ręko jm ię pow odzen ia akc ji 

oraz nadaje w spó lnem u w ystąp ien iu zna­

m ię pow ag i. Ś w iat pracow n iczy będz ie z 

za in teresow an ie śledz ił przeb ieg akc ji, zgó- 

ry pew nym będąc sukcesu górn ików .

I. H.

Ostatni żołnierz 
Napoleona III

W  B uenos A ires zm arł bogaty w łaśc i­

c ie l najp iękn ie jszych tam te jszych ho te li, 

n ie jak i F ranc iszek L esca. L iczy ł 90 la t. U ro 

dz ił się w  S ain t Jean de L uz i  przez szereg 

la t służy ł w  gw ard ii N apo leona I I I . C e­

sarz lub ił dz iarsk ich ch łopców , d la tego też 

chętn ie w idz ia ł w o ltyżera F ranciszka L e­

sca. W  roku 1870 L esca bra ł udz ia ł w  b it­

w ie pod G ravelo tte i dosta ł się do n iew o li. 

P otem w y jecha ł do A rgen tyny , gdz ie w kró t 

ce zdoby ł m ajątek . B y ł to osta tn i żo łn ierz 

cesarsk ie j F ranc ji.

jest postac ią w yb itn ie nordycką, zb liżoną 

do idea łu narodow o - soc ja lis tycznego . A u ­

to r cy tu je , jakby na udow odn ien ie sw ego 

pog lądu , słow a W ielk iego M arsza łka, w y ­

pow iedz iane do gen . S osnkow sk iego : „C ze­

ka nas śm ierć albo w ie lka sław a."

i P iłsudsk iego cechu je przede w szystk im

Francis Ricket, Lm pól noffowycli
(0<ł atlaineqc kócupćndeHta)

rea lizm , ale rea lizm ten n ie jest bynajm n iej 

rów noznaczny z oportun izm em . P rzec iw n ie , 

to co innym w ydaw ało się u top ią , O n uw a­

ża ł za rzecz rea lną. P iłsudsk i n ie by ł n igdy 

an i fan tastą an i zaślep ionym graczem . P la­

ny sw o je i m yśli bezustann ie kon tro low ał, 

zastanaw ia ł się nad m ożliw ośc ią ich rea li­

zac ji, bra ł pod uw agę w szystka bez w y jątku 

m om enty rea lne, k tó re m og ły m u dopom óc 

albo stanąć na przeszkodz ie i dop iero w te­

dy zab iera ł się do czynu . T a syn teza rea liz­

m u i fan tazji, w  najsz lachetn ie jszym słow a 

tego znaczen iu , ta syn teza trzeźw ości i ro­

m antyk i, jest znam ien iem charak terystycz­

nym w szystk ich w ie lk ich ludz i w  dz ie jach 

ludzkośc i

I P iłsudsk i w  ob liczen iach sw ych z zasady 

n igdy n ie po lega ł na pom ocy obcej, a op ie­

ra ł się w y łączn ie i jedyn ie na siłach w łas­

nych oraz pom ocy i w spó łp racy tych , k tó­

rzy by li M u  ślepo oddan i. M arsza łek w yty ­

ka ł sob ie oc le , o k tó rych inn i ty lko  m arzy­

li  i bra ł się trzeźw o i bezw zg lędn ie do ich 

urzeczyw istn ien ia .

R zadko zdarza się — pow iada dale j 

au to r —  by gen iusz w o jny by ł zarazem ge­

n ia lnym m ężem stanu. P ostac ie tak ie zda­

rza ły się jednak w  dz ie jach ludzkośc i. T a­

ką postac ią w N iem czech by ł F ryderyk 

.W ie lk i, a w  P o lsce —  P iłsudsk i. P iłsudsk i 

jest postac ią nordycką i w  tym rów n ież 

sensie , że Jego rozw ó j zarów no w ew nętrz­

ny , jak i zew nętrzny , by ł „d rogą do sam ego 

sieb ie" , drogą do sam ego sieb ie w  rozum ie­

n iu greck im i goethow sk im . Jego życ ie ze­

w nętrzne jest jakby zw ierc iad łem jego roz­

w o ju w ew nętrznego . Jest to z jaw isko w ła­

śc iw e w szystk im w ie lk im ludz iom . T o co 

G o odróżn ia od innych w ie lk ich , © o M u do- 

daje szczegó lnego uroku , to ow o bezustan­

ne kon tro low an ie sam ego S ieb ie i S w o ich 

poczynań , ów au tok ry tycyzm , w ystępu jący 

rów nocześn ie z dz ia łan iem . P iłsudsk iego ce­

chu je bezw zg lędna konsekw enc ja w  m yśle­

n iu i bez litosne w obec S ieb ie i innych po­

czuc ie obow iązku oraz przeogrom na, prze­

k racza jąca m iarę ludzką w o la.

S łab ie j w ypadają ideo log iczne wywody 

K arla H ansa F uchsa. .W słow ach n ieco 

m ętnych i n ieuchw y tnych stara się au to r 

w ykazać, że P iłsudsk i n ie po tra fił zerw ać 

bezapelacy jn ie z ideam i R ew o luq i francu­

sk ie j, z ideą suw erennośc i narodu . T u tkw i,  

yjaniejn autora, główna przyczyna, dlacze-

Londyn, w sierpniu.

N azw isko F ranc is W . R icket’ a stało się 

g łośne w  ca łym św iec ie , k iedy w  sierpn iu 

1935 roku , w  przededn iu kon flik tu w łosko - 

ab isyńsik iego prasa m iędzynarodow a don io­

sła , że N egus udz ie lił na o lb rzym ich obsza­

rach sw ego k ra ju koncesji naftow ej na prze­

c iąg 75 la t konsorc jum bry ty jsko • am ery­

kańsk iem u. Jako jego tw ó rca i przedstaw i­

c ie l w ystąp ił R icket, k tó ry w  k ró tk im  bar­

dzo czasie i na ko rzystnych w ie lce w arun­

kach negoc jow ał ów  uk ład .

W  grudn iu tegoż sam ego roku op in ia 

św iatow a dow iedz ia ła się ze zdz iw ien iem , 

że F ranc is 4 R icket zaw ita ł sam o lo tem z 

L ondynu , w  tow arzystw ie B ernarda E S m i­

th 's na 24 godz iny do R zym u, gdz ie odby ł 

jak ieś bardzo pou fne kon ferenc je . F am a 

g łosiła , źe z jednym z najb liższych w spó ł­

pracow n ików M usso lin iego .

। N iedaw no nazw isko jego znow u sta ło 

się g łośne w  prasie m iędzynarodow ej w  

zw iązku z ta jem n iczym i zakupam i ropy 

naftow ej i  próbam i osiągn ięc ia porozum ie­

n ia w  M eksyku . I znow u podróżow ał R i­

cket w  tow arzystw ie B ernarda E . S m itha. 

A n i jednego , an i drug iego n ie znajdu jem y 

w  ang ie lsk im czy am erykańsk im in fo rm ato­

rze b iog raficznym „W ho s w ho". O baj też 

są n ieznan i b liże j w  ko łach po litycznych, 

natom iast w ie lk ie przedsięb io rstw a nafto­

w e w iedzą o n ich n ie jedno . S m ith znany 

jest pow szechn ie na W allstreet w  N ow ym 

Y orku , jako n iezw yk le rzu tk i i ruch liw y 

m ak ler w  w ie lk im  sty lu .

R icket natom iast n ie jest A m erykan i­

nem , choć za n iego często uchodz i. P osia­

da on obyw ate lstw o bry ty jsk ie . Jest bar­

dzo zam ożny. U trzym u je dom na dużą ska­

lę w  L ondyn ie , m a posiad łośc i w  B erksh i­

re i  zam ek w  po łudn iow ej W alii. Z nany jest 

w  ko łach tow arzysk ich jako organ izato r 

św ietnych po low ań par fo rce. P osiada tro­

je dz iec i i  jest żonaty poraź w tó ry . Ź ród łem 

jego fo rtuny jest nafta . W tajem n iczen i w  

ku lisy w ie lk ich rozg ryw ek o ten su row iec 

zw ą go „L aw rencem pó l naftow ych".

Jak w iadom o, L aw rence, n ieko ronow a- 

ny k ró l A rab ii, choć dezaw uow any i n ie- 

uznaw any o fic ja ln ie przez rząd bry ty jsk i, 

oddał tem uż l iczne bardzo cenne usług i 0- 

tóż —  R icket, n ie na p łaszczyźn ie po li­

tyczne j, lecz f inansow ej, operow ał począt-

az ja fyck iego , posługu jąc się n iem n ie j ta­

jem niczym i m etodam i. Jeszcze za czasów 

L aw rence’ a naby ł R icket w  A rab ii po la 

naftow e i zabezp ieczy ł sob ie bogaty udz ia ł 

w  te renach Iraku i M ossu ... K iedy ko ło 

1928 r. pow sta ło d la eksp loatac ji z łóż nafto­

w ych Iraku bry ty jsk ie tow arzystw o nafto­

w e, R icket uzyskał d la n iego koncesję od 

k ró la F eissa la . S koro w  1932 roku pow sta­

ło „M óssu l O ilf ie lds L td ." pow o ła ło ono 

R icketa na sw ego doradcę. F akt, że to­

w arzystw o to Jest pod kon tro lą rządu bry­

ty jsk iego nadaje stanow isku R icketa w  n im  

sw o iste zabarw ien ie.

kowo też na Urenach bliskiego Wschodu

I  o to ten sam cz łow iek , m ający tak w y ­

soką pozyc ję w  rządow ym przedsięb io rstw ie 

bry ty jsk im , pow o ła ł do życ ia w  D elaw are, 

w  S tanach Z jednoczonych , „A frican  D eve- 

opm en t E xp lora tion C orporation " i uzyska ł 

d la tego tow arzystw a koncesję od N egusa. 

F irm a ow a zosta ła w y łon iona przez U . S . 

C orporation C om pany , k tó re j spec ja lnośc ią 

jest służyć za paraw an d la tow arzystw , k tó­

rych is to tn i f inansiśc i pragną pozostać n ie- 

u jaw n ien i. G dy koncesja ab isyńska zosta ła 

u jaw niona, w yparły sie udz ia łu w  n ie j n ie

tylko rządy brytyisi. j amerykański, ale

naw et po tężny S tandard O il, pom im o, ii w 

rzeczyw istośc i ca ła transakc ja odby ła się  

na jego rachunek . I  n iew ątp liw ie za w iedzą 

rządu bry ty jsk iego , trudno bow iem przy­

puszczać, aby doradca tow arzystw a będą­

cego w  posiadan iu ang ielsk ich czynn ików 

rządow ych , m óg ł dz ia łać bez aprobaty rzą­

du . S w ego czasu S tandard O il zosta ło w y ­

parte przez in teresy ang ie lsk ie z pó l nafto­

w ych M osu lu . P raw dopodo bn ie A ng lii za­

leżało , aby udobruchać S tandard O il dając 

m u rekom pensatę na te ren ie A b isyn ii.

R icket prow adz i w ie le in teresów na 

w łasne ryzyko i rachunek , ale przedsię­

w zięc ia o tak g igan tycznych rozm iarach , 

jak m osu lsk ie czy ab isyńsk ie , pod ją ł z ra­

m ien ia znaczn ie siln ie jszych f inansow o po­

tęg , k tó re pragnęły pozostać za ku lisam i.

R ów n ie m ało przerzystym i i ta jem n iczy­

m i są transakc je przep row adzone obecn ie 

przez R icket’ a i S m ith t’ a w  M eksyku . O by­

dw aj on i m ilczą, rządy bry ty jsk i i am ery­

kańsk i n ie przyzna ją się , aby m iały coś 

w iedzieć o te j g igan tyczne j transakq i. K to  

sto i za n ią? A ng ie lsko - H o lendersk i R oyal 

D utch , czy am erykańsk i S tandard O il? C zy 

m oże jest ona w yn ik iem porozum ien ia co 

do podz ia łu stre fy w p ływ ów obydw u ry ­

w ali? N a raz ie py tan ie to m usi pozostać 

bez odpow iedz i. P ew nym jest jednak , źe 

„L aw rence pó ł haftow ych" odgryw a nadal 

w ie lką ra lę w  w alkach o zasoby naftow e 
św iata .

D la uzupełn ien ia sy lw etk i R icke lfa w ar­

to zapam iętać sob ie , że ten sam cz łow iek , 

k tó rego op in ia św iatow a uw ażała w  przede 

dn iu w ybuchu kon flik tu ab isyńsk iego za 

g łów ną podporę f inansow ą N egusa i tym  

sam ym przec iw n ika W łoch , k ilka lą t przed 

tym , zapew ne za zgodą czynn ików rządo­

w ych bry ty jsk ich , pragnących o tw orzyć pe­

w ne ogran iczone u jśc ie d la ekspansji R zy­

m u, w ciągnął kap ita ły w łosk ie do w spó ł­

pracy na te renach naftow ych M osu lu . F ak t 

ów by ł jednak znany ty lko bardzo m ałe j 

grup ie osób i d la tego z jaw ien ie się R icke­

ta w  R zym ie podczas kon flik tu z A b isyn ią 
sta ło się św iatow ą sensac ją . T ym czasem 

w cale n ią n ie by ło , gdyż „L aw rence pó l 

naftow ych" trzym a w  sw ym ręku n ic i kon­

tak tów , k tó re b iegną w e w szystk ie k ierun­

k i św iata , n ie m ają gran ic państw ow ych , 

sto ją na służb ie te j po tęg i, k tó re j nazw a 

brzm i m ag iczn ie : nafta . A. Ł,
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCIHGFEDCBA
W  c ie m n ą , b u rz l iw ą n o c w o je w o d a 

W a s s a ls k i, n ie z a u w a ż o n y p rz e z n ik o g o , 
w  w a lc e n a s z a b le m o rd u je w  s y p ia ln i 
n a z a m k u w a w e ls k im , s ę d z iw e g o k a s z­
te la n a J a k ó b a S o b ie s k ie g o . S y n o w ie 
k a s z te la n a M a re k i  J a n p rz y s ię g a ją z e m 
s tę m o rd e rc y , le c z M a re k w  z a m ie sz a­
n iu b i tw y  z e S z w e d a m i, p a d a r ó w n ie ż 
o d s k ry to b ó jc z e j k u l i W a s s a ls k ie g o . 
W ie rn a n ie w o ln ic a S a s s a , u ś w ia d a m ia 
J a n a S o b ie s k ie g o , k to  je s t m o rd e rc ą je ­
g o o jc a i  b ra ta . W  p o je d y n k u S o b ie sk i 
z a b i ja W a s s a ls k ie g o . P o d c z a s g d y J a n 
łą c z y s ię m iło ś c ią z M a r ią K a z im ie rą , 
ż o n ą n o w e g o k a sz te la n a k ra k o w s k ie g o 
Z a m o js k ie g o , n ie w o ln ic a S a s sa p o rw a­
n a z o s ta je n a r o z k a z m a g ik a in d y js k ie g o 
A l la ra b a . W d o w a p o w o je w o d z ie W a s - 
s a ls k im , p ię k n a le c z z ła J a g ie l lo n a , p rz y  
s ię g a z e m s tę J a n o w i S o b ie s k ie m u , k tó ­
r y  w e d łu g p rz e p o w ie d n i z o s ta ć m a k ró ­
le m . J a g ie l lo n a z a b ie g a o p o m o c u in ­
d y js k ie g o m a g ik a , k tó ry d a le je j n a p ó j 
m iło s n y , k tó ry z m u s ić m a d o u le g ło ś c i 
S o b ie s k ie g o . P rz e z o m y łk ę S a s s a z a m ie­
n ia d z b a n k i —  n a p ó j w y p i ja Z a m o jsk i i  
u m ie ra . S o b ie sk i r u s z a s a m o p a s d o  
Ż w a ń c a i  w p a d a w  r ę c e a ta m a n a k o z a­
k ó w , s t ra s z l iw e g o D o ro s z e n k i. S a w a 
ś p ie s z y m u z p o m o c ą—
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N a s tę p n ie o tw o re m z ro b io n y m w  o - 
R n ie w p u s z c z o n o p ro m ie ń ś w ia t ła n *  
tw a rz S a s s y , ż e b y le k a rz p rz y o p e ra­

c j i  m ó g ł w id z ie ć .
S łu ż ą c a z e d rż e n ie m , u k ry w a ją c 

ł z y  p rz e s t ra c h u , s ta ła w  b l is k o ś c i .
B ra j la w z ią ł w  r ę lk e o s tro z a k o ń­

c z o n y n ó ż i  p rz y s tą p i ł d o k rz e s ła n ie­

w id o m e j.
S a s s a p o z o s ta ła n ie ru c h o m a .

Z rę c z n y o p e ra to r r o z p o c z ą ł n ie b e z­
p ie c z n ą i d e c y d u ją c ą c z y n n o ść . O d­
d a l iw s z y b ło n ę z a s ła n ia ją c ą je d n o 

o k o p rz y p o m o c y o s tre g o n a rz ę d z ia , 
u w o ln i ł n a s tę p n ie d ru g ie o k o o d te j 

s a m e j p rz e s z k o d y .
N a z n a k je g o z n ik ł n a ty c h m ia s t 

p ro m ie ń ś w ia t ła z p o k o ju , w  k tó ry m  

p a n o w a ła z u p e łn a c ie m n o ś ć .
O p e ra c ja o d b y ła s ię p ra w ie b e z 

b ó lu .
P o m o c n ic y le k a rz a r o z w ią z a l i S a s 

s ę o d k rz e s ła .
—  C o to je s t? —  z a p y ta ła S a s s a , 

—  c z y o p e ra c j i n ie b ę d z ie ?
—  O p e ra c ja ju ż s k o ń c z o n a , m o ś c i 

k s ię ż n o , —  o d p o w ie d z ia ł B ra i la , —  
w s z y s tk o s k o ń c z o n e .

—  B ia d a m i.. . n ie w id z ę n ic !  —  r z e 

k ła S a s s a .
—  T o  r z e c z n a tu ra ln a ! K s ię ż n a p a 

n i n ie m o ż e je s z c z e n ic w id z ie ć , g d y ż 
tu  je s t z u p e łn ie c ie m n o , a w z ro k m u s i 
s ię p o w o l i p rz y z w y c z a ja ć d o ś w ia t ła . 
S a m je s z c z e n ie w ie m , c z y m i s ię u d a­
ło  p rz y w ró c ić w z ro k k s ię .ż n e j p a n i , 
a le m a m n a d z ie ję , ż e ta k je s t. N ie c h 
k s ię ż n a p a n i r a c z y p o z o s ta ć , o  i le  m o­
ż n a , s p o k o jn ie .

—  T o  m n ie d z iw i , —  o d rz e k ła S a s­
s a , —  s ą d z i ła m , ż e z a ra z b ę d ę w id z ia­

ła ta k ja k w s z y s c y . P o d d a ję s ię je d­
n a k p a ń s k im p rz e p is o m . K ie d y ż b ę d ę 

m o g ła w id z ie ć ?
—  T e g o d z iś je s z c z e o z n a c z y ć n ie 

m o g ę —  r z e k ł B ra i la .
I  p o ż e g n a w s z y k s ię ż n ę , o d s z e d ł z  

p o m o c n ik a m i .
S a s s a p o z o s ta ła s a m a z e s w ą s łu­

ż ą c ą , n a w e t m a łż o n e k n ie m ó g ł je j o d ­

w ie d z a ć .
N a s tę p n e g o d n ia S a s s a z a c z y n a ła 

ju ż r o z p a c z a ć , p o n ie w a ż n i c z u ła ż a d­

n e j z m ia n y .
N a re s z c ie p rz y s z e d ł B ra i la i  u c h y­

l i ł  c o k o lw ie k o k ie n ic .
W  p o k o ju p a n o w a ł z m ro k b a rd z o 

s ła b y , ta k , ż e z a le d w ie m o ż n a b y ło  
d o j r z e ć s ła b e z a ry s y z n a jd u ją c y c h s ię 

w  n im  o s ó b .
N a g le S a s s a w y d a ła k rz y k z a d z i­

w ie n ia i  r a d o ś c i .
—  C o to je s t? —  z a w o ła ła . —  to  

n ie ta s a m a c ie m n a n o c . c o m n ie o ta­
c z a ła d o ty c h c z a s ! S p o s tr z e g a m ja k ie ś 

k s z ta ł ty !
—  .W ie lb m y z a to  W s z e c h m o c n e g o .

k s ię ż n o p a n i? —  B a j la g ło s e m d rż ą­

c y m  z e w z ru sz e n ia , —  to d o w ó d , ż e 

w z ro k o d z y s k a n y !
S łu ż ą c a p ła k a ła g ło ś n o .

B y ła to  w z ru s z a ją c a , n ie p o d o b n a 

d o o p is a n ia s c e n a .
S a s s a m u s ia ła s tę d o p ie ro p rz y  z w y  

c z a ja ó d o n o w y c h z u p e łn ie d la n ic h  
w ra ż e ń . P rz e z d łu g i c z a s n ie ś m ia ła s ię 
p o ru s z y ć . W id z ia ła p o s ta c ie B ra j la i  

s w e j s łu ż ą c e j , ja k o s ła b e c ie n ie 

w ś ró d m ro k u .
N a s tę p n ie u p a d ła n a k o la n a .
S z c z ę ś c ie , k tó re g o p ie rw sz y c ie ń  

d o p ie ro o b ja w ia ł s ię je j , b y ło  ta k w ie !  
k ie , ż e m u s ia ła z a n ie p o d z ię k o w a ć 

n ie b u . , -  - w
W s ta ła p o c h w i l i  i  p o d a ła r ę k ę d o  

k to ro w i.
—  W id z ę p a n a , w te m  n ie s ły s z ą c 

i  n ie d o ty k a ją c , ż e je s te ś —  r z e k ła - -  
p rz y jm p o d z ię k ę o c a lo n e j, k tó ra z  
w ie c z n e j n o c y w y p ro w a d z i łe ś ! N ie c h  

to  p a n u B ó g w y n a g ro d ź ! t
—  N a jp ię k n ie js z ą m o ją n a g ro d ą 

je s t r a d o ś ć z u d a n ia s ię o p e ra c j i , m o­
ś c i k s ię ż n o —  o d p o w ie d z ia ł B ra i la 

w z ru s z o n y —  a le te ra z n a le ż y z a c h o­
w a ć o s tro ż n o ś ć . Z  k a ż d y m d n ie m b ę­
d z ie p rz y b y w a ło c o k o lw ie k w ię c e j 
ś w ia t ła p o w o l i w s z y s tk o s ta w a ć s ię 
b ę d z ie w y ra ź n ie jsz y m d la k s ię ż n e j p a­

n i  i  ty m  s p o s o b e m k s ię ż n a p a n i o s w o i 

s ię z  n o w y m i w ra ż e n ia m i .
B ra i la w y s z e d ł .
W  p rz y le g ły m p o k o ju c z e k a ł w  

n a jw ię k s z y m n ie p o k o ju k s ią ż ę .
—  C z y m o g ę p ro s ić k s ię c ia p a n a ?

—  r z e k ł d o k tó r . e
—  P rz e d e w s z y s tk ie m u s p o k ó j jn m e 

p a n ! —  o d p o w ie d z ia ł k s ią ż ę A m in ó w , 
—  u w o ln i j m n te o d d rę c z ą c e j n ie p e­

w n o ś c i . r
—  J e s te m s z c z ę ś l iw y , m o ś c i k s ią­

ż ę , ż e m o g ę o z n a jm ić , i ż  o p e ra c ja s ię 

u d a ła —  r z e k ł B ra i la .
—  M o ja ż o n a b ę d z ie w id z ia ła ? o d­

z y s k a w z ro k ? —  z a p y ta ł k s ią ż ę i  
w s z e d ł d o n a d z w y c z a j s ło b o o ś w ie­

t lo n e g o p o k o ju .
—  T a k ! w id z ę c ię ju ż te ra z , m ó j 

m ę ż u ! —  o d e z w a ł s ię r a d o s n y g ło s S a s 

s y , z b l iż a ją c e j s ię d o k s ię c ia , k tó ry  ją  

o b ją ł w  u ś c is k u .
—  W id z is z m n ie ? —  z a p y ta ł .
—  W id z ę c ię , ta k ! —  o d p o w ie d z ia­

ła S a s s a , d o ty k a ją c r ę k ą m a łż o n k a , 
a ż e b y s ię u p e w n ić , ż e ta m  b y ł r z e c z y­
w iś c ie , g d z te g o s p o s t r z e g ła —  m ó j 
B o ż e ! ja k ie to  s z c z ę ś c ie w id z ie ć ! .w a 
d o k tó r m ó w i, ż e ja  b ę d ę je sz c z e le p ie j 
w id z ia ła .

R a d o ś ć S a s s y n te m ła ła g ra n ic . 
P rz e z o rn y B ra i la m u s ia ł ją u p o m i­
n a ć , ż e b y p a n o w a ła n a d s w y m i u c z u­

c ia m i .
A  g d y k s ią ż ę z p le c e n ia d o k to ra 

o d d a l i ł s ię , k ie d y S a s s a z e s łu ż ą c ą 
p o z o s ta ła s a m a , ł z y  r a d o ś c i p o p ły­
n ę ły z o c z u te j n ie g d y ś b ie d n e j n ie­
w o ln ic y z S z ira s , k tó ra te ra z w id z ia­
ła  p ro m ie ń s z c z ę ś c ia p rz e d s o b ą .

N a z a ju t r z B ra i la u c h y l i ł z n o w u 
n ie c o w ię c e j O k ie n n ic y i  w  p o k o ju z ro  
b i ło  s ię n ie c o ja ś n ie j , c h o c ia ż o k n a 
b y ły  c ią g le je s z c z e o d p ro m ie n i s ło ń­

c a z a b e z p ie c z o n e .
S a s s a p a tr z y ła n a w s z y s tk ie p rz e d 

m io ty z n ie o p is a n y m z a ję c ie m . Z n a ła 
o n a w s z y s tk ie z d o ty k a n ia , a te ra z 
s p o s t r z e g a ła k s z ta ł ty , d o z n a w a ła n ie 

w y ra ź n e g o je s z c z e w ra ż e n ia b a rw ’
d o te g o d o p ie ro p rz y z y c z a ja ć s ię m u­
s ia ła . P o d ty m  w z g lę d e m m ia ł s łu­
s z n o ś ć B ra i la , p ie rw s z y m ę ż c z y z n a , 
k tó re g o s z a n o w n e j i  p o w a ż n e j tw a rz y 
d o k ła d n ie j s ię p rz y j r z a ła .

N a s tę p n ie p rz y s z e d ł k s ią ż ę i  w z ru­
s z a ją c e m b y ło p a tr z e ć n a n ią , g d y  
p rz y s tą p i ła d o n ie g o , a n a s tę p n ie s ta­
n ę ła u s z c z ę ś l iw io n a i  z d u m io n a . P o 
r a z p ie rw s z y u j r z a ła ju ż n ie ty lk o z a­

r y s y p o s ta c i , a le tw a rz s w e g o m a ł­
ż o n k a , k tó ry je j p rz y n ió s ł k o s z to w­

w a je g o je d n a k ż e n ie w y w ie ra ły ż a d­
n e g o w p ły w u  i S a s s a z p rz e ra ż e n ie  ̂

s p o s t r z e g ła , ż e p rz e c iw k o je j m a łż o n­

k o w i ta k ż e d o b y to s z a b l i .
W te d y k s ią ż ę z a ż ą d a ł, a ż e b y s ię 

m ó g ł w id z ie ć z d o w ó d c ą .
J e ź d ź c y u le g l i te m u ż ą d a n iu i  k i l ­

k u  z n ic h o d je c h a ło g a lo p e m ,’ in n i z a ś 
p o z o s ta l i n a s t ra ż y p rz y p o w o z a c h .

U p ły n ę ło k i lk a g o d z in n ie p e w n o­

ś c i , n a re s z c ie n a d w ie c z o re m d o w ó d­
c a T a ta ró w p rz y je c h a ł i p rz y s tą p i ł z  

g rz e c z n o śc ią d o k s ię c ia .
—  J u ż z a p ó ź n o , m o ś c i k s ią ż ę , — • 

r z e k ł , —  n ie je s t w  m o je j m o c y p rz e­

p u ś c ić w a s z ą k s ią ż ę c ą m o ś ć p rz e z g ę­

s te s z e re g i m o ic h lu d z i .
—  A le ż ja  ż ą d a m p rz e ja z d u w  im ie ­

n iu  m e g o m o n a rc h y ! —  o d p o w ie d z ia ł 

k s ią ż ę . ’
—  C h o c ia ż b y m s a m n ie m ia ł m c  

p rz e c iw te m u , ż e b y k s ią ż ę p a n z m a ł­
ż o n k ą i  s łu ż b ą p u ś c i ł s ię w  d a ls z ą d ro  
g ę , —  o d rz e k ł d o w ó d c a T a ta ró w , —  

to  n a lk a z u je m i s a m w z g lą d n a d o s to­
je ń s tw o k s ię c ia p a n a i p rz e z o rn o ś ć , 

a ż e b y m n ie d o z w o l i ł d a ls z e j p o d ró ż y , , 
p o n ie w a ż n ie je s te m w  s ta n ie z a b e z­
p ie c z y ć k s ię c ia p a n a o d n ie p rz y ja z­
n y c h k ro k ó w  in n y c h o d d z ia łó w . T u ­
ta j w  m o je j o b e c n o ś c i m o g ę z a rę c z y ć , 
ż e s k ło n n i d o r a b u n k u i ż ą d n i k rw i  
je ź d ź c y n ie p o w a ż ą s ię k s ię c ia p a n a 
z a c z e p ić , n ie m o g ę je d n a k z a rę c z y ć , 

c z y c o n ie n a s tą p i w  d a ls z e j p o d ró ż y .
—  P o m y ś l p a n o  n a s tę p s tw a c h te­

g o o ś w ia d c z e n ia i w y rz ą d z o n e g o .m i 

g w a łtu —  r z e k ł k s ią ż ę A m in ó w  n ie­

c h ę tn ie .
D o w ó d c a T a ta ró w w z ru s z y ł r a m io­

n a m i.
—  N ie je s t w . m e j m o c y p o s tą p ić i -  

n a c z e j . m o ś c i k s ią ż ę , —  o d p o w ie d z ia ł.
—  W  ta k h n r a z ie m u s z ę s ię p o d d a ć 

p rz e m o c y , a le p a n b ę d z ie sz o d p o w ie­

d z ia ln y m z a n a s tę p s tw a .
—  W  w o jn ie u s ta ją w s z e lk ie w z g lę­

d y . W o lę tu ta j p a n a z a trz y m a ć , m ż 
p rz y jm o w a ć o d p o w ie d z ia ln o ś ć z a d a l­

s z ą p o d ró ż .
K s ią ż ę A m in ó w w id z ia ł, ż e te j 

p rz e s z k o d y p o k o n a ć n ie z d o ła . , m u s ia ł. 

s ię z a te m p o d d a ć k o n ie c z n o śc i .
—  Z a m k n ię to n a m d ro g ę , —  r z e k ł 

d o S a s s y , w s ia d a ją c n a p o w ró t d o p o­
w o z u —  n ie m o ż e m y je c h a ć d a le j. M o ­
ż e n a m s ię p o w ie d z ie z in n e j s t ro n y 

m ia s ta w y d o s ta ć s ię p o z a te n ż y w y  
p ie rś c ie ń , k tó ry m  m ia s to je s t o to c z o­

n e .
I ta je d n a k n a d z ie ja o k a z a ła s ię 

p ło n n ą .
P o w o z y u d a ły s ię n a in n ą d ro g ę , 

le c z ta k ż e z o s ta ły z a tr z y m a n e i z w ie l  
k im  t r u d e m z d o ła ł k s ią ż ę u c h ro n ić 
s ię o d c z y n n e j z a c z e p k i , w ra z z e s w ą 

m a łż o n k ą i  s łu ż b ą .
P o d łu g ie m i n ie b e z p ie c z n e m b łą­

d z e n iu , p o d ró ż n i n a s i p rz y b y l i z p o ­
w ro te m p o d b ra m y W ie d n ia , g d z ie 

z n ó w n ie c h c ia n o u d z ie l ić im  w s tę p u .
D o p ie ro , g d y k s ią ż ę A m in ó w  w y k a­

z a ł , k im  je s t i  g d y z a w ia d o m io n y h ra­
b ia S tą h re m b e rg w y d a ł r o z k a z , w p u­
s z c z o n o p o w o z y d o m ia s ta i k s ię s tw o 

w ra z z e s łu ż b ą m o g l i p o w ró c ić d o s w e 

g o p a ła c u .
V I .

Wysłanie szpiega

I s z y m B e li z n a jd o w a ł s ię w  o rs z a­

k u J a n a S o b ie sk ie g o .
M ia n o w p ra w d z ie w o b o z ie p o l­

s k im  d o s y ć d o k ła d n e w ia d o m o ś c i o  
s i le w o js k a tu re c k ie g o i  z a jm o w a n y c h 
p rz e z n ie p o z y c ja c h , w k ró tc e je d n a k 
o k a z a ło s ię , ż e o d d z ia ły je z d n y c h , 
k tó ry m  p o le c o n o r e k o g n o s k o w a n ie n ie 
p rz y ja c ie la , n ie p o w ra c a ły . W id o c z­
n ie T a ta rz y n a p a d l i je , z a b ra l i d o n ie 
v i  o l i lu b z n is z c z y l i ,

{CIĄG DALSZY NASTĄPI)

n y  ła ń c u c h i  z a w ie s i ł n a s z y i.

_ _ O s ta tn ie n ie b e z p ie c z e ń s tw o m i­

n ę ło —  z a d e c y d o w a ł B ra i la —  ju tr o  

b ę d z ie m y m o g l i o tw o rz y ć o k ie n n ic e , 

z a s ła n ia ją c e ty lk o  o k n a k o lo ro w y m i 

f i r a n k a m i o d ś w ia t ła , a p ó ź n ie j , g d y  

d z ie ń b ę d z i p o c h m u rn y , k s ię ż n a p a n i 

b ę d z ie m o g ła w y jś ć .
K s ią ż ę p rz e ję ty w z ru s z e n ie m , p o ­

d z ię k o w a ł le k a rz o w i z a p o m o c i  p o­

w ie d z ia ł m u , ż e d z ie s ię ć b e c z e k z ło ta 
p rz y n ie s io n o w  te j c h w il i  d o je g o d o ­

m u , ja k o u m ó w io n e h o n o ra r iu m z a 

s z c z ę ś l iw ą o p e ra c ję .
J e d n e g o z n a s tę p n y c h d n i , k ie d y 

n ie b o b y ło  p o c h m u rn e , S a s sa m o g ła 

o p u ś c ić p o k ó j , k tó re g o o k ie n n ic e te­

r a z ju ż z u p e łn ie b y ły  o tw a r te .
K s ią ż ę w y p ro w a d z i ł S a s s ę d o o - 

g ro d u , w  k tó ry m  k a ż d e d rz e w o , k a ż­

d y k rz e w , k a ż d y k w ia t w p ra w ia ł w  
z a c h w y t d z iw ią c ą s ię w s z y s tk ie m u 

S a s ą ę . N ie m o g ła s ię o n a n ic z e m u n a­

p a tr z e ć , w ie lb i ła  ła s k ę n ie b a i  d o b ro ć 
s w e g o m a łż o n k a , k tó re m u z a w d z ię­
c z a ła ' m o ż n o ś ć u ż y w a n ia ż y c ia i  p o ­

d z iw ia n ia w s z y s tk ie g o . ,
T y m c z a s e m p rz y b y ł d o W ie d n ia 

k u r ie r z  M o s k w y , a ż e b y o z n a jm ić k s ię 
c iu , ż e je g o m o n a rc h a p o w o łu je g o d o  
s ie b ie . K u r ie r te n z w ie lk im  t r u d e m 

d o s ta ł s ię d o s to l ic y c e s a rs k ie j .
G d y k s ią ż ę z a w ia d o m i ł o  ty m  r o z­

k a z ie s w ą m a łż o n k ę , z a c h w y c a ją c ą 

s ię w s z y s tk ie m , c o w id z ia ła , z g o d z i ła 

s ię o n a z  n im , ż e t r z e b a w y je ż d ż a ć n a 

ty c h m ia s t. «
P rz y g o to w a n o p o w o z y p o d ró ż n e , 

p o ż e g n a n o s ię z  le k a rz e m i  o z n a c z o n o 

w y ja z d n a d z ie ń n a s tę p n y .
P o m im o , ż e h ra b ia S tą h re m b e rg , 

k o m e n d a n t m ia s ta p rz y b y ł d o k s ię c ia , 
a ż e b y m u p rz e d s ta w ić n ie b e z p ie c z e ń­

s tw o w y ja z d u , p o s ta n o w ie n ie je g o b y ­
ło  n ie z a c h w ia n e . O ś w ia d c z y ł , ż e n ie 
m o ż e p o z o s ta ć d łu ż e j w  W ie d n h i . .

D la je g o m a łż o n k i r o z s ta n ie s ię z  
m ia s te m , w  k tó re m u j r z a ła ś w ia t ło 
d z ie n n e , b y ło te rn p rz y k rz e js z y m , ż e 
b y ła b y c h ę tn ie p o z o s ta ła w  W ie d n iu , 

a ż e b y d z ie l ić t r u d n e p o ło ż e n ie z je g o 
m ie s z k a ń c a m i, a le m u s ia ła s ię p o d d a ć .

G o d z in a o d ja z d u n a d e s z ła . L e k a rz 

B ra i la p rz y b y ł r a z je s z c z e d o p a ła c u 
k s ię c ia , z b a d a ł o c z y S a s sy i  u z n a ł, ż e 
n ie m a ju ż ż a d n e g o n ie b e z p ie c z e ń­

s tw a , i  ż e c a ła k u ra c ja p o w io d ła s ię  

ś w ie tn ie .
S a s s a s e rd e c z n ie p o ż e g n a ła s w o­

je g o d o b ro c z y ń c ę , n a s tę p n ie w s ia d ła 
z k s ię c ie m d o p o w o z u p o d ró ż n e g o , 
s łu ż b a z a ję ła m ie js c e w  in n y c h p o w o­
z a c h i  w k ró tc e c a ły o rs z a k p rz e b y ł 
b ra m ę m ia s ta u d a ją c s ię w  d a le k ą p o ­

d ró ż . ,
N a p ró ż n o o f ic e ro w ie o s a d y p i ln u ­

ją c y b ra m y o s tr z e g l i k s ię c ia o  g ro ż ą­
c y c h n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h . N ie c h c ia ł 

o n w  n ie w ie rz y ć i  p u ś c i ł s ię w  d ro g ę , 
p rz e k o n a n y , ż e h o rd y tu re c k ie je g o , 
ja k o p o s ła c e s a rs k ie g o p rz e p u ś c ić b ę­

d ą m u s ia ły .
S a s s a b y ła s m u tn a i  p ro s i ła m ę ż a , 

a ż e b y w p ły w e m s w o im n a k ło n i ł s w e­
g o m o n a rc h ę d o p rz y m ie rz a z J a n e m 

S o b ie s k im i  c e s a rz e m , ja k k o lw ie k je ­
d n a k k s ią ż ę A m in ó w  s p e łn ia ł c h ę tn ie 
k a ż d e ż y c z e n ie s w e j m a łż n o k i , w  ty m  
je d y n y m p rz e c ie ż w z g lę d z ie p o s ta n o­

w i ł  s ię je j o p rz e ć .
Z a le d w ie p o w o z y p o d ró ż n e o d d a­

l i ł y  s ię o  m ilę o d W ie d n ia , g d y z o s ta ły 
n a g le o to c z o n e o z a tr z y m a n e p rz e z 
je z n y c h T a ta ró w .

S łu ż ą c y w y s ie d l i i  u c ie k l i k u  p o ­
w o z o w i k s ię c ia . S a s s a i je j m a łż o n e k 
u j r z e l i , ż e T a ta rz y z d o b y ty m i s z a b la­
m i u d e rz y l i n a i c h s łu ż b ę -m a ją c z a ­

m ia r ią w y m o rd o w a ć .
K s ią ż ę A m in ó w w y s k o c z y ł z p o ­

w o z u i z a ż ą d a ł ja k o p o d d a n y i w y ­
s ła n n ik c a ra M o s k w y , w o ln e g o p rz e­
ja z d u p rz e z s z e re g i T a ta ró w , k tó rz y
ju ż w s z y s tk ie d ro g i p o  z a jm o w a l i . S ło * 2
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K O L O N IA R Y B A C K A

W ład ysław ow o , d n ia  6 8 .

B u d u jąca  się w e W ład ysław ow ie p ień  
sza k o lon ia ryb ack a w liczb ie 5 d om ó  
d w u rod zin n ych od d an a zostan ie d o  u żytl 
z k oń cem  b ieżącego m iesiąca . R ów n ież  
tym  m iesiącu stacja  k o lejow a W ielk a W i 
H allerow o otrzym a n azw ę W ład ysław ów

JĘ Z Y K O Z N A W C Y Z L IT W Y

L id a , d n ia 6 . 8 .

N a teren ie p ow ia tu lid zk iego  w  lic 
n ych w siach tego p ow ia tu b aw ili język  
zn aw cy  litew scy  z  K ow na: G rzegorz N ap  
ły s 1 S en k u s, k tórzy  w śród  lu d nośc i lite i 
sk iej zb iera li m ateria ł język ozn aw czy , zw ł 
szcza  od m ian y  gw arow e w  tych  m iejscow  
śc iach .

< „D A R  P O M O R Z A *

P R Z Y G O T O W U JE  S IĘ  D O  N O W E J  
P O D R Ó Ż Y

N a red zie p ortu gd yń sk iego stan ą ł sta  
lek  szk o ln y  „D ar  P om orza* , k tóry  p ow róci 
ze stoczn i gd ań sk iej, w  k tórej p od d an y zo  
sta ł k lasy fik acji i d oroczn em u  rem on tow i.

N ow o  w ym alow an y  sta tek  p rzygo tow u j<  
e ię d o p ó łroczn ej p od róży szk o ln ej n a p o  
łu d n iow ym  A tlan tyk u , w k tórą w yru sr  
w  p o łow ie w rześn ia .

C U D Z O Z IE M C Y N A O B O Z IE P O L S K IE , 
Y M C A  '

W  d n iach od  21 d o  29  sierp n ia O gn isk <  
G d yń sk iej P olsk iej Y M C A gośc ić b ęd zń  
w  G d yn i i w  ob ozie W ieżycy p on ad 1(X  
m łod zieży  20  k rajów . C u d zoziem cy  p o  p rzy  
b yciu  d o  G d yn i zw ied zą m iasto , p ort i w y  
b rzeże.

N astęp n ego d n ia u d ad zą się p rzez K ar 
tu zy d o  W ieżycy  n a  7-d n iow y  p ob yt.

P o ob ozie u czestn icy zw ied zą w gru  
p ach c iek aw sze ok d ice P olsk i.

C H C Ą C  S IĘ  P O H U Ś T A Ć

P O W IE S IŁ  S IĘ

N a łąk ach cerk iew n ych w si

p ow . k ostop o lsk i, S tan isław  K u ria ta  z k o l

K oziarn ik i —  C h otyń sk ie , k osił sian o  i

zosta ł sw ego 5-letn iego syn a W ład ysław a  
b ez op iek i. C h łop iec , ch cąc u rząd zić sob ie 
h u śtaw k ę, zrob ił ze szn u ra p ętlę i za łoży  
ją sob ie n a szy ję . Z p ętli zd jęto ju ż ty lk o  
zw łok i n ieszczęśliw ego ch łop ca .

Z A K W IT Ł Y B Z Y  P O R A Ź W T Ó R Y

Z m ien n a tegoroczn a au ra , w ahająca się  
p om ięd zy  d n iam i d żd żystym i i czasem  ch ło ­

d n ym i a d och od ząca czasem  d o 56 stop n i 
op a łu , od b iła  się rów n ież n a  p rzyrod zie . W  
szeregu m iejscow ościach n a W ołyn iu roz ­

k w itł w  ca łej p ełn i p oraź  w tóry  w  tym  rok u  
b ez. C h arak terystyczn ą jest p rzy tym  rze ­

czą , że ty lko  te ga łązk i p u ściły  n ow e k w ia ­

ty , k tóre  są  zaa tak ow an e  p rzez  różn e szk o ­

d n ik i d rzew n e.

N IE Z W Y K Ł Y  M A R S Z  D O O K O Ł A  P O L S K I

T ad eu sz W aw rzyszew icz , d ob raw szy d o  
p om ocy M ich a ła K lon ow sk iego i S tan isła ­

w a  G rzęd ę, rozp ow szechn ia ł w iad om ości, że 
organ izu je m arsz d ook o ła P olsk i. W ed łu g  
jego zap ew n ień k ażd y u czestn ik m arszu  
m ia ł otrzym ać od  organ iza tora p o  250 z ło ­

tych gotów k i, ca łk ow ite u trzym an ie , u - 
m u n d u row an ie, p om oc lek arsk ą i zasiłk i 
d la rod zin y za ca ły czas „słu żb y* w  m ar ­

szu . P row izja za zap isan ie n a listę u czest­

n ik ów  w yn osiła  ty lk o  p o  10  z ło tych  od  g ło ­

w y  Z n alazło  się w ielu  n a iw n ych , k tórzy  d a ­

ft się n ab rać. O szu ści zd o ła li zeb rać 3 .500  
z ło tych , zan im  ich aresztow an o i zm u szo ­

n o  d o  m arszu d o  w ięzien ia .

P ijak  w yw oła ł aw an tu rę  
w  k oście le

Bydgoszcz, 6. 8.

W dzielnicy n^dzy bydgoskiej na 
Zimnych wodach w prowizorycznej 
kaplicy doszło do gorszącego zajścia. 
Podczas mszy św. wszedł do kaplicy 
kompletnie pijany bezrobotny Bernard 
Wesołowski i zaczął wygłaszać bluź- 
niercze przemówienie. Oburzeni wier­
ni wywlekli pijaka z kaplicy i doko­
nali na nim samosądu. Dopiero inter­
wencja policji zapobiegła dalszemu 
zajściu. Wesołowskiego przewiozło 
.pogotowie do szpitala, gdzie dokona­
no na nim operacyj zeszycia twarzy i 
jawienia złamanej rfiki.

Zamknięcie kolonii letniej
d la  d ziec i z G d ań sk a  1 G . Ś ląsk a

W  tym  czasie w ręczy ł p . in sp eW or U p ow -

iatl&OUJGhOy

D ru g i rok  z rzęd u u ru ch om ion a zosta ła  
w  Z b ąszyn iu staran iem  P olsk iego Z w iązk u  
Z ach od n iego O b w od u N ow otom ysk iego jak  
i K oła Z b ąszyń sk iego cztero tygod n iow a  
k o lon ia d la d zieci p o lsk ich z zagran icy .

W  tym  rok u  p rzyb y ło d o  Z b ąszyn ia 100  
d ziew czą t, p rzew ażn ie z G d ań sk a . W  czte ­

ro tygod n iow ym p ob ycie d ziew czyn k i w  
w iek u  szk o ln ym  b y ły  p od  op ieką  k ierow n i­

k a szk oły  p . L iczb ań sk iego .

D ziew czyn k i zw ied ziły liczn e m iejsco ­

w ości n aszego  p ow ia tu , w zię ły  u d zia ł w  u - 
roczystości w ręczen ia A rm ii b ron i w  N o ­

w ym  T om yślu , k orzysta ły z częstych k ą ­

p ie li w  jeziorze  zb ąszyń sk im  oraz b y ły  n ad ­

zw ycza j staran n ie od żyw ian e, tak , że w  
czasie  cztero tygod n iow ym  p rzybra ły  n a  w a ­

d ze .

U roczystość zam k n ięc ia k o lon ii od b y ła  
się w  ćw iczn i p rzy P lacu K rak ow sk im . N a  
u roczystość  p izyb y li k s. S a ła ta , człon k ow ie  
Z arząd u O b w od u  P . Z . Z . z p . In sp ek torem  
S zk o ln ym  L ip ow sk im  oraz zap roszen i go ­

śc ie, k tórych p ow ita ł k ier , szk o ły p . L icz- 
b ań sk i.

P o w sp ó ln ej k aw ie d ziew czyn k i w ystą ­

p iły ze sw o im i p rod u k cjam i, k tórych n au ­

czy ły się w czasie p ob ytu . K ażd y w ystęp  
tak  so low y  jak  i zb iorow y  b y ł ok lask iw an y .

Scyzorykiem wyrzefbił ołtarz 
artysta ludowy rolnik spod Leszna

■ 9 G ostyń , d n ia 6 . 8 .

.W  S ik orzyn ie p ow . G ostyń , p rzeb yw a i 
p racu je jed en z tych n ie liczn ych artystów  
lu d ow ych , k tórzy , w iedzen i w ew n ętrzn ym  
m u sem  w yp ow iad an ia  się w  sztu ce, ch oćb y  
w  sp osób  p rym ityw n y , tw orzą  n ieraz d zie ła  
p ięk ne  i w ysoce artystyczn e . Jest n im  tam ­

tejszy  ro ln ik  M arcin  K oście ln y , artysta -rze- 
źb iarz sam ou k .

Kronika zbąszyfiska
—  Z ab aw y . K olejow e P rzysp osob ien ie 

W ojsk ow e  O gn isko  Z b ąszyń  u rząd za  w  n ie ­
d zie lę , d n ia  7  b m . d la  sw ych  cz łon k ów  i ich  
rod zin  w ielk ą  zab aw ę la tow ą  w  lesie ob ok  
b y łej k roch m aln i p rzy szosie d o W ielk iej 
D ąb rów k i. P oczą tek  od  god z. 15-tej. P rzy ­
gryw ać b ęd zie ork iestra  K . P . W . N a m iej­
scu  w iele  u rozm aiceń , strze lan ie o  cen n e  n a  
grod y itp . B u fet n a m iejscu . —  O ch otn icza  
S traż P ożarn a  w  Z b ąszyn iu  u rząd za  w  n ie ­
d zie lę , d a . 7  b m . zab aw ę la tow ą  w  lesie n a ­
leżącym  d o  m aj. N ow y  D w ór p rzy  d rod ze d o  
S trzyżew a . P oczą tek  o god z. 15-tej.

—  O d w ołan ie w ycieczk i. Z ap ow ied zia ­
n a w ycieczk a K . P . W . d o K u źn icy Z b ą- 
sk iej zosta ła  od w ołan ą z p ow od u u rząd za ­
n ej zab aw y . W ycieczk a od b ęd zie się w  
p óźn iejszym  term in ie.

—  O n egd aj w yprow ad ził się n a sta łe d o  
N iem iec p astor n iem ieck i p . T au b er zam ie ­
szk ały w  Z b ąszyn iu . W  n ied zie lę od b y ło  
się p ożegn an ie , w  k tórym  u czestn iczy li gre ­
m ia ln ie w szyscy  N iem cy  m iejscow i jak i o- 
k o liczn i, a  szczegó ln ie z S trzyżew a . K to  n a  
op różn ion e m iejsce p rzyb ęd zie n ie jest d o ­
tych czas w iadom e. C h od zą p og łosk i, że  
stara się p astor p . F eiffer .

—  W yp ad ek  row erzystk i. W  d n iu  w czo ­
ra jszym  zd arzy ł się fa ta ln y  w yp ad ek  m ogą ­
cy  p ociągn ąć za  sob ą  p rzyk re sk u tk i. P ew ­
n a p an ien k a jad ąc w raz z zn ajom ym  p rzy  
sk rzyżow an iu z in n ym  row erzystą u p ad ła  
tak fa ta ln ie , że od m osła liczn e p ok a lecze ­
n ia .
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Tu radio

P oniedzia łek , d nia  8  sierp nia 1938  ą , ą

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I ?

6 .15 P leśń „K ied y ran ne w sta ją  «n W ". 6 ,20  
P ły ty . 6 ,45 G im nastyk a . 7 ,00 D zien n ik p oran ny . 
7 ,15 K on cert p oran ny . 8 ,00 P rzerw a . 11 ,57 S y ­
gn a ł czasu i h ejn a ł z K rakow a . 12 ,0 3 A u dycja  
p o łud n iow a . 13 ,00 P rzerw a . 15 ,15 „M oje w ak a ­
cje" —  p ow ieść S tarego D ok tora d la d ziec i 
1530 S krzyn ka tech n iczn a . 15 ,4 5 W iad om ości 
gosp od arcze. 16 ,00 M uzyka lekk a . 16 ,45 N ow a  
Z elan dia  —  fe lieton . 17 ,00 M uzyka tan eczna —  
p łyty . W  p rzerw ie: P rogram  n a ju tro . 18 ,00 P o ­
gad an k a sportow a . 18 ,10 R ecita l fortep ian ow y  
Z ygm un ta D ygata . 18 ,50 A ud ycja strze lecka : 
M arsz sz lak iem  K ad rów k i. 19 ,20 P ogad ank a ak ­
tu a lna . 19 ,30 K alejdosk op  —  k oncert rozryw k o ­
w y. 20 ,30 T ransm isja z m ety m arszu sz lak iem  
K ad rów k i. 20 ,4 5 D zien n ik w ieczorny . 20 ,5 5 P o ­
gad ank a ak tu a ln a . 21 ,00 A ud ycja d la w yi. 21 ,10  
T rio sa lon ow e. 21 ,35 T ran sm isja fragm entów  
m ^ dzyp aństw ow ego m eczu lekk oatletycznego

sk i d w om  d ziew czyn k om  n agrod y i d yp lo ­

m y  zd ob yte jak o  p ierw sze i d ru g ie m iejsce  
w  zaw od ach  p ływ ack ich  w  Ł azien k ach  M iej 
sk ich .

Jak o p ierw szy p rzem ów ił M er. szk o ły  
p . L iczb ań sk i i zob razow a ł ca łok szta łt k o ­

lon ii oraz u w yp uk lił w yd atn ą i b ezin tere­

sow n ą p om oc w szystk ich  oeób  p racu jących  
w  k om itec ie . D alej p rzem ów ił d o d zieci, o- 
p u szcza jących k o lon ię k s. S a ła ta , k tóry w  
gorących słow ach  żegn a ł się z d ziećm i, ży ­

cząc im  te j sam ej rad ości i u ciech y w śród  
sw o ich n ajb liższych . N a k on iec p rzem ów ił 
w  serd eczn ych  i w zrusza jących słow ach  in ­

sp ek tor szk o ln y p . L ip ow sk i, zazn acza jąc , 
że w szystk o to  co  z k o lon fi w yw ożą p rze­

zn aczon e b y ło d la p o lsk ich serdu szek od  
p o lsk ich serc, p rosząc rów n ocześn ie d zia ­

tw ę b y  n igd y  n ie zap om in a ła  o  P olsce i ży ­

ła  w  m yśl h asła „B óg  i O jczyzna* . P rzem ó ­

w ien ie w yw arło  n a d zieciach  b ard zo  w zru ­

sza jące w rażen ie i w iele łez p op łyn ęło z  
n iejed n ych  ocząt

U roczystość  zak oń czon o  w sp ó lną  m od li­

tw ą  i sp u szczen iem  sztan d aru  z  m asztu N a ­

za ju trz w czesn ym  ran k iem  d zieci op u ściły  
Z b ąszyń  u d ając się  p od  op iek ę  starszych  o- 
sób  d o  sw ych  rod zin . "

K oście ln y rzeźb i zw yk łym n ożem  k ie ­

szon k ow ym  w  d rzew ie lip ow ym  d om ow e  
o łtarzyk i (o sta tn io  w yrzeźb ił o łtarz W ielko ­

śc i 2 .80 m . razy l  JO ), k tóre p rzed staw ia ją  
się jak o w yraz p raw d ziw ego k u n sztu rzeź­

b iarstw a  lu d ow ego . A rtysta  rzeźb i rów n ież 
figu rk i (św ią tk i), m istern e k rzyże i in n e 
ozd obn e p rzed m io ty .

—  D o C zęstoch ow y . P od p rzew oc& rte- 
tw em  k s. p roboszcza  oraz  p rzy  w sp ó łu d zia ­
le A gen tu ry L ig i P op ieran ia T u rystyk i w  
Z b ąszyn iu organ izu je się w ielk ą p ielgrzym ­
k ę ze Z b ąszyn ia  i ok o licy  (p od  M ięd zych ód  
—  O p alen icę —  G rod zisk  —  N ow y T om yśl 
—  W olsztyn ł P rzygran icze w  N iem czech ) 
d o C zęstoch ow y , W yjazd ze Z b ąszyn ia  
d n ia 13 b m . w  god zin ach  w ieczorn ych . P o ­
w rót d n ia 16 b m . ran o . T rasa  p ociągu  p ro ­
w ad zi p rzez W olsztyn —  L eszn o —  0- 
strów  W lk p . —  C zęstoch ow a  i sp ow rotem . 
A b y u m ożliw ić jak  n ajszerszym  w arstw om  
sp o łeczeń stw a k ato lick iego tan i p rzejazd  
d o  C zęstoch ow y , D yrek cja  O k ręgow a  K olei 
P ań stw ow ych  w  P ozn an iu  p rzy  w sp ó łu d z'a - 
le A gen tu ry L ig i P op ieran ia T u rystyk i w  
Z b ąszyn iu  u ruch om i sp eq a ln y  p ociąg  tj. p o ­
p u larn y , o  H e zb ierze się w ym agan a liczb a  
u czestn ik ów , to  jest co  n ajm n iej 200  d o  500  
osób . K oszt p rzejazd u p rzy u d zia le 500 o- 
sób w yn osić b ęd zie ty lko 9 ,10 z ł. P rzy u - 
d zia le 200 osób w yn osić b ęd zie 11 ,80 z ł. 
Z głoszen ia p rzy jm u ją Z arząd y p oszczegó l­
n ych  p ara fii w  p ow yżej w ym ien ion ym  ok rę ­
gu . W  Z b ąszyn iu p rzy jm u je zg ło szen ia p . 
K on ieczęk (k oście ln y ). P rzy zg ło szen iu w  
term in ie n ajd a lej d o d n ia 7 b m . u czestn ik  
p ie lgrzym k i ob ow iązan y jest w p łacić k w o ­
tę 9 ,10  zL  n a  k on to  b iletu . B liższych  In for- 
m acyj u d ziela ją w szyscy p rob oszczow ie w  
p oszczegó ln ych  p ara fiach  oraz  A gen tu ra  L i­
g i P op ieran ia T u rystyk i w  Z b ąszyn iu n a  
D w orcu .

iim ifm m n n n n m n m inn isn n n n im n n n ffli^
P olska  —  N orw eg ia . 21 ,55 K oncert sym fon iczny . 
23 ,00 O sta tn ie w iadom ości d zienn ika w ieczor­
n ego , K om u n ikat m eteoro log iczny .

P ozn ań . 8 ,00  N asz k on cert p oran ny  «  p ły ty . 
835  P ogaw ęd ka  d la k ob iet 14 ,00 P iosen k i W ła  
d ysław a D ana  —  p ły ty . 14 ,1 5 P rzeg ląd g iełd o ­
w y. 14 ,2 5 S o liśc i —  p ły ty . 14 ,45 P rogram  n a ju ­
tro . 14 ,50 M uzyk a d la m łod zieży . 15 ,10 W iado ­
m ości b ieżące. 1530  R ozm aitości —  p ły ty . 17 ,00  
P ły ty . 1735 S k rzynk a ogó ln a . 1735 P ogadan k a  
sp o łeczn a . 2130 „O  p racy p rzysposob ien ia ro l­
n iczego* —  p ogadan ka ro ln icza . 2135 W iad o ­
m ości sp ortow e lok a lne . 22 ,00 P ieśn i w  w yk o ­
n aniu H elen y W yszyń sk iej. 22 ,25 W izyty p oże­
gn a lne —  an egdota starop o lsk a . 2230 M u zyk a  
tan eczna  z p ły t,

S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

20 ,10 B u dap eszt „T u r  an  d ot" . 20 ,30 D rdrfw lch . 
K on cert sym fon iczn y z Q u een ’s H allu . 20 ,45  R a ­
d io  P aris . F estiw a l F ran ck a  i D eb ussy 'ego . 21 ,00  
W iedeń . F estiw a l S a lzb u rsk i. 2130  R zym . K on ­
cert sym fon iczn y  z B azy lik i d i M asaen zio . 21 ,30  
S ztok ho lm . „M elod ie d n ia" . 21 ,45 L ond yn R eg . 
K on cert sym fon iczny .

W torek , d nia  9 sierp nia 1938 r . 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I  
P feM  JG edy  rann e w sta ją  zorze" . 6 ,20

Ippzy  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE; KATARZE

M uzyk a —  p ły ty . 6 ,45 G im n astyk a . 7 ,00 D zien ­

n ik p oran n y . 7 ,15 K oncert p oran n y . 8 ,00 P rzer­

w a. 1137  S ygn a ł czasu  i h ejn a ł z K rakow a . 12 ,03  
A u d ycja p o łud niow a . 15 ,15 „N a szerok im  św ie- 
d e"  —  au d ycja  d la  d ziec i starszych . 1535  P rze ­
g ląd ak tua ln ośc i fin ansow o • gospod arczych . 
15 ,45 W iad om ości gosp odarcze. 16 ,00 K oncert 
ork iestry rozryw k ow ej. 16 ,45 „W ędrów ki p o P o  
lesiu * . 17 ,00 M u zyk a  tan eczn a . W  p rzerw ie p ro ­

gram  n a  ju tro . 18 ,00 „N a w rzosach cza tują  w sp a  
u la li m yśliw i*  —  p ogadan ka . 18 ,1 0 K on cert k a ­

m era lny  w  w yk onan iu  k w artetu  p o lsk iego . 18 ,45  
„G od y życia* —  A d olfa D ygasiń sk iego . 19 ,00  
R ecita l śp iew aczy M au rycego Jan ow sk iego . 
1930  P ogad an ka ak tua ln a . 19 ,3 0 „W  k rain ie b a- 
śn r —  k on cert rozryw kow y . 20 ,25 T ran sm isja  
fragm entów  m ięd zyp ań stw ow ego m eczu lek ko ­

atle tycznego w  O slo P olska  —  F in lan dia . 20 ,45  
D zienn ik w ieczorny . 20 ,55 P ogadan k a ak tua ln a . 
21 ,00 A ud ycja d la w si. 21 ,10 „N a w ozie i p od  
w ozem " —  au d ycja słow n o • m u zyczna . 2130  
W iad om ości sportow e. 22 ,00 P ły ty . 23 ,0 0 O sta ­
tn ie w iad om ości d zienn ika w ieczornego , K om u ­

n ik a t m eteoro log iczn y .

P oznań . 8 ,00 N asz k on cert p orann y  —  p łyty . 

835  P ogaw ędk a  d la  k ob iet. 14 ,00 S o la n a w ibra  
fon ia . 14 ,15 P rzeg ląd g ie łdow y . 14 ,2 5 P ły ty . 
W  p rzerw ie o god z. 14 ,45 P rogram n a ju tro . 

15 ,10 W iad om ości b ieżące. 17 ,0 0 P ły ty . 17 ,25  

N ow ości literack ie w e F rancji —  fe lie ton lite ­

rack i. 1735 U tw ory sk rzypcow e w  w yk on an iu  
K lary K au lfu ssów n y . 21 ,00 S krzyn ka ro ln icza . 
22 ,00 W iad om ości sp ortow e lok a ln e . 22 ,05 K on ­

cert rozryw k ow y —  p ły ty .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

19 ,05 R yga . K on cert sym fon iczn y . 20 ,00  L on ­
d yn R eg . K on cert sym fon iczn y z Q u een 's H allu . 
20 ,55 P raga . K oncert czesk iej ork iestry filhar- 
m on iczn ej. 21 ,00 B ruk sela flam . „C zarn e fio łk i'* . 
21 ,00 M ed io lan . W ieczór op er . 21 ,20 B u d apeszt 
R ecita l fortep ian ow y G . F arago .

S W O I M Ó W IĄ -

rzeczą zrozum ia łą , że zup ełn ie in aczej 
p rzy jm uje się rad y czy też w sk azów k i od czło ­

w ieka  ob cego , a  zup ełn ie in aczej od  zn ajom ego , 
d o k tórego m a się zau fan ie . In aczej też p rzy ję­

te zosta ją  teoretyczne  w yw ody , a in aczej p oga ­
d an ka w ygłoszon a p rzez ro ln ik a , k tóry d zie li 
si ętą  d rogą  ze słu ch aczam i, rezu lta tam i sw o ich  
d ośw iad czeń .

W  n ajb liższym  czasie zostan ą  p rzez rad io n a ­

d ane d w ie p ogad an ki, w ygłoszon e p rzez gosp o ­
d arzy  ro ln ik ów , n a  k tóre ze w zg lęd u  n a ich w y ­

ją tk ow o p rak tyczny charakter, w arto zw rócić 
sp ecja ln ą u w agę.

P ierw sza  z n ich  n adan a  zostan ie w  n ied zie lę 
d n ia  7  b m . o  god z. 15 ,15 i w ygłosi ją  p . W in cen ­
ty G orta t gosp odarz z łęczyck iego . P ogad an ka  
ta n osi ty tu ł „O  lepsze zb iory z n aszych łąk 1'. 
T ytu ł sam  ob jaśn ia d oskon a le treść p ogadan ki, 
k tóra p oruszy b ard zo w ażną sp raw ę gosp odar ­

k i p aszam i.

D ru gą p ogad an kę w ygłosi w  p on ied zia łek  
d n ia  8  b m . zn an y p relegen t p . S tan isław  S ien n i­
ck i, gosp od arz z p ow ia tu O strów M azow ieck i, 
k tóry  m ów ić b ędzie o u praw ie łu b in u i p od zie li 
się ze słu ch aczam i sw ym i d ośw iadczen iam i p o ­
czyn ionym i p rzy sto sow an iu tej p oży teczn ej ro ­
ślin y . P ogad an k a ta n osić b ęd zie ty tu ł „Ł ub in  
w  gospod arstw ie" .

„G A Ł Ą Z K A  R O Z M A R Y N U ’* W  R A D IO .

M ało jest literack ich u tw orów , k tóreby w  
form ie god n ej i artystycznej u m ia ły u trw a lić  
w ielk ie m om enty w sp ó łczesn ej n aszej h istorii. 
N a b rak tak ich d zieł c ierp i rów nież rad io fon ia , 
p ow ołan a d o p rzypom inan ia sp o łeczeń stw u  
w ielk ich roczn ic i h ero icznych w spom n ień n a ­
rodow ych . T o  też  P olsk ie R ad io sk w ap liw ie k o ­
rzysta z k ażd ego w ybitnego u tw oru w sp ó łcze­

sn ego , sław iącego  w ielkość , k tórej b y liśm y oso ­
b istym i św iadk am i. O sta tn io u da ło się P olsk ie ­
m u R ad io p ozysk ać p ierw szą sztuk ę tea tra ln ą , 
op iew ającą  w  artystycznej i żyw ej form ie p rze ­
życia L egion ów  n a fron tach w ielk iej w ojn y . 
S ztu ką  tą jest „G ałązk a R ozm arynu " Z ygm un ta  
N ow ak ow sk iego . A u ten tyczność m ateria łu , 
w span ia ła ga ler ia typ ów , w zru sza jący senty ­
m ent i zdrow y  h um or  —  sk ład ają się n a tę p o ­
ryw ającą p anoram ę p ierw szego ok resu w ojn y  
św ia tow ej, k ied y  to  w  ogn iu  h artow a ły się p ier ­

w sze k adry arm ii p o lsk iej.

T o w ielk ie, p ó łtoragod zin n e słuchow isko , n a  
d ane b ędzie z ok azji roczn icy w ym arszu P ier ­
w szej K ad row ej —  w  n iedzie lę  d n ia  7 b m . o go ­
d zin ie 16 . O lb rzym ią , p rzesz ło 30 d sób liczącą  
ob sad ę, tw orzą p rzew ażn ie m łode, u ta lentow a ­
n e siły ak torsk ie,

W A R SZ „S Z L A K IE M  K A D R Ó W K T  

P R Z E Z  R A D IO .

P olsk ie R adio w  roku  b ieżącym , w  roczn icę  
w ym arszu P ierw szej K om p an ii K ad row ej w  ro ­
k u 1914 zorgan izow a ło d w ie transm isje z m ar ­
szu „S zlak iem  K ad rów k i" . D n ia 6 b m . transm i­

tow an o start z O leand rów  w  K rak ow ie , zaś 
d nia  8  b m . o god z. 20 ,30 n ad ana zostan ie trans­

m isja  z K ięfe .z  m ety , gd zie p rzyb ęd ą  u czestn ig j 
m arsnfe /
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MiĘdiynarodone zawody 
modeli latających

Kolarstu/ÓSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Szybow iec „Kom ar bis” , zbudowany w  warsztatach kolejowego okręgu LOPP Poznań.

Paryż, 1 sierpnia.

Na początku lipca r. b. odbyły się w  
Stanisławow ie, następnego dnia po zakoń­
czeniu ogólnopolskich zawodów m odeli la­
tających, elim inacje na zawody m iędzyna- 
dowe. Z 50 startujących, 6-ciu najlepszych 

konstruktorów wyjechało dnia 27 lipca do 
Paryża, z tego trzech z Poznania. Zawody 

(Odbyły się 31 lipca przy sprzyjającej pogo­
dzie na lotnisku fabryki Candrońa w Gu- 

lyancourt. Udział w nich wzięło 14 państw 

z 4 kontynentów .
! W ieczorem tego sam ego dnia zebrali 
kię wszyscy zawodnicy na bankiecie wyda­
nym przez Aeroklub Francji, na którym 
przem awiał m . in. francuski m inister ko­
m unikacji. Tam też wręczono zawodnikow i 
U. S. A. Jim ow i Calielow i puchar, ufundo­
wany przez lorda W ackerfielda, za uzyska­
nie najlepszego przeciętnego czasu lotu 
(przeszło 10 m inut). Drugie m iejsce zdobyła 
Francji, trzecie Niem cy, Polska zdobyła 
9-te m iejsce przez Bolesława Deglera (ko­
lonia polska we Francji), pozostaw iając poza 
sobą państwa, które już cz kilku lat star- 
tują na zawodach zagranicznych, jak Bel-, 

gię Holandię, Czechosłowację.
Z osiągniętego wyniku m ożem y być za- 

dowoleni, gdyż był to nasz pierwszy wogó- 
le zbiorowy występ zagranicą. Nie m ając 
dostępu do praw ie żadnych czasopism i 
książek m odelarskich, m usieliśm y zdoby­
wać żm udną pracą to, co m ogliśm y przejąć 
od Anglików  czy też Am erykanów, zam iast 
wysiłki nasze skierować na wynalezienie 

nowych sposobów konstrukcji. Niewątpli­
wie wynik zawodów wypadłby dla nas ko­
rzystniej, gdybyśm y regulam in ich uzyskali 
już w  zim ie lub na wiosnę, a nie przy koń­
cu m aja. Nie budowaliśm y dotychczas ty ­
pów m odeli, określonych przez ten regula­
m in, to też nie m ieliśm y odpow iedniego 

przygotowania.
Sądzim y, że potrafim y na przyszły rok, 

nabywszy bardzo wiele wiadomości tech­
nicznych we Francji, zająć jedno z czoło­
wych m iejsc i zachować dobre im ię lotnic-
twa polskiego, które zdobyliśm y przez 

Chalang'e i zawody balonowe.
Sądzim y również, że kom petentne wła­

dze, które okazały wielkie zrozumienie 
znaczenia m odelarstwa lotniczego, m ając

Hokej
O mistrzostwo Polski,

W niedzielę odbędą się ostatnie spotka­
nia serii pierwszej o m istrzostwo Polski w  
grupie poznańskiej. O godz. 8 na boisku 
Kasprow icza spotkają się Czarni z Zucho­
watymi. O godz. 10 W ojskowy Klub Sporto­
wy z W ar^ą. W ynik pierwszegi spotkania 
zdaje się być z góry przesądzony na korzyść 
Czarnych, spotkanie jednak W KS z W ar­
tą zapow iada się bardzo ciekawie, ze wzglę 
du na dobrą formę W arty jak i dobrą po­
stawę wojskowych na m eczu w ub, niedzie­

lę z Czarnym i.
W Gnieźnie spotkają etę na boisku przy 

Wieży o godz. 9 tamt, Stella z Victoria z 

Wneńni.

(Korespondencja własna)

zamiar wprowadzić je do niektórych szkół 

jako przedm iot obow iązkowy, przyjdą nam 
z pom ocą, przez sprowadzenie literatury 
zagranicznej oraz przez częstsze wysyłanie

batn J)Mi Zui^ci^l Jkinąatw 1:0 EDCBA

G o r s z ą c e  i n c y d e n t y  n a  m e c z u  w

Drugi m ecz reprezentacji Polski z Hun- 
garią rozegrany w  Łodzi, zakończył się zwy 
cięstwem Polski w stosunku 1:0 (0:0). Spot­
kanie niestety zaw iodło oczekiwanie i nie 
osiągnęło zamierzonego celu wypróbowania 
um iejętności m łodszych zawodników, 
dydatów do reprezentacji. Poza tym 
obfitował w gorszące incydenty, które 
ły swe źródło zarówno w  ^błędnych
czeniach sędziego, jak i w zachowaniu się 
obu drużyn. Pod koniec m eczu doszło je­
szcze do awantury, kiedy Baran w odpo­
wiedzi na faul jednego z zawodników wę­
gierskich zareagowaj pięścią. Sędzia zm u­
szony był obu zawodników usunąć z boi­

ska.
Jeżeli chodzi o wartość sporlową m eczu, 

drużyna polska w pierwszej połow ie na-

kan- 
m ecz 
m ia- 
orze-

lam ątłzte pattty slupy yeanlcZM
D z l ś p o c z ą t e k  m a r s z u  s z l a k i e m  K a d r ó w k i

W czoraj rozpoczął się w  Krakowie 
czternasty m arsz szlakiem I-szćj kom 
panii kadrowej. Trasa m arszu prowa­
dząca z Krakowa do Kielc dzieli się 
na trzy etapy dzienne. Pierwszy etap 
prowadzi z Krakowa do M iechowa na 
dystansie 4-2 kim . W M ichałow icach, 
gdzie w dniu 6 sierpnia r. 1914 I-sza 
kom pania kadrowa obaliła słupy gra 
niczne zaborów austriackiego i rosyj­
skiego odbędzie się specjalna uroczy­
stość w której wezm ą udział wszyst­
kie patrole uczestniczące w  m arszu.

Drugi etap prowadzi z M iechowa

Wieści od naszych bokserów.

Drużyna polska przybyła w czwartek do 
W enecji. Podróż była dość uciążliwa. Bok­
serzy narazie odpoczywają, spędzając wię­
kszość dnia w hotelu. W W enecji panują 
obecnie szalone upały, dochodzące do 40 
stopni. ■ । <-

W piątek wieczorem drużyna odbyła 
pierwszy trening na jednej z pustych' plaż. 
Jak się okazało, Czortek, Kolczyński i Ja­
siński m ają nadwagę. Sztan zm uszony był 
zatem tym zawodnikom z. nadwagą wyzna­
czyć specjalne forsowne ćw iczenia.

Lido przepełnione jest kuracjuszami i  
wogóle po raz pierwszy urządza się na tych 
plażach m ecz bokserski na większą skalę. 
Organizatorzy sam i traktują te zawody Ja­
ko eksperym ent, nie orientują się zupełnie, 
czy liczba widzów wyniesie 100 czy też kil ­
ka tysięcy. I

‘ odbyd » Lranaimrkn i»d 

zawodników na zawody do państw obcych. 

W tedy ty lko będziem y m ogli śmiało kon­
kurować z narodam i, w których m odelar­
stwo jest odpow iednio propagowane i  

które posiadają znakom ite warunki pracy 
jak np.s Stany Zjednoczone, Francja, Niem­

cy czy też Anglia.
Na zakończenie wypada m i podkreślić 

wspaniałą organizację zawodów przez fran­

cuskie zw iązki m odeli latających.

Marcin Paszkiet

członek polskiej ekipy m odelarskiej.

Dookoła Polski na rowerach.

Dwaj kolarze z poznańskiego Klubu 
Sportowego FTCP., pp.: Antoni Barciński 1 
M ichał Czergiejko wyruszyli w dniu 16-go 
czerwca br. w  podróż na około Polski. Tra­
sę, wynoszącą 6 tysięcy kim. przebyli dziel 
ni kolarze w czasie 46 dni.

Celem podróży tej było zdobycie złotej 
odznaki kolarskiej, którą Polski Związek
Kolarski przyzna Barcińskiem u i Czergiej- 
ce na wniosek, zjożony już przez poznański 

okręg P. Z. K.
W czasie swej podróży kolarze odw ie­

dzili m in. pięciokrotnego m istrza Polski 
z Krakowa, Łazarskiego.

pól, 

W ili-  
nieco

Ł o d z i

ogół zaw iodła. Dopiero po zm ianfe 
gdy atak został wzm ocniony przez 
m owskiego i W odarza, Polacy grali 

lepiej.

W pierwszej części m eczu W ęgrzy gó­
rowali o klasę nad Polakam i.

Po przerw ie zm iany w składzie drużyny 
polskiej odbiły się korzystnie na grze re­
prezentacji. Ataki polskie coraz częściej go­
szczą pod bram ką W ęgrów, zatrudniając 
coraz bardziej Szabo. Równocześnie i W ę­
grzy grają znacznie lepiej i nieoo energicz­
niej. W 32-ej m inucie God zastąpiony zo­
stał przez Barana, który zdobywa jedyną 
bram kę decydującą o zwycięstw ie.

W idzów zebraoł się okojo 6 tysięcy. Nie­
fortunnym arbitrem był p. Lange.

do Jędrzejowa. Długość tej trasy wy­
nosi 40,5 kim .

Trzeci i ostatni etap z Jędrzejowa 
do Kielc wynosi 37 kim.

W  roku bieżącym regulam in m ar­
szu uległ pewnym zm ianom . M ianow i­
cie w  każdym etapie wprowadzono od 
cinek m arszu na czas.

Start nastąpił w piątek, dnia 
6 sierpnia w Krakowie o godz. 4 rano 
z Oleandrów.

Protektorat n«d m arszem objął 
gen. Stanisław Rouppert.

otwartym niebem . Tymczasem W  piątek wie 
czarem pogoda popsuła się nieco i operato­
rzy liczą się, że właśnie w sobotę m oże być 

deszcz.
M ecz, jak wiadomo, m a się odbyć póź­

nym wieczorem .

Piłka nożna
Epilog meczu przegranego w stosunku 20:0.

Głośna sprawa wysoko przegranego m e­
czu Pogoni poznańskiej w Ostrow ie z m iej­
scową Ostrovią w  stosunku 20:0 było przed­
m iotem dochodzeń poznańskich władz pił ­
karskich. Jak wiadomo, dzięki.tem u wyni­
kow i Ostrovia zapewniła sobie lepszy sto­
sunek bram ek i weszła do lig i okręgowej. 
Obecnie poznański okręgowy Związek Pił­
karski wynik ten unieważnił i spotkanie 
zweryfikował jako walkover dla obu stron. 
W  zw iązku z tym zm ieniła się weryfikacja 
tabeli Ligi okręgowej. Do lig i obecnie wej­
dą z klasy A  m istrz tej klasy „Pentatlan”  
a w mieisce Ostroidi Stella z Gniezna.

Nie Lyle JaŁi wyczyn:
Po rekordach w różnych dziedzinach' 

sportu, przyszła kolej na rekordy w sporcie 
pływackim. I tutaj prawo serii znalazło po­

tw ierdzenie.
Nie przebrzm iały jeszcze echa śm iałych 

wyczynów Dunki Kam m ersgaard, która 

przepłynęła Kattegatt, gdy doszła nas 
wprost nieprawdopodobna wiadom ość o 
przepłynięciu przez tę samą pływaczkę 

Bałtyku na odcinku od Gjedser do W arne* 
m uende. Jeszcze wiadom ość o tym wyczy­

nie pływackim nie ucichła a już zdążyła o- 
blecieć św iat nowa wieść o przepłynięciu 
przez 20-letnią Norweżkę Gudrun Dahle w 
czasie 13 godzin 30 kilomerowej cieśniny 
m iędzy Szwecją a wyspam i Aalandzkim i.

Równocześnie dwa dni tem u donosiliś­
m y o nowym rekordzie pływackim ustano­
wionym przez Polkę Halinę Tomską z De­
troit na dystansie 150 yardów przebytym w 

czasie 1 m in. 38 sek.
Jeśli do tego dodam y rekordy ustano­

wione przez naszych pływaków na m istrzo­
stwach Polski będziem y m ieli całkow ite po­

tw ierdzenie prawa serii.
Dziś chcieliśm y zanotować jeszcze jeden 

nie byle jaki wyczyn w  sporcie pływackim , 

ProL U. P. JakubsM

o którym nie pójdzie wprawdzie wieść na 
cały św iat, ale który tym nie m niej zasłu­
guje na podkreślenie. W  tym tygodniu m ia­
now icie prof. U. P. Jakubski przepłynął je­
zioro w Kiekrzu na odcinku od przystani 
Stow . Asystentów U. P. na przeciw legły 
brzeg. Nie jest to wprawdzie wyczyn, któ­
ry rejestrować będą m iędzynarodowe orga­
nizacje sportowe, z uwagi na doskonały 
czas czy też rekordową odległość. Te m o­
m enty są tutaj obojętne. W iele zapewne 
m am y pływaków, dla których przepłynię­
cie jeziora kierskiego nie nastręcza zbyt­
nich trudności. Prof. Jakubski będąc w  wie­
ku naszych rekordzistów przepływał zapew 
ne trasy dłuższe i niebezpieczniejsze. A  
jako zam iłowany podróżnik m iał wiele spo­

sobności.
W wieku Pana Profesora przepłynię­

cie jeziora kierskiego jest wyczynem nie 

byle jakim .
Nigdy nie przypuszczaliśm y, że będzie­

m y m ieli okazję do zam ieszczenia podobiz­
ny czcigodnego Profesora w dziale sporto­
wym . A  jednak tak się stało. W yczyn ten 
bow iem zasługuje na uw iecznienie na ła­
m ach prasy choćby dla sam ej propagandy 

sportu pływackiego.
Gdyby przed laty sport posiadał w  św ię­

cie to zrozumienie jakie zdobył dzisiaj —  
prof. Jakubski z pewnością zbierałby o- 

lim pijskie sukcesy. (em )

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Wnnzwa d n i a  5 .  8 .  1 9 3 8  r .

O b l i g a c j e  1  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :

8 3 , 3 8

6 7 , 2 5

6 7 , 7 5

6 9 , 8 8

3  p r o c ,  p o t y c z k a  i n w e s t y c y j n a  

4 1 / 2  p r o e -  p o z .  p a ń s t w o w a  w e w n ,  

4  p r o c ,  k o n s o l i d a c y j n a  

5  p r o e ,  p o i .  k o n w e r s y j n a

A k c j e  w  z l o c i e :

B a n k  P o l s k i .  •  •  •

L i l p o p . ,  •  «  •  •
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N o r b l i n  •  ♦  » ■  •
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1 2 6 , 0 0  

9 6 , C O  

3 4 , 5 0  

9 0 . 0 0  

3 9 , 5 0  

1 7 , 5 0  

5 2 , 5 0  

6 7 . 0 0  

3 9 , 5 0

B e l g i a  

B e r l i n  

A m s t e r d a m  

K o p e n h a g a  

P a r y i . 

S z t o k h o l m  

W ł o c h y  

H e l s i n k i  

P r a g a  

S z w a j c a r i a  

L o n d y n  

N o w y  J o r k  c z e k

N o w y  J o g k

D e w i z y  t  
t r a m .

8 9 , 9 5

2 9 0 , 1 5

1 1 6 , 0 0  

1 4 , 5 9
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Polscy robotnicy rolni nn W e  
(Od ktteipMłada)

Ryga,WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA w sierpniu 1938 r.

Łotwa jest jednynj z tych nielicznych, 
szczęśliwych krajów, w którym nie ist­
nieje bodaj kwestia bezrobocia, a w każ­
dym razie nie w tej formie i w takich 
rozmiarach, co n. p. w Polsce. Najtru­
dniejszym problemem, stojącym do roz 
wiązania przed Polską współczesną, jest 
przeludnienie wsi a co za tym idzie ko­
nieczność utworzenia dla nadmiaru lud­
ności wiejskiej drogi do miasta przez 
rozbudowę przemysłu i stworzenie w ten 
sposób nowych warsztatów pracy. Na 
Łotwie na odwrót, przeprowadzana jest 
w ostatnim czasie akcja, mająca na celu 
skierowanie robotników z miasta na 
wieś, która ciągle odczuwa brak rąk do 
pracy.

Zapotrzebowanie na robotników rol­
nych powstało w Łotwie po przeprowa­
dzeniu reformy rolnej, a ponadto na sku 
tek stosunkowo małej liczby urodzin 
(powszechnie stosowany jest t. zw. „sy­
stem 1—2 dzieci” )^ Svnowie chłopscy 
udają się przeważnie do miast, gdzie o 
zatrudnienie nie trudno. Wielu z nich 
gamie się także do studiów wyższych; 
należy przecież mieć na uwadze, że inte­
ligencja łotewska dopiero się tworzy, do 
chwili bowiem powstania niepodległego 
państwa łotewskiego naród łotewski był 
przede wszystkim narodem chłopskim.

Ten „pęd do miasta1’ ogołocił wieś z 
rąk do pracy i spowodował konieczność 
sprowadzania sił roboczych z zagranicy. 
Do roku 1934 najpoważniejszymi dostaw 
cami robotników rolnych były Polska, 
Litwa i  Estonia. Po roku 1934, gdy roz­
poczęła się zwyżka koniunktury, Litwa i  
Estonia ściągnęły swych robotników spo- 
wrotem do kraju, a jedynym dostawcą 
pozostała Polska. Liczba polskich robot­
ników rolnych na Łotwie dochodzi dziś 
do pięćdziesięciu tysięcy.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że emigracja zarobkowa z Polski 
do Łotwy nie ma charakteru emigracji 
„sezonowej” , lecz „półstałej” . Chociaż 
bowiem zapotrzebowanie na robotników

Gmach poselstwa R. P. i konsulatu w  Rydze 

rolnych najsilniejsze jest w okresie 7 
miesięcy, od wczesnej wiosny do późnej 
jesieni, to jednak większość robotników 
po ukończeniu prac w polu do kraju nie 
wraca. Czyni to tylko część, by na przy­
szłą wiosnę znów powrócić, gros zaś po- 
zostaje w Łotwie od 3 do 4 lat bez prze­
rwy. Oto „półstały”  charakter emigracji 
polskich robotników rolnych do Łotwy 
powoduje oczywiście konieczność przy­
znania im większych praw, w szczegól­
ności zaś wydatniejszej niż w tej chwili  
opieki kulturalnej i religijnej. Sprawy 
te są przedmiotem pertraktacyj pomiędzy 
czynnikami polskimi a łotewskimi; spo­
dziewać się należy, że doprowadzą one 
do pomyślnych rezultatów.

Robotnicy sprowadzani są przeważ­
nie z województwa wileńskiego, nowo­
gródzkiego, lubelskiego, lwowskiego, 
jtódizkiiftga i kieleckiego, a ostatnio także z

NA WYJAZD
- płoszcie Impregnował** od 31 «ł 

garsonki •••!•• od *ł

ulica 27 Grudnia 10

województwa wołyńskiego i poleskiego. 
Okazało się przy tym, że stosunkowo naj 
łatwiej aklimatyzują się na Łotwie ro­
botnicy z kresów północnych. Rekrutację 
przeprowadzają agenci Łotewskiej Izby 
Rolniczej w porozumieniu z Minister­
stwem Opieki Społecznej i  Funduszu Pra 
cy za zgodą odpowiednich starostw, które 
wystawiają robotnikom paszporty; pasz-

Na punkcie rozdzielczym urztMcy^otCTr^^y Rolniczej wdród robotników i ro-

porty ta ważne są na wyjazd do Łotwy 
bez wizy łotewskiego konsulatu. Rekru­
tacja odbywa się na podstawie zapotrze­
bowań, zgłoszonych przez łotewskich go­
spodarzy w t. zw. „biurach pracy” Ło­
tewskiej Izby Rolniczej. Biur tych, roz­
sianych po całym kraju, posiada Izba 

65-
Na początku robotnicy są kierowani 

na Łotwie do t. zw. punktów rozdziel­
czych w Rydze, Selgawie lub Liepaji. Za 
przejazd do granicy łotewskiej robotnik 
polski pokrywa 25 proc, kosztów podró­
ży, natomiast za przejazd od granicy do 
miejsca pracy oraz za pobyt na punkcie 
rozdzielczym, gdzie wszyscy otrzymują 
mieszkanie i utrzymanie, robotnik żad­
nych kosztów nie ponosi. W, razie po­
trzeby otrzymują robotnicy również po­
moc lekarską. Z punktów rozdzielczych 
robotnicy kierowani są bezpośrednio do 
gospodarzy lub też do mniejszych punk­
tów rozdzielczych.

Robotnicy zawierają z gospodarzami 
indywidualne umowy o pracę jednak na 
podstawie umowy ramowej, wręczanej 
im już w Polsce na miejscu rekrutacji. 
Kontrakt ten, wygotowany w dwóch eg­
zemplarzach, podpisują robotnik i pra­
codawca. Na podstawie kontraktu wyna­
grodzenie za pracę wynosi dla robotni­
ków 36,— łatów miesięcznie a dla ro­
botnic 31,-4- łatów (1,—  łat = 1,06 zł). 
W okresie firnowym, od 1 grudnia do 1 
kwietnia wynagrodzenie jest niższe i wy 
nosi dla robotników i robotnic po 26,— 
łatów miesięcznie. Ponadto robotnicy w 
pewnych wypadkach otrzymać mogą je­
szcze t. zw. jpremie*. Poza wynagro­
dzeniem w goi,ńwoe robotnicy eCrzymują

u pracodawcy. J 1 ’ . 1
W wypadku choroby, róbośnft ma 

prawo do opiekFjekarskiej, lekarstw i  to­
czenia szpitalnego. o Se lękam uzna to 
za konieczne. Za V>omoe tokarsa rejono­
wego płaci robotni  ̂około 50 santimów, 
za lekarstwa połowę ich ceny a za po­
byt w szpitalu jedną trzecią kosztów. Je­
żeli robotnik nie jest w możności zapłn- 
cić za leczenie, wówczas otrzymań mute 
z urzędu gminnego świadectwo rdeza- 
możności, na podstawie którego leczy ^ę 
następnie bezpłatnie. Robotnikowi cho­
remu i niezdolnemu do pracy, gospodar* 
musi dać utrzymanie i mieszkanie przez 
2 tygodnie. W tym czasie gospodarz 
płaci robotnikowi 70 proc, zarobku, a po 
tym Okresie Ministerstwo Opieki Społe­
cznej w Rydze w tej samej wysokości.

Jeżeli wskutek nieszczęśliwego wypad 
ku robotnik zostanie całkowicie lub czę­
ściowo niezdolny do pracy ma prawo do 
renty, o ile zaś wskutek wypadku umrze, 
rentę tę otrzymuje rodzina, choćby nawet
mieszkała w Polsce.

Łotewska struktura rolna pó refor­
mie przewiduje samodzielne gospodar­
stwa do 50 ha. Gospodarstwa te nie są 
skupione we wsi, których na Łotwie ja­
ko odrębnych jednostek właśnie na* ny.

Poszczególne, rozproszone domy noszą 
odrębne nazwy i łączą się bezpośrednio 
w gminy, te zaś w powiaty. Ziemię swą 
uprawia sam właściciel przy pomocy 1 
do 2 robotników rolnych. Powoduje to, 
że nie istnieje tu ów jaskrawy podział 
na pana i robotników, który ma miejsce 
w wielkich majątkach w Polsce. Robot­
nik rolny na Łotwie pracuje razem z 

gospodarzem, n niego nocuje i zasiada 
z nim do wspólnego stołu. Z drugiej jed­
nak strony gospodarz dużo od robotni­
ków wymaga. Czas w rolnictwie nie jest 
uregulowany, to też gospodarz, pracując 
sam od wschodu do zachodu, żąda tego 
samego także od robotników.

Na Łotwie obowiązują — podobnie 
jak w Polsce “  ograniczenia dewizowe. 
Robotnicy rolni mogą jednak wysyłać do 
Polski cały swój zarobek bez ograni­
czeń. Odpowiednie przekazy pocztowe 
wypisują im Biura Łotewskiej Izby Rol­
niczej, do których zgłaszają się oni w  
tym celu z paszportem i egzemplarzem 
kontraktu pracy. W ubiegłym roku wy­
słano w ten sposób do Polski blisko 6 
milionów złotych.

Rzeczpospolita roztacza nad robotni­
kami stalą opiekę «a pośrednictwem 
swych konsulatów w Rydze i Dźwińsku 
(Daugavplis). feczególną troską przej­
muje przedstawicielstwa Rzeczpospolitej 
sprawa opieki kułturalnej i religijnej, u- 
trudnionej bardzo z uwagi na ♦ wspom­
niane wyżej rozproszenie poszczególnych 
gospodarstw. Z inicjatywy obecnego kon 
sula polskiego w Rydze p. Stefana Ry- 
niewicza utworzony został przy jedynym 
w Łotwie polskim czasopiśmie —  tygod­
niku „Nasze Życie* —  specjalny „kącik  
polskiego robotnika rolnego*. W „kąci­
ku* tym ogłaszane również eą nabożeń­
stwa katolickie dła polskich robotników 
rolnych, odprawiane przez księży łotew­
skich, władających językiem polskim. Na 

wadsmfa w pnsyszMd księży s Polski, 
którsy roatoezylśby opiekę religijną nad 

ty konflofertów, dotyczące robotników roi 
nych a ponadto ogłaszana jeat pewnego 

uchyfeiją ąą od pOeyłasńa pieniędzy 
swym rodzinom pozostałym w Polsce 

— udają na obczyźnie kawalerów, usiłu- 

zwfązek małżeński. Tego rodzaju ostrze- 

rzężenia nie pomagają i robotnik w dal­
szym ciągu nie wypełnia swych zobowią­
zań wobec rodziny, konsulat stara się o 
to, by opornego odesłano do PotakŁ h

Dla usprawnienia kontaktu z roSot- 
nikanri roinynri konsulaty polskie na 
Łotwie posiadają specjalnych „urzędni­
ków objazdowych*, którzy wizytują po­
szczególne gospodarstwa, a i konsulowie 
sami dokonują niejednokrotnie Mku- 
dniowych podróży inspekcyjnych w to­
warzystwie delegatów Łotewskiej Izby 
Rolniczej, celem sprawdzenia warunków 
pracy i życia robotników oraz ważniej­
szych skarg i zażaleń. Ostatnio konsu-

cykl, dzięki któremu urzędnik konsulatu 
może już w kilka godzin po jakimś na­
głym zajściu lub wypadku być na miej-*  < 
sen i zbadać sprawę. Poważnych za tar- i 
gów zazwyczjaj jednak nie ma. ;Są one 
zwykle drobnej natury i dotyczą n. p. 
wyżywienia, do którego polskiemu ro­
botnikowi trudno się przyzwyczaić. Szcze 
gólnym „postrachem”  dla nich jest kwa­
śna kasza, t. zw. „skabaputra” , będąca 
łotewską potrawą narodową. Nie bardzo 
do smaku im również przypada ją śledzie 
z mlekiem. Ostatecznie jednak i do tego 
się przyzwyczajają, gospodarze zaś z cza 
sem stwierdzić muszą to, o czym wiado­
mo wszędzie tam, gdzie docierają Pola­
cy —  że polski robotnik jest szczególnie 
pracowity, a wydajność jego pracy prze­
wyższa znacznie wydajność innych.

Lekkomyślni pływacy toną
Inowrocław, dnia 6. 8.

25-lelni ogrodnik Paweł Joop w Lisako­
wie pow. Inowrocław poszedł się kąpać do 
stawu z Leonem Lewandowskim. Joop nie 
umiał dobrze pływać i w pewnej chwili  
znikł pod wodą. Do tonącego podpłynął Le­
wandowski i sćhwycił go za włosy, aby go 
ratować. Ale, gdy kurczowe ruchy tonące­
go o mało co by również wciągnęły pod 
wodę i Lewandowskiego, ten go puścił. 
Zwłoki Joopa wydobyto po pół godzinie ze 

stawu.

Drugi wypadek, który zakończył się 
mniej tragicznie, zdarzył się na jeziorze mo­
gileńskim. Artysta cyrku Francesco 29-letni 
Orker Rump udał się na jezioro, aby się 
wykąpać. Gdy znajdował się na środku je­
ziora, dostał kurczu mięśni i począł tonąć. 
Na wołanie o pomoc podpłynął do Rumpa 
jego kolega Hoppe i z wielkim wysiłkiem 
dociągnął go do brzegu.

GKEŁDA IBOIOWA
Pesmń, dnia 5. 8. 1938
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Pszenica 378 lon, ^ndencja słaba;
1196 tan, tendencja wyczekująca; jęczmień
206 ton, tendencja spokojna; przetwory 
narekie 634 ton, tendencja wyczekująca; na^
siona 151 tan, tendencja spokojna; pastes  ̂
ne i inne 15 ton, tendencja słaba.
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N ie d z ie la  7  K a je ta n a

Kalendarzyk meteorologiczny
S o b o ta , g o d z , 1 0 r a n o . C iś n ie n ie a tm o s ­

f e r y c z n e  ś r e d n i^  7 5 5 m m . T e m p e r a tu r a  p o ­
w ie tr z a  w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a  + 3 0  s t . G , 
n a jn iż s z a  + 2 2  s t . C .

S ta n  w o d y  w  W a r c ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  
w y n o s i — 1 2 c m - T e m p e r a tu r a  w o d y  + 2 3 ,7  
s t . C .

Nocne dyżury aptek
ś r ó d m ie ś c ie : a p te k a 2 7 G r u d n ia , u l. 2 7  

G r u d n ia 1 8 ; a p t im . d r . M a r c in k o w s k ie g o  
w  B a z a r z e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a u lic a  
W r o c ła w s k a  3 1 ; a p t . C z e r w o n a S t R y n e k  
3 7 ; a p t p r z y  G r o b li , W  G a r b a r y  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d a u l. K r a ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a r z : A p t ś w . Ł a z a r z a  
u L  S tr u s ia  9 . W ild a : A p t p o d  K o r o n ą . G ó r  
n a  W ild a  6 1 . D ę b ie c : A p t p r z y u l D ę b iń  
s k le j 6 . S o ł  a c z : A p t p r z y  u l. M a z o w ie c k ie j  
1 9 S ta r o łe k a : A p t m ie j s c o w a .

Ważne telefony:
Z e g a r y n k a  —  0 7 . C e n tr a la  m ię d z y m ia s to  

w a  —  0 0 . I n fo r m a c ja  t e l . —  O ft

Z rnlusta
—  O r k ie s tr a  S y m fo n ic z n a  s tó ł. m . P o z n a ­

n ia k o n c e r tu je d z iś w  s o b o tę w  O g r o d z ie  
Z o o lo g ic z n y m . P o c z ą te k k o n c e r tu o g o d z . 
2 0 - te j . D y r y g u je k a p e lm . W ik to r B u c h ­
w a ld . W  n ie d z ie lę k o n c e r t w  P a r k u  W ils o ­
n a .

—  Z m ia n y w p o c ią g a c h p o p u la r n y c h . 
P o c ią g p o p u la r n y  z P o z n a n ia d o W a r s z a ­
w y , B ia ło w ie ż y  i P iń s k a , k tó r y  m ia ł w y je ­
c h a ć z P o z n a n ia , d n ia 8 s ie r p n ia b r . o g - 
4  m in . 3 3  z o s ta ł o d w o ła n y . P o c ią g  p o p u la r ­
n y  z P o z n a n ia  d o  C ie c h o c in k a  z o s ta ł p r z e ­
s u n ię ty n a n ie d z ie lę , d n ia 1 4 s ie r p n ia  b r . 
W y k u p io n e b ile ty n ie t r a c ą w a ż n o ś c i.

—  W s z y s c y w  „ N ie z n a n e ” ! D a n c in g  —  
P u lm a n y  —  N ie z n a n e ! P o d  ty m  h a s łe m  L l-

2 wycieczki do

B E R L I N A  zi 68,- ■na 8-14 114-21V11I. as

2 wycieczki do

BUDAPESZTU zl 135,-
■BB 12-24 I 19-2S VIII. BBB

Zgłoszenia

„ORBIS", Poznań
g a  P o p ie r a n ia  T u r y s ty k i o r g a n iz u je  w  d n iu  
7 h m . w y c ie c z k ę d o n a jp ię k n ie j s z y c h  o k o ­
l ic W ie lk o p o ls k i . C e n a  b ile tu  z l 2 .7 0 . B ile ­
ty  d o  n a b y c ia  n a  d w o r c u  g łó w n y m  i z a c h . 
o r a z  w  b iu r a c h  p o d r ó ż y .

—  D o ż y n k i „ L u tn i” w  D ę b c u . W  n ie ­
d z ie lę u r z ą d z a  T o w . Ś p ie w a c z e „ L u tn ia " w  
o g r o d z ie p . T r itta p r z y u l. D ę b ie c k ie j 4 0  
j e d y n y w  s w o im  r o d z a ju t r a d y c y jn y w ie ­
n ie c . P o c z ą te k  o  g o d z . 1 5 -Ł e j .

Kómwtikatij.
—  P ie s z a  p ie lg r z y m k a  d o  B u k u  n a  3  d n i 

W y r u s z y z k o ś c io ła K a r m e lita n e k  B o s y c h  
p r z y  u l. N ie g o le w s k ic h  d n ia  1 3  b m . r a n o  o  
g o d z . 6 . P ie lg r z y m k a id z ie p r z e z S tę s z e w  
i  w r a c a  d n ia  1 5  b m . w ie c z o r e m .

—  K o ło P r z y r o d n ic z o  - K r a jo z n a w c z e  
p r z y  U n iw e r s y te c ie  P o w s z e c h n y m  im . J a n a  
K a s p r o w ic z a  z a w ia d a m ia  b io r ą c y c h  u d z ia ł 
w  w y c ie c z c e  d o  K ó r n ik a , iź  z b ió r k a  j e s t w  
n ie d z ie lę d n ia  7  b m . o  g o d z . 5 .4 5  n a  g łó w ­
n y m  d w o r c u  k o le jo w y m .

—  Z a r z ą d  i K o m e n d a  o d d z ia łu  Z . S . U r -  
b a n o w o  -  W in ia r y  u r z ą d z a  w  n ie d z ie lę  d n ia  
7  b m . w ie lk ą  z a b a w ę la to w ą  p o łą c z o n ą  z  
z a w o d a m i s p o r to w y m i n a  b o is k u  w ła s n y m  
p r z y  u l. S tr z y s z y ń s k ie j ( s c h r o n  w o js k o w y j . 
C z y s ty  z y s k  p r z e z n a c z a  s ię  n a  P . W . i W .  F . 
i  o ś w ia tę .

—  K o jo  A b s o lw e n tó w  D . S . K . P le e z a  w y ­
c ie c z k a  d o  K ą tn ik  o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę , 
d n ia  7  b m . Z b ió r k a  o  g o d z . 8 ,0 0  p r z y  o s ta t ­
n im  t r a m w . p r z y s ta n k u  „ c z w ó r k i"  w  D ę b c u .

Komunikaty teatralne

—  T e a tr P o ls k i . „ N a g r o d a l it e r a c k a *  
k o m e d 't M a r ii J a s n o r z e w s k ie j - P a w lik o w ­
s k ie j z d o b y ła  p o w o d z e n ie . W  p o ło w ie p r z y ­
s z łe g o ty g o d n ia o d b ę d z ie s ię p r e m ie r a k o ­
m e d ii W . S te r k a „A. j e d n a k .. . m iło ś ć ” , w  
k tó r e j g łó w n e r o le s p o c z y w a ją w  r ę k a c h  
S p . Ł a b u ń s k ie j , B o e lk e g o i M ło d n ic k ie g o , 

e ż y s e r ia  C z . S tr z e le c k ie g o , d e k o r a c je Z . 
S z p in g ie r a .

_ _ _ _ _ _ _  ^ N M l^ la , d n fc  7  a fe n d a r .  _  ,  ™

Represje na terenie „Vesty”
W ostatnim czasie ukazały się w  

prasie miejscowej m. in. w „Kurie ­
rze Poznańskim**, „Orędowniku** i 
„Dzienniku Poznańskim** artykuły 
przedstawiające w sposób zupełnie 
niezgodny z rzeczywistością sytuację 
sfer pracowniczych na terenie kon­
cernu „VestaM .

Sprawa bowiem przedstawia się 
całkiem odmiennie, niż to przedsta­
wia Dyrekcja „Vesty**  i spowodowa­
ne przez nią organy prasowe.

Mianowicie Związek Zawodowy 
Pracowników Ubezpieczeniowych (u- 
bezpieczeń prywatnych) zawarł nie­
dawno układ zbiorowy pracy z jede-

W rocznice wymarszu pieroKzel MBrooiel
Tradycyjnym zwyczajem Związek 

Strzelecki w dniu 6-go sierpnia każ­
dego roku obchodzi swoje organiza­
cyjne, ustanowione na pamiątkę roz­
poczęcia wojny o niepodległość Polski 
przez I-szą Strzelecką Kompanię Ka­
drową.

- Dzisiejsze święto odbędzie się o go 
dżinie 19-tej na placu alarmowym Zw. 
Strzel, przy ul. Fr. Ratajczaka (strzel­
nica małokalibrowa) z następującym 
programem:

Godz. 19.000 zbiórka, 19.20 raport.
Godz. 1925 zapalenie ogniska przez 

najstarszego uczestnika walk o nie­

Stypendia Działu Ubezpieczeń P.K.O. 
dla kształcącej sie młodzieży

Poważny krok naprzód w kierunku organizacji szkolnictwa 

ubezpieczeniowego

P o z n a ń , d n ia  6 . 8 .

W  m a ju  b r . P K O  z a in ic jo w a ła  w a p ó ln e  
k o n fe r e n c je p r z e d s ta w ic ie l i Z a k ła d ó w  U -  
b e z p ie c z e ń , c e le m  p r z e d y s k u to w a n ia  z a -  
g a d n ie ń  z w ią z a n y c h  z  o r g a n iz a c ją  s tu d ió w  
u b e z p ie c z e n io w y c h  w  P o ls c e . W  k o n fe r e n ­
c j i w z ię l i u d z ia ł p r z e d s ta w ic ie le  D z ia łu  U -  
b e z p ie c z e ń n a Z y c ie P K O , P o w s z e c h n e g o  
Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  W z a je m n y c h , Z a k ła ­
d u U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h i Z w ią z k u  
P o ls k ic h P r y w a tn y c h  Z a k ła d ó w  U b e z p ie ­

c z e ń .
N a le ż y  z a z n a c z y ć , ż e  d o ty c h c z a s  n ie  m a  

w  P o ls c e s z k o ln ic tw a u b e z p ie c z e n io w e g o , 
k tó r e z a s p a k a ja ło  b y  p o tr z e b y z a k ła d ó w  
u b e z p ie c z e ń , c h o c ia ż  z a k ła d y  t e  łą c z n ie z  
u b e z p ie c z e n ia m i s p o łe c z n y m i z a tr u d n ia ją  o -  
b e c n ie 1 5 .0 0 0  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .

F a k t p r z y s tą p ie n ia  d o  p r a c , m a ją c y c h  
z a p e w n ić t ę  p o w a ż n ą  lu k ę , u tr u d n ia ją c ą  w  
d u ż e j  m ie r z e  r o z w ó j  u b e z p ie c z e ń ,  n a le ż y  p o ­
w ita ć z r a d o ś c ią . D la  m ło d z ie ż y  o tw ie r a ją  
s ię  n o w e  h o r y z o n ty  i n o w e  m o ż liw o ś c i p r a ­
c y , d a ją c e j d u ż e  m o ż liw o ś c i ż y c io w e .

D o  in ic ja ty w y z a k ła d ó w , u b e z p ie c z e ń  
o d n io s ło  s ię z n ie z w y k łą p r z y c h y ln o ś c j i , 
p o z b a w io n ą  w s z e lk ie j b iu r o k r a ty c z n e j fo r -  
m a lis ty k i M in is te r s tw o  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  
i O ś w ie c e n ia  P u b lic z n e g o  i d z ię k i t e m u  m a  
b y ć  u r u c h o m io n e L ic e u m  u b e z p ie c z e n io w e  
w  .W a r s z a w ie *

P. Wróbel odbiera raporty
P o z n a ń , d n ia  6 . 8 .

P r z y g o to w u ją c y  s ię  g o r ą c z k o w o  d o  m a ­

n ife s ta c j i e n d e c k ie j  n a  d z ie ń  1 5  s ie r p n ia  d r  
W r ó b e l , fu h r e r o r g a n iz a c y jn y  S tr o n n ic tw a  

N a r o d o w e g o , a c z k o lw ie k  n ie p o s ia d a ją c y  

t r a d y c j i p r a c y  w o js k o w e j, b a w i s ię  w  „ w o ­

d z a * . O d b ie r a  s ta le r a p o r ty  k ie r o w n ik ó w  
p o w ia to w y c h S tr o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  z  
t e r e n u  w o j. p o z n a ń s k ie g o .

R a p o r ty  i  m e ld u n k i w y m u s z a n e  s p e c ja l­

n ą  k a r n o ś c ią , o tr z y m y w a n e p r z e z  p . W r ó ­

b la  d o  d n ia  o n e g d a js z e g o  m ia ły  z a  c e l d o ­

n ie ś ć ja k a  l ic z b a  u c z e s tn ik ó w  m a n ife s ta c j i 

z g ło s iła  s w ó j p r z y z d  d o  P o z n a n ia .

P o d s u m o w a n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  r a p o r tó w  

w y k a z u je , ż e k ie r o w n ic y  p o w ia to w i z g ło ­

s i l i o g ó łe m  2 2 .1 3 0  c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w . 
O c z y w iś c ie  j e s t to  z g ło s z e n ie p r z e s a d n ie  
o p ty m is ty c z n e , w y m u s z o n e n a c is k a m i n a  

k ie r o w n ik a c h  p la c ó w e k  z a p o w ia d a n y m  s ta ­

le w y c ią g n ię c ie m  o s tr y c h k o n s e k w e n c ji . 

M a k s im u m  1 /3  z  p o ś r ó d  z g ło s z o n y c h , z  c z e ­

g o  w ię k s z o ś ć P o z n a n ia , w e ź m ie u d z ia ł w  

p o lity c z n e j m a n ife s ta c j i S tr . N a r . R o z w in ię ­

ta  a k c ja  u m u n d u r o w a n ia  c z ło n k ó w  i s y m ­

p a ty k ó w  s t r o n n ic tw a  r ó w n ie ż z r a p o r tó w  

nastoma największymi towarzystwa- 
ml ubezpieczeniowymi. Zawarty zo­
stał pod patronatem Ministerstwa O- 
pieki Społecznej, przy czym stawki 
płac zostały ustalone na niskim bar­
dzo poziomie.

Po zawarciu tego układu Związek 
Pracowników wniósł starania do Min. 
Op. Sp. o nadanie układowi mocy 
powszechnie obowiązującej. Zgodnie 
z uchwałą został wyznaczony pewien 
okres czasu dla składania sprzeciwów 
w stounku do układu.

Taki właśnie sprzeciw zgłosił kon­
cern „Vesty**, Trzeba zaznaczyć, że 
„Vesta* nie brała udziału w pertrak- 

podległość.
Godz. 19,30 1)' odczytanie bbtorycz 

nego raportu Marszałka Józefa Pił­
sudskiego do strzelców 1-kompanii 
kadrowej; 2) odczytanie rozkazu oko­
licznościowego Komendanta główne­
go Z. S.

Godz. 19.40 apel poległych Kadro- 
wiaków i poległych Powstańców W iel 
kopolskich.

Godz. 19,55 przyrzeczenie strzelec­
kie — odbierze komendant okręgu 
VII  Z. S.

Godz. 20,10 zakończenia.

N a  r o z ie  m a  b y ć  z o r g a n iz o w a n a  w  r a ­
m a c h  L ic e u m  H a n d lo w e g o  (W -w a  u l. P r o ­

s ta  1 4 ) t e i s z k o ły  s p e c ja l iz a c ja  u b e z p ie c z e ­
n io w a  n a  n i- im  r o k u  s tu d ió w .

Z a r z ą d  i D y r e k c ja  s z k o ły , k tó r e  w y k a ­
z a ły  d u ż e  z r o z u m ie n ie  p o tr z e b y  z o r g a n iz o ­
w a n ia  ty c h  s tu d ió w  u b e z p ie c z e n io w y c h , p o ­
c z y n iły  k r o k i w  k ie r u n k u  p o z y s k a n ia  o d p o ­

w ie d n ie j i lo ś c i u c z n ió w .
A b s o lw e n c i L ic e u m  z e s p e q a liz a q ’ą  u -  

b e z p ie c z e n io w ą , m a ją  z a p e w n io n e  u z y s k a ­
n ie  z a ję c ia  w o b e c  d u ż e g o  z a p o tr z e b o w a n ia  
n a  r y n k u . P o z a  ty m  Z a k ła d y  U b e z p ie c z e ń  
z a d e ld a r o w a ły  p r z y ję c ie a b s o lw e n tó w  d o  
p r a c y .

O s ta łn  o  n a le ż y  z a n o to w a ć  d a ls z e  p o p a r ­
c ie t e j a k c j i z e  s t r o n y  D z ia łu  U b e z p ie c z e ń  
P K O , k tó r y  p r a g n ą c  p r z y j ś ć  z .  p o m o c ą  m a ­
t e r ia ln ą  s łu c h a c z o m , u s ta n o w ił d la  n ic h  8  
s ty p e n d ió w  p o  z ł 5 0 0  r o c z n ie , z  z a s tr z e ż e ­
n ie m , ż e  k a n d y d a c i p o  u k o ń c z e n iu  s tu d ió w  
z o b o w ią ż ą  s ię  d o  p r a c y  w  D z ia le  U b e z p ie ­
c z e ń , n a tu r a ln ie  z a  o d p o w ie d n im  w y n a g r o ­
d z e n ie m . W a r u n e k  t e n  j e s t n a tu r a ln ie  n ie  
o b c ią ż e n ie m , a le  d o b r o d z ie js tw e m .

W  t e n  s p o s ó b  n a  w ła ś c iw e  d r o g i w k r a ­
c z a  a k c ja  m a ją c a  n a  c e lu  w y k s z ta łc e n ie  o d ­
p o w ie d n ie g o  z e s p o łu fa c h o w c ó w , k tó r z y  
m o g li b y  z  k o r z y ś c ią  p r a c o w a ć  n a d  r o z w o ­
j e m  w ie lk ie g o  d z ia łu  ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o  
P a ń s tw a , ja k im  s ą  u b e z p ie c z e n ia .

n ie d a je p o w o d ó w  d o  z a d o w o le n ia p r z y ­

w ó d c o m  p a r t ii . M a k s im u m  1 /4  u c z e s tn ik ó w  
z ja z d u  z ja w i  s ię  w  m u n d u r a c h .

W y d a n a o s ta tn ia  in s tr u k c ja d o  j e d n o ­

s t e k  s t r a ż y  p o r z ą d k o w e j S tr o n n ic tw a  N a ­

r o d o w e g o  z  ż ą d a n ie m  g o r l iw e g o  w e r b o w a ­

n ia  u c z e s tn ik ó w  n a  m a n ife s ta c ję  d o  P o z n a ­

n ia  z a w io d ła  c a łk o w ic ie .

Z  t e g o  s ta n u  r z e c z y  n ie  j e s t  z a d o w o lo n y  

o r g a n iz a to r m a n ife s ta c j i p . W r ó b e l . R o z e ­

s ła ł w ię c  d o d a tk o w o  o k ó ln ik i z  z a p o w ie ­

d z ią  s to s o w a n ia  s z e r o k ic h s a n k c j i w o b e c  

ty c h  k ie r o w n ik ó w  p o w ia to w y c h , k tó r z y  o -  

c ią g a ją  s ię  w  m o b il iz a c j i s z e r e g ó w .

W  n ie k tó r y c h  k ie r o w n ic tw a c h  p o w ia to ­

w y c h  w p r o w a d z a n ie  t e g o  r o d z a ju  d y s c y p li­

n y  p a r ty jn e j s ta le  c z y m ś „ g r o ż ą c e j* * , p o w o ­

d u je c ic h ą r e w o ltę p o s z c z e g ó ln y c h  p r z y ­

w ó d c ó w  p a r L i.

<—  S o d a lic ja  P a n ie n  U r z ę d n ic z e k . Zebra­

n ia  in s tr u k c y jn e o d b ę d ą  s ię : d la  kandyda­

t e k  —  w  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 1 9 ,3 0  w  O g n i­

s k u , u l. S z e w s k a  1 8 , d la  a s p ir a j it f tk  —  w e  
w to r e k  o  g o d z . 1 9 ,3 0 1 , 

tacjacJh przedukładowyich. Niewiado­
mo, czemu należy przypisać taką re­
zerwę pp. dyrektorów. Czyżby nie 
chciano „plamić się* rozmowę, z pra­
cownikami?

Mocno też nie na rękę dyrekcji 
„Vesty**  byłoby dojście do skutku u- 
stawy mającej na uwadze, nietylko 
interesy tych, którzy w  „Veście‘ * biorę. 
pensje po kilka tysięcy złotych mie­
sięcznie.

Obawiając się równocześnie wej­
ścia na teren „Vesty* niezależnej or­
ganizacji pracowniczej, dyrekcja wpa 
dła na bardzo „oryginalny pomysł**. 
Zmontowała mianowicie organizację 
związku pracowniczego, któryby 
chciał ulegać wszelkim jej dyrekty-

»■■■■■■■■

Qclfaieiaimt} B

mieszkanie!

Stosowne firanki, gobelin?, 

cerat?, materiał? dekora- ■ 

esine i kołdr? watowane ■

jtnaidxie kaida Pani Domu 
w wielkim wyborxe 
w firmie:

Hyeźniak
Pozna/f, 

Star? R?nek 85 • Kramarska 16

■■■■■■■■■■ 
wom. Koniunkturalny ten związek 
zaczął już swą działalność i zawarł z 
dyrekcją, umowę, aby w ten sposób 
podważyć umowę zbiorową.. Ale na 
tym działalność „żółtego** związku nie 
ograniczyła się, bo jak pisze „Ruch 
Pracowniczy**, organ Unii Związków 
Zawodowych Pracowników Umysło­
wych, przystąpił on do bezwzględnego 
rugowania konkurenci niezależnego 
związku.

Padły więc ofiary —  bo pracowni­
ków którzy nie chcieli wstąpić do 
związku „dyrekcyjnegou zwolniono z 
pracy. Inni pracownicy w obawie 
przed utratą, zajęcia załamali się i  
przystąpili do „żółtych*. „Vesta* swój 
cel doraźny osiągnęła, ale ostateczna 
decyzja co do powszechności układu 
zbiorowego leży przecież w rękach 
Ministerstwa Opieki Społecznej!

Doniosłość tej decyzji jest wielka. 
W razie bowiem, gdyby układ Związ­
ku Zawodowego Pracowników Ubez­
pieczeniowych nie uzyskał zatwierdzę 
nia zostałyby usankcjonowane meto­
dy represyjne dyrektorów „Vesty*. 
Metody te znalazłyby niewątpliwie 
licznych naśladowców, którzy wyko­
rzystując precedens osłabiliby w krót 
kim czasie skuteczność nowej ustawy 
o układach zbiorowych pracy..

Do tego jednak w żadnym wypad­
ku dojść nie może.

O lb n y m l p o ż a r  w  O le ś n ic y

Konin, 6. 8.
U rolnika Franciszka Siudy w 0- 

leśnicy pow. konińskiego wybuchł 
w czwartek przed południem pożar, 
który szybko przeniósłszy się na są­
siednie gospodarstw®, strawił 54 bu­
dynki mieszkalne i gospodarcze, zapa 
sy żniw i narzędzia rolnicze łącznej 
wartości około 150 tys. złotych.

Starosta powiatowy zorganizował 
już akcję pomocy dla pogorzelców.

T r a g ic z n a  k ą p ie l

LesZno, 6. 8.
Pod Zaborowem na pływalni miej­

skiej utonął 20-letni Józef Krupski z 
Henrykowa.

Krupski poszedł się kąpać już po 
zamknięciu pływalni, na teren który 
dostał się przez płot. Zmęczony1 
wszedł do wody i prawdopodobnie 
wskutek udaru serca zatonął. W y­
padek ten powinien być przestrogi 
dla innych, by nie korzystali z łazie­
nek po godzinach, jej zamknięcia^
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Figlarz zawisł na szubienicy
W przyszłym tygodniu stracony zostanie morderca Brylski

A  P o z n a ń , 6 . 8 .

W  d n iu w c z o ra jsz y m o g o d z . 2 3 ,3 0 

S tra co n y z o s ta ł n a p o d w ó rzu w ię z ie n n y m 

p rz y u l. M ły ń sk ie j 1 9 - le tn i F lo r ian F ig ­

la rz , m o rd e rc a sw e j m a tk i E w y F ig la - 

rz ó w n y i g o sp o d y n i A u g u s ty O e rte l.

F ig la rz u ro d z ił s ię 1 . IV . 1 9 1 9 r . w  

O stro ro g u p o w . S z am o tu ły ja k o n ie ś lu­

b n y sy n . O jc em je g o b y ł f ra n c u sk i m a­

ry n a rz H u sch , k tó ry p rz eb y w a ł w  O stro­

ro g u ja k o n ie m iec k i je n ie c w o je n n y . P o 
sk o ń c ze n iu szk o ły p o w sz ec h n e j w  S z a m o 

tu ła c h , F ig la rz w stąp ił n a p ra k ty k ę le ś­

n ą d o m a j. K ro n en b e rg a . W sk u te k z a­

ta rg u z n a d le śn ic z y m z o s ta ł z p o sa d y 

z w o ln io n y . N a stę p n ie c h c ia ł w stą p ić d o 
sz k o ły ro ln ic zo - le śn e j w Ż u ro w ic ac h , 

le cz n ie z d aw sz y e g z a m in u , z a an g a ż o w a ł 

s ię n a p ra k ty k ę le śn ą d o B ie lsk a , p o w . 

K o b ry ń n a P o le s iu . O d m a tk i o trz y m y­

w a ł p o 5 0 z ł m ie s ię c z n ie .

M a tk a je g o b y ła k u c h ark ą u b o g a te­

go k a p ita l is ty , ż y d a Ja k u b a C z a rn ik a u a , 

z a m . p rz y u l. M ic k iew ic z a 2 9 . F ig la rz 

w ied z ą c o z a m o żn o śc i C z a rn ik a u a , p o­

s ta n o w ił z ra b o w ać k a se tk ę ż e la zn ą , w  

której — ja k w ie d z ia ł —  z n a jd o w a ło s ię 

p rz esz ło 3 3 ty s . z ł w  b a n k n o ta ch i  z ło ­

cic.
W  n o c y 1 4 c z erw ca u h . ro k u p rz y­

je ż d ż a z P o le s ia d o P o z n a n ia i  n o c u je w  
d o m u C z arn ik au a , k tó ry p rz e b y w a ł w  

ty m  c z as ie z a g ran ic ą . W  n o c y z a m o r­
d o w a ł p rz y w ie z io n y m z B ie lsk a to p o r­

k ie m , ż y d ó w k ę A u g u stę O e rte l, a n a s tęp­

n ie sw ą śp ią c ą m a tk ę . P o z ra b o w an iu 

k a se tk i z e z ło tem w y je żd ż a d o W a rsz a­

w y , g d z ie z g ła sza s ię d o ś lu sa rza , a b y 

m u o tw o rz y ł k a se tk ę .

N a p o d s ta w ie p o sz la k p o lic ja a re sz­

to w a ła w  n o c y z 1 6 n a 1 7 c z erw ca u h . r . 

F ig la rz a , k tó ry w ró c ił n a m ie jsce sw e j 

z b ro d n i. F ig la rz w  ś led z tw ie p rz y zn a ł 

s ię d o p o d w ó jn e g o m o rd e rstw a i  ra b u n­
k u .

S ą d o k rę g o w y sk a z a ł g o na karę 

Ś m ie rc i i u tra tę p ra w p u b lic z n y c h i h o­

n o ro w y c h n a z a w sze . S ą d a p e la cy jn y w y  
• ro k z a tw ie rd z i ł . S ą d N a jw y ższ y k a sa c ję 

o d rz u c i ł , w o b e c c z e g o o b ro ń c a F ig la rza 

z w ró c i ł s ię d o P . P re zy d e n ta R . P . z p ro­

śb ą o u ła sk aw ien ie . P ro śb a ta z o s ta ła o d 

rz u c o n a . Z a k o m u n ik o w a n o to F ig la rz o­
w i, k tó ry p rz y ją ł w y ro k z u p e łn ie sp o k o j­

n ie . * 1
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OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCL
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n an iu 

I . re w iru , C ib ic k i Ja n , m a ją c y k a n c e la r ię 
w  P o z n a n iu , u l. B e rw iń sk ieg o N r. 1 , n a 
p o d s ta w ie a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o . p u b li­
c z n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia 1 0 s ie rp n ia 1 9 3 8 
r . o g o d z . 1 2 -te j w  P o z n a n iu , u l. S tary R y ­
n e k N r. 4 3 , o d b ę d z ie s ię 1 -sz a l icy ta c ja ru ­
c h o m o śc i, sk ła d a ją c y c h s ię z 1 b ila rd u „ B a -  
v o ” , 4 k i je i 7 k u l, ra d io o d b io rn ik a 4 -ro 
lo m p . „ T e le fu n k e n” , b u fe tu re s ta u ra cy jn e g o
i k ra m n ic y o k o ło 2 m . d łu g , z 2 -m a k u r­
k a m i d o p iw a , o sz a c o w a n y c h n a łą c z n ą su­
m ę z ł 7 0 0 g r. — .

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu l ic y ­
ta c j i w  m ie jsc u i c z a s ie w y ż e j o z n a c zo n y iK .

P o z n a ń , d n ia 2 1 l ip  c a 1 9 3 8 r .
C ib ic k i Ja n , 

k o m o rn ik .

W c zo ra j p o p o łu d n iu sk az a ń c a o d w ie 

d z iła je g o ro d z in a , w u je k i  d w ie c io tk i, 

z k tó ry m i ro z m a w ia ł p rz e z c z as d łu ższ y . 

O  g o d z . 2 2 ,2 0 u n a c z e ln ik a w ię z ie n ia z a­
m e ld o w a ł s ię p rz y b y ły z W a rsz aw y k a t 

P a łac , w ra z z e sw y m p o m o c n ik iem C u - 

k ie rsk im .

0 g o d z . 2 3 d o c e li sk a z a ń c a u d a ł s ię 

w ic e p ro k u ra to r M a rsk i i z a w ia d o m ił o f i ­

c ja ln ie F ig la rz a o o d rz u c e n iu je g o p ro ś­

b y o u ła sk a w ie n ie . F ig la rz z a p y ta n y

Ofiara na FON
W  a d m in is trac j i n a sz eg o p ism a p . 

S z u f lak L u d w ik , se k re ta rz o k rę g o w y 
z w ią z k u ro b o tn ik ó w i rz e m ie ś ln ik ó w 
Z . Z . P . z K le z o w a p o w . S a rn y (w o j. 
w o ły ń sk ie ) w y s ła ł n a F u n d u sz O b ro­
n y N a ro d o w e j trz y d z ie śc i z Ł

Morderca Nowak w apelacji
D n ia 1 9 h m . o d b ę d z ie s ię p rz e d są d e m 

a p e la cy jn y m ro z p ra w a p rz e c iw k o S tan is ła­

w o w i N o w a k o w i, m o rd e rc y k s . p ró b . S tre i­

c h a .

N o w a k , k tó ry d o ro z p ra w y w  są d z ie o - 

k rę g o w y m z a c h o w y w a ł s ię p ro w o k a c y jn ie , 

o b e c n ie z u p e łn ie z a ła m a ł s ię i z d rż e n ie m 

o c z ek u je n a w y ro k są d u a p e la c y jn e g o . N a 

ro z p ra w ie b ro n ić g o b ę d z ie a d w . N o w o­

s ie lsk i.

Któnika (toliaMna
—  K ra d z ie ż e m ie sz k a n io w e . Ja k u b o w­

sk a H e len a (u l. T rau g u tta 3 2 ) z g ło s i ła , że w  
n o c y n a 5 b m . n ie z n an i sp ra w c y d o s ta l i s ię  
d o je j sk le p u sp o ż y w c z e g o o tw ie ra ją c d rz w i 
p o d ro b io n y m k lu c z e m i sk ra d li w ię k sz ą 
i lo ść w y ro b ó w ty to n io w y c h i  3  b u te lk i w in a , 
o g ó ln e j w a rto śc i 2 0 0 z ł. —  B a n a sz ak R o­
m a n , m a jo r (A l. S z e ląg o w sk a 1 1 ) z g ło s i ł, ż e 
w  n o c y n a 5 b m . n ie z n a n i sp ra w c y w e sz U 
p rz e z o tw a rte o k n o d o je g o m ie sz k a n ia i  
sk ra d li 3 p a ry b u tó w d łu g ich o f ic e rsk ic h i 3  
b u te lk i o w o c o w y c h z a p ra w , o g ó ln e j w a rto - 
śc i 6 0 z L x

c z y m a ja k ie ż y c z en ie , p ro s i ł je d y n ie , a b y 

n ie z a w iąz y w a n o m u p o d c z as e g z e k u c ji 

o c z ó w .

O sta tn ie j p o c ie ch y re l ig ijn e j u d z ie l i ł 

sk a z a n em u k a p e lan w ię z ie n n y k s . S p a- 
c h a c z .

N a k i lk a m in u t p rz e d g o d z . 2 3 ,3 0 w y  

p ro w a d z o n o F ig la rza n a m ie jsc e s tra c e­

n ia . P u n k tu a ln ie o g o d z . 2 3 ,3 0 F ig la rz 

z a w is ł n a sz u b ie n icy .
P o 2 0 m in u tac h z d ję to z szu b ie n ic y 

c ia ło s trac o n e g o . P o s tw ie rd z e n iu p rz e z 

d r. G ó rzy ń sk ie g o z g o n u , z w ło k i F ig la rza 

o d w iez io n o d o Z a k ład u M e d y c y n y S ą d o­
w e j.

W  w ię z ien iu k a rn y m p rz y u l. M ły ń ­

sk ie j p rz e b y w a je sz c z e je d e n , p o z a z a b ó j 

c ą k s . S tre ic h a , N o w a k ie m , m o rd erc a d n iu z a w iśn ie n a sz u b ie n icy .

liliw śiohów Sj  walki d  w  ikói 
Konferencja zainteresowanych czynników 

u p. Wojewody Poznańskiego
Z a p ro sz e n i p rz e z P a n a W o je w o d ę 

p rz e d s ta w ic ie le w ła d z , ro ln ic tw a i m sty tn - 

c y j z w ią za n y ch z ro ln ic tw e m z te re n u w o j. 

p o z n a ń sk ie g o n a k o n fe e rn c p w sp ra w ie 

k sz ta łto w a n ia s ię c e n ro ln ic z y c h —  s tw ie r­

d z il i :

W  o c e n ie d z is ie jsz e j sy tu a c j i z b io ró w l i ­

z n ą ć n a le ży s tan o b e c n y z a p o m y ś ln y , n ie - 

u p o w a ż n ia ją c y w  ż a d n y m ra z ie d o l ic z e n ia 

n a p lo n y o d b ie g a ją c e b a rd z o o d p a m ię tn y c h 

ś red n ic h u ro d z a jó w w o j. p o z n a ń sk ieg o , z a 

o s ta tn ie k i lk a la t

W sz y sc y o b e c n i z g o d n ie p o d k re ś li l i k o -

------------------------------------------------

*< s ■'<

Nie ma dnia, aby nie było 

wypadków samochodowych
N ie m a d n ia b y k ro n ik a p o lic y jn a 

lu b p o g o to w ie ra tu n k o w e n ie z a n o to­
w a ło k i lk a  w y p a d k ó w n a jec h a ń p rz e z 
sa m o c h o d y . C z ło w ie k o b a w ia s ię

N a sk rz y ż o w a n iu u l. M a rsz . F o c h a 
i B e rw iń sk le g o m o to cy k l is ta s t. s ie r­
ż a n t Ja k u b M u rc z a lk n a je c ra ł n a sa­
m o c h ó d o so b o w y k ie ro w an y p rz e z 
Jó z e fa M a ń c z a k a (u l. S k a rb o w a 2 3 ). 
M o to c y k l z o s ta ł u sz k o d z o n y .

W c z o ra j o  g o d z . 1 8 n a u l. W a rsza w 
sk ie j sz o fe r C h a rz o w s lk i K a ro l, z a m . 
w  K łe c k u p o w . G n ie z n o , n a je c h a ł n a 
ja d ą c e g o ro w e re m ż o łn ie rz a S z n ie ż y - 
sz y n a D y m itra z 2 9 p . p ., k tó ry  o d n ió s ł 
p o tłu c z e n ie le w e j n o g i.

D z iś o g o d z . 8 ,3 0 u le g ł w y p a d k o w i 
m o to c y k lo w e m u n a ro g u u l. B u k o w ­
sk ie j i P rz ec z n ic y 4 0 - le tn i F r. S k ib iń­
sk i (Ja sn a 4 ), k o m isa rz sk a rb o w y D y ­
re k c j i C e ł w  P o z n a n iu .

P . S k ib iń sk i p o o trz y m a n iu o p a­
tru n k u n a s ta c j i p o g o t. ra t. (6 6 -6 6 ) o  
w ła sn y c h s i łac h o d sz e d ł d o d o m u .

T y le su c h y k o m u n ik a t p o lic y jn y .

Dwie osoby utonęły podczas Meli
S ę p ó ln o , 6 . 8 .

P o p o łu d n iu u d a li s ię k ą p a ć d o je z io ra 

w  S ę p ó ln ie d w a j b ra c ia ^ S tu c c y i G rz e la P a­

w e ł. P ie rw sz y d o w o d y w sz e d ł G rz e la , k tó ­

ry , b ę d ą c n ie d a le j ja k 1 0 m . o d b rz e g u , n a­

tra f i ł n a g łę b ię i z a c z ą ł to n ą ć . W id z ą c to  

b ra c ia S tu c cy , s ta rsz y z n ic h , Jó z e f sk o c z y ł 

d o w o d y , trz y m a ją c z a rę k ę sw e g o b ra ta , 

a d ru g ą s ta ra ł s ię p o d a ć to n ą c e m u k o le d z e . 

B ę d ą c ju ż n ie d a le k o G rz e li, Jó e f S te c k i p o­

c z ą ł sa m to n ą ć , w c ią g a ją c p rz y ty m  b ra ta , 

k tó ry o s ta tn im w y s iłk ie m z d o ła ł u w o ln ić 

s ię z je g o u śc isk ó w .

M ło d szy S tec k i w e z w a ł p o m o c y , k tó ra 

n ie s te ty z a p ó ź n o n a d e sz ła . S ie c ia m i w y d o­

b y to ju ż ty lk o  m a rtw e z w ło k i śp . S tu c k ie - 

g o Jó ze fa i śp . G rz e li P a w ła . P ie rw sz y z

TELEGRAMY

Gdzie odbędzie sie Olimpiado Zimowo?
H e ls in k i, 6 . 8 . (P A T ).

M in is te r sp ra w w e w n ę trz n y c h F in  
la n d ii d r K e k k o n e n o św ia d c z y ł w  w y ­
w iad z ie z k o re sp o n d e n te m N iem iec­

sk a z an y n a k a rę śm ie rc i. Je s t n im ro ­
b o tn ik , 3 3 - le tn i S ta n is ław B ry lsk i, k tó ry  

1 4 s ie rp n ia u b . ro k u w m ie jsc o w o śc i 

K s iąż k i, p o w . W ą b rz e źn o z a b ił R o b e rta 

S z e lle ra . B ry lsk i z ad a ł S z e lle ro w i sz e­

re g u d e rz e ń p a łk ą ż e la z n ą o b sz y tą w  
sk ó rę , a n a stę p n ie n o ż e m k ie sz o n k o w y m 

o d c ią ł m u g ło w ę . O h y d n y m o rd e rc a , 

c h c ąc z a trz e ć ś lad y sw e j z b ro d n i, z w ło k i  

S z e lle ra z a to p ił w  to r fo w isk u .
S ą d o k rę g o w y w  T o ru n iu sk a z a ł g o 

z a c zy n te n n a k a rę śm ie rc i. S ą d a p e­

la c y jn y , ja k i  S ą d N a jw y ż sz y w y ro k z a­

tw ie rd z i ł . O b ro n a w n io s ła d o P . P re zy­
d e n ta R . P . p ro śb ę o u ła sk a w ie n ie . 0 i le  

P . P re z y d e n t R . P . n ie sk o rz y s ta z p ra­

w a ła sk i, to B ry lsk i w  p rz y sz ły m ty g o -

n ie c z n o ść p rz e p ro w a d z e n ia ja k n a jsz e rsz e j 

i n a jsz y b sz e j a k c ji p rz e w id z ia n e j w  ro z p o­

rz ą d z e n ia c h rz ą d o w y c h , a z m ie rz a ją c y c h d o 

u n o rm o w a n ia p o d a ż y z b ó ż n a ry n e k w  i lo ­

śc ia c h ja k n a jb a rd z ie j ró w n o m ie rn y c h . Z e­

b ra n i z w ró c i li s ię d o p . W o je w o d y z a p e­

le m w y je d n a n ia i p o p a rc ia s ta ra ń u w ła d z 

c e n tra ln y c h z m ie rz a ją c y c h d o ro z sz e rz e n ia 

i u p ro sz c z en ia sp o so b ó w w y k o rz y sta n ia 

k re d y tó w n a te n c e l p rz e n a c z o n y c h .ta k b y  

d o ta r ły o n e d o n a jsz e rsz y c h w a rs tw z a in­

te re so w a n y c h , a is to tn ie n a jb a rd z ie j p o trz e­

b u ją c y c h . ‘  ' 't i l l

w p ro s t p rz e jść p rz e z je zd n ię , b y n * e 
w p a d ł p o d k o ła sa m o ch o d ó w , p ę d z ą­
c y c h z sz y b k o śc ią d o 6 0 k m  n a g o d z . 
Z ^ k a z ro z w ija n ia w ię k sz e j sz y b k o śc i 
n a u lic a ch n iż 4 0 k m  n a g o d z . je s t s ta­
le o m ija n y . N a w e t la ik to z a u w a ż y . 
Z  w ie lk ą sz y b k o śc ią p ę d z ą c e a u ta s ta 
ją s ię n a u lic a ch n ie b e z p ie c z e ń s tw e m 
d la p rz e ch o d n ió w .

P o lic ja c h c ąc u k ró c ić n ie b e zp ie c z­
n e sw aw o le n ie k tó ry c h sz o fe ró w p rz e 
p ro w a d z a c o p e w ien c z as k o n tro lę ru ­
c h u . S ą to  je d n a k ty lk o  p ó łś ro d k i. T e 
g o u n ik n ie s ię je d y n ie w te n c z a s o i le  
b ę d z ie s ię w ię c e j z w rac a ło u w a g i n a 
k w a lif ik a c je m o ra ln e k a n d y d a tó w n a 
sz o fe ró w .

n ic h m ia ł 2 2 la ła , d ru g i 1 6 la t. Ja k w y k a­

z a ło b a d a n ie le k a rsk ie , Jó ze f S te c k i z m a r ł 

n a u d a r se rc a , z a ś G rz e la P a w e ł o d u to­

n ię c ia .

Z a z n ac z y ć trz e b a , S ro d z in ę S fu c k ic h 

p rz e ś la d u je fa tu m . Je s t to ju ż trz e c i sy n , 

k tó ry w  ta k m ło d y m w ie k u u m ie ra . O sta t­

n ie g o , k tó ry b y ł n a u c z y c ie le m , p o c h o w a ła 

ro d z in a w  k w ie tn iu b ie ż ą ce g o ro k u .

Przykra zguba
W  d n iu 5 b m . z a g u b io n o b a n k n o t 5 0 0 z ło  

ło w y  z a w in ię ty w  c h u ste c z k ę d o n o sa . Z n a­

la z c a p ro sz o n y je s t o  z ło że n ie z g u b y w  w y ­

d z ia le ś la d c z y m w  P o z n a n iu p l. W o ln o śc i 1 2 

p o k ó j 6 4 . N a g ro d a w y n o s i 1 0 0 z ł.

k ie g o B iu ra In fo rm a c y jn e g o , ż e F in ­
la n d ia p o d ję ła s ię i  p rz ep ro w ad z i w z o
ro w o le tn ią o lim p ia d ę , n a to m ias t F in ­
la n d ia n a jp ra w d o p o d o b n ie j n ie p o -

d e jm ie s ię o rg a n iz a c j i ig rzy sk z im o­
w y c h . F in la n d ia w p ra w d z ie je s t k ra­
je m sp o rtó w z im o w y c h , a le m in is te r 
n ie w ie rz y a b y o lim p ia d a z im o w a 
m ia ła ja k iś se n s b e z n a rc ia rs tw a . D r  
K e k k o n e n je s t z d a n ia , ż e F in la n d ia 
p o w in n a o rg a n iz a c ję z im o w y c h ig rz y sk 
p o z o s ta w ić N o rw eg ii . M in is te r z a­
s trz eg ł s ię je d n a k w  ro z m o w ie , ż e je s t 
to je g o p ry w a tn a o p in ia , o p in ia ^ s ta­
re g o le k k o a tle ty " ja k m in is te r K e k­
k o n e n s ie b ie n a z w a ł.

Ja k ju ż p o d a liśm y , p re z y d e n t n o r­
w e sk ie g o Z w ią z k u Z w iąz k ó w S p o rto­
w y c h p . C h r is tia n sen o św iad c z y ł 
d z ie n n ik a rz o m , ż e N o rw e g ia n ie p o - 
d e jm ie s i,ę o rg a n iz a c j i ig rz y sk z im o­
w y c h . '

Powrót min. Becka
W a rsz a w a , 6 . 8 . (P A T ).

6 b m . o  g o d z . 8 ,5 8 ra n o p o w ró c ił z O slo 

d o W a rsz a w y p . m in iste r sp raw z a g r. B e c k 

z m a łż o n k ą i to w a rzy sz ą cy m i m u o so b a m i.

N a d w o rc u w ita li p . m in is tra n o rw e sk i 

c h a rg e d ’ a f fa ire s p . F le isc h e r o ra z w y ż s i u - 

rz ę d n ic y M S Z . z p o d se k re ta rz e m s ta n u 

S z e m b e k ie m o ra z m in istre m A rc isz e w sk im 

n a c z e le . - - - - - -

Przemówienie pik. Ulrycha 

przez radio

D z iś w  2 4 ro c z n ic ę w y m a rsz u p ^ rw sze j 

k o m p a n ii k a d ro w e j w  g o d z . o d 1 8 ,4 0 d o 

1 8 ,5 0 p rz e m a w ia ć b ę d z ie p rz e z r t /d io n a 

w sz y s tk ie ro z g ło śn ie k o m e n d a n t g łó w n y  

Z w ią z k u L e g io n is tó w p łk . U lry c h .

Awanse w armii brytyjskiej
L o n d y n , 6 . 8 . (P A T ).

W  a rm ii a n g ie lsk ie j d o k o n a n o p rz e su­

n ię ć , ja k ic h n ie p a m ię ta b ry ty jsk a h is to r ia 

w o jsk o w a . P rz e sz ło 2 ty s . o f ic e ró w o trz y­

m a ło a w a n s z d n ie m 1 s ie rp n ia , z g o d n ie z 

p la n em , k tó ry p rz e d s ta w ił p o d k o n ie c se s ji  

p a r la m e n ta rn e j m in . H o rę B a lish a w  Iz b ie 

G m in .
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POPARCIA
W Y K W IN T N E P A L T A *
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M U N D U R K I S Z K O L N E

P o zn a ń , d n ia 6 . 8 .

N ie m a ftrt <sas chyba tak iego człow ie- 
łca , któryby nie doceniał znaczenia lo tn ic­

tw a , nie ty lko jako środka obronnego lecz 

przede w szystk im jako potężnego środka 

kom unikacy jnego. W prost przeciw ne jest 

ustosunkow anie się społeczeństw a do kw e­

stii w yszkolen ia szybow cow ego.

M ało tu taj kto zdaje sobie spraw ę, że jest 

ono (w yszkolen ie szybow cow e) niejako 

przedszkolem lo tn ictw a, to też ro la jego 

jest bardzo w ażną w  ogólnym rozw oju lo t­

nictw a. N ie będziem y się dłużej rozw odzić 

nad kw estią szybow nictw a ani też nie bę­
dziem y uzasadniać jego rozw oju; czyni to 

za  nas p. K icińsk i w  a rt „C hceray latać* . 

Zw rócim y tu jeno uw agę na placów kę w y ­

szkolen ia szybow cow ego poznańsk iego ko­
le jow ego okręgu L . 0. P. P., którego pre­

zesem  jest inż. K rzyżanow ski

W ychodząc z założenia, że dobrze la ła 

ty lko ten pilo t który zna doskonałe sw ą 
m aszynę, „K olejow y  LopM zaczął pracę od 

podstaw . N ajp ierw m odelarstw o, potem szy­
bow nictw o.

B udow anie m odeli latających, to praca 

kształcąca w szechstronnie; oprócz bieg ło­

ści ściśle zw iązanej z konstrukcją m odeli, 

daje ona w iadom ości in telektualne, uczy ja­

sno m yśleć (ob liczenia!), no i zaw iera m o­

m enty w ychow aw cze (system atyczność pra­
cy, cierp liw ość, w ytrw ałość). C o tu zresztą 

dużo gadać: jak in ic jatorzy te j im prezy zor­

ganizow ali pierw szy kurs, zgłosiło się około 

150 chłopaków . D zisiaj, k iedy „ko lejow y  
ŁopM m oże się poszczycić św ietnym i w yni­

kam i, ci chłopcy, daw niej w ystający na ro­

gach ulic, nie w iedzący ci z sobą począć, ci 

sam i chłopcy siedzą w  skupien iu aż do pół­

nocy praw ie w  pracow ni. Poprostu nie m oż­

n a  ich w yrzucić.

; N a tym tle opow iada m i k ierow nik o ta­
k im  w ydarzeniu .

I B ył już późny w ieczór, k iedy zaczyna 

się ktoś do m nie dobijać. O tw ieram .

। —  Panie, m ów i w chodzący, jestem oj­

cem  tak iego a tak iego chłopca; chciałem 

s ię dow iedzieć czy on jeszcze jest, no i czy 

w ogóle tu u panów rob i te m odele.

। —  Idziem y zobaczyć... Jest chłopak O j­

ciec się cieszy i  ciągnie m nie spow rotem , a- 

by go syn nie zobaczyŁ

, —  Panie, opow iada, niech m i p a n w y ­

baczy to najście, ale dopraw dy nie chciałem 

w ierzyć w  jego pracę. Pan nie m a pojęcia 

ja k  on się zm ienił. D aw niej m ieliśm y z nim  

jeno k łopot i utrap ien ie, a teraz —  jak a- 

nio ł. To te m odele tak go przeinaczy ły^.

R ozm ow a ta nie potrzebuje kom entrzy , 
je j sens jest nazbyt oczyw isty .

W  pracow ni m odelarsk iej w ylęgają się 
jakby m iniaturki szybow ców . O lbrzym y w y ­

rab iają w arsztaty szybow cow e „ko lejow e­

go Lopu*.

U kończono w łaśnie budow ę w spaniałe­

g o szybow ca w yczynow ego typu „K om ar 

bis" (zd jęcie) 16 m . rozp iętości skrzydeł, ca 
10 m  długości, w aga —  przeszło 3 ctr., koszt 

budow y —  ca 5.500 tys. z.; busola w ysoko- 

ściom ierz i  szybkościom ierz, kabinka, pasy, 

torby do m ap, m aleńka śpiźarn ia, oto cały 

ekw ipunek.

Podw ozie każdego szybow ca opiera się 

na drew nianych ślizgach (podobne do nart). 

M iędzy podw oziem a ślizg iem jest am orty­
zator (resor), u lekk ich typów w postaci 

kółek gum ow ych, u ciężk ich j. np. „K om ar** ,  

jako gruba dentką, napom pow ana pow ie­

trzem .

K om ar jest już gotów . Za k ilka dni przej­

m ie go kom isja, dostan ie kartę rejestracy j­

ną i kontro lną (a jakże!), w ypróbują go na 
Ław icy, a potem sam olot przyholu je go na 
szybow isko do R ządkow ą. Tu w  R zadkow ie 

zacznie dopiero pracow ać.
In ic jatyw a zbudow ania szy b o w isk a  w  

R zadkow ie koło C hodzieży pow stała roku 
ubieg łego. W zięto się natychm iast do pra­

cy. O bjechano całe w ojew ództw o i jedyn ie 

dobre tereny okazały się pod C hodzieżą. 
Jest to pas w zgórz różnej w ysokości, ciąg­

nący się z N iem iec, o długości 82 k im . Jako 
teren do szkolen ia, jest jednym z najlep­

szych w  Polsce.
A  w ięc w zięto się do pracy i  już w  r. ub. 

47 osób ukończy ło pierw szy kurs. Tyleż sa­

m o osób kończy kursy w  tym  roku. 
O becnie sto ją dw a handary, zaczyna się bu­
dow ać trzeci. Z w łasnym przem ysłem fa ­

brykow anych pustaków staną już na jesień 

p o d  d a ch om  b u d y n k i a d m in istra cx in o o ra z  

pom ieszczenia dla kursistów (tym czasem 
kursiści m ieszkają w schludnych salach 

rzadkow skiej szkoły). O św ietlen ie elek­

tryczne dopełn i całości. W łaściw ie niecało- 

śti. dopełn i dopiero kupno 92-m etrow ego 

w zgórza, z którego będzie m ożna dokony­
w ać lo tów na IB  i IV  stop ień.

Szkolen ie rozpoczynają ćw iczeida na t  
zw . „chw iejn icy", w języku popularnym 

zw anej szubien icą (zd jęcie obok). Jest to ; —  B iegiem !— . Puść!

Foto - C zarneck i
U czestn icy zorganizow anego przez kolejow y okręg LO PP Poznań kursu szybow co­

w ego w  R zadkow ie na tle „szubien icy***  '

poprostu szybow iec, um ieszczony na stalo­

w ym słup ie. K ażdy kursista m usi przesie­
dzieć na chw iejn icy ogółem 3 godz. (po 

10 m in.), po czym przechodzi się do „szu­

ran ia** ; szybow iec holu je się po ziem i. N a­
stępnym etapem są skok i w teren ie pła­

sk im , po czym przystępuje się do lo tu.
Jesteśm y w łaśnie na starcie.

A nem otahom etr w skazuje, że szybkość 
w iatru w ynosi 4 m /sek. L iny  (specjalne liny, 

każda sk łada się z 400 w łók ien gum ow ych)

Gdy Kalisz krwawił
Wspomnienie z przed 24 lat

K a lisz , dnia 6. 8.

K alisz, drugie po Poznaniu co do w iel­

kości m iasto W ielkopolsk i jest perłą i o- 

zdobą dzieln icy , do której w rócił po dw u 

praw ie w iekach rozłąk i. K alisz drogo oku­

pił czasy w ojny. N a ołtarzu w olności Pol­

sk i złoży ł daninę krw i najlepszych synów .
I  dziś jego obyw atele są w zorem obyw a­

te lsk iej ofiarności i rzetelnej pracy. Zw ią­

zany ściśle z W ielkopolską w nosi rozm ach 

i in ic jatyw ę i zapał, jak i cechuje tu tejszych 
m ieszkańców . N ie w szyscy zapew ne W iel­

kopolan ie w iedzą, jak ciężk ie chw ile prze­

chodził K alisz w  sierpn iu 1914 r. na począt­

ku w ojny św iatow ej.
Pierw sze dni zaw ieruchy w ojennej zapi­

sały się krw aw ym i zgłoskam i w dziejach 
grodu nadprośniańsk iego. Już 2 sierpn ia 

1914 r. do K alisza od strony Skalm ierzyc 
w kroczy ły oddziały w ojsk niem ieckich. 

G arnizon rosy jsk i dzień przed tym opuścił 

m iasto. W ładzę dzierży ł m ajor ▼ . Preusker. 
O d chw ili jego przy jazdu nastały dni gro­
zy. O drazu zażądał dostarczenia żyw ności 

d la żołn ierzy i furażu dla koni N a m ieście 
ukazała się odezw a, w  ciężk iej i obraźliw ej 
form ie. O głoszono stan w ojenny. M ieszkań­

cy m ają zapłacić 50.000 rb . kontrybucji za 

rzekom o zatru ty furaż.

Ludność w szystko spełn ia bez szem rania 

To doprow adza do w ściek łości prusaka, 
który oczek iw ał oporu. Szuka zaczepk i, 

pragnie w alk i

Zdarzy ło się w ieczorem pew nego dnia. 

O d strony „R ogatk i** odezw ał się głuchy 
strzał. Preusker natychm iast rozkazał strze­
lać. Ze w szystk ich stron zagrały karab iny 
m aszynow e. Śm ierć zbiera krw aw e żniw o. 

N a ulicach gęsto padają trupy. R ozw ście­
czeni żołn ierze m ordują starców , dz eci, 
gw ałcą kobiety , Prusak hula. Siedem set za­
k ładników sam ych m ężczyzn w yw leczono 

za m iasto pod w iatrak i, gdzie m iano ich 
rozstrzelać. Preusker żądał, aby pow ie­
dzieli, kto pierw szy strzelał do żołnierzy. 
Zakładnicy m ilczą. Skończy ło się jednak na 
g ro źb ie , S tero ry zo w a n y ch w yw ieziono do

P ilo t s ied z i,za czep io n e.

pasam i: nogi na sterze od lo tek, w  ręce 

k ierunkow y i w ysokościow y.
Z a chw ilę w o ła r

1 —  G otow e? "*»

—  G o to w e! —  o d p o w ia d aj^

1 —  N a cią g a ...a ~ a ~ ć!

1 P rężą s ię lin y , ra z , d w a , trzy , cz tery , 

ra z , d w a —  »

Szybow iec w yleciał w  pow ietrze, by po 
przeleceniu k illkudzieciu m etrów , opaść 

płynnie na ściern isko.

W szyscy uczestn icy , a są różnorodni: ko­
biety , gim nazjaści i studenci, patrzą z za­
chw ytem . K ażdy z nich prędzej albo póź­

niej też poleci, każdy prędzej czy później 
dostan ie dyplom pilo ta szybow cow ego, by 
k iedyś w  przyszłości zasiąść m oże na.. m o­

torow cu— i pow iększyć kadry tych, co sto­
ją na straży O jczyzny! W . B .

O strow a, a stam tąd do Poznania, gdzie o- 

sadzono ich w  w ięzien iu.

A le najgorsze m iało dopiero nastąp ić. 
D nia 12 sierpn ia Preusker w ydaje rozkaz 

bom bardow ania m iasta. Przez 2 tygodnie 

grzm i głośna kanonada. U staw ione na w zgó­
rzach działa obracając w perzynę dom y, 

burzą całe ulice. W szędzie w ybuchają po­
żary . Po dw u dniach całe m iasto płon ie. 
Łuna bije na dziesiątk i k ilom etrów . Istny 

koniec św iata. M ieszkańcy w popłochu u- 

ciekają do lasów i okolicznych w si. Z 60 

tysięcy m ieszkańców zostaje zaledw ie k il ­

kuset N a uPcach w alają się trupy pom or­

dow anych, opalone belk i, zw alone m ury

K a lisz  
odbudow any kośció ł św . Józefa.

tarasu ją przejścia. G ryzący dym unoszący 
się nad zgliszczam i spraw ia niesam ow ity 
w idok. Już praw ie całe śródm ieście w  gru­
zach. M ilionow e straty , tysiące niew inn ie 
pom ordow anych. D zieło m ściw ych barba­

rzyńców . H e lat potrzeba, aby odbudow ać 

to , co przez k ilka dni obrucone w gruzy.

P o leca firm a E D M U N D  B Y C B T E B * K h r  
w iec tw o m ęsk ie u szczy tu d o sk o n a ło ści)  
M a ter ia ły z m etra .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o zn a ń , tra y  
d y C en tra la F z. R a ta jcza k a X F iM t 
O S T R Ó W  W lk p .

C en tra ln a D ro g erja  J . C zep czy A sH
P o zn a ń , S ta ry R y n ek &

T ele fo n zb io ro w y 4 5 -45 . _
P o leca n a jta n ie j: F a rb y = E aB ery « W j»  
k o sty j w sze lk ie p rzy b o ry m a la rsk ie , 
M y d ła 1 p ro szk i d o p ra n ia  —  M y d ła to *  
a le to w e —  P erfu m y —  W o d y k o lo ń sk ie  
o ra z w szelk ą k o sm ety k ę —  F rotery < -«  
Ś c ierk i o ra z szczo tk i w szelk ieg o ro d ta jtfc

O d d zia ł: D rog erja „ U n irereu n T R a ­
ta jcza k a 3 1
T elefo n 2 7 4 9 . i

F a b ry k a cja śro d k ó w  3 ó  sw a łem n la  s z B o m  i 
d n ik ó w w  p o la ch , la sa ch i o g ro d a d k  
A rty k u ły b a rtn icsa ,

4 Aak sądćatif
—  Żerow anie na ludzk iej naiw ność!. 

Przed sądem okręgow ym w  Poznaniu to j 
czy ła się rozpraw a karna przeciw ko W ao» 
ław ow i Paw lick iem u z Pobiedzisk i W ilhel­
m ow i Seidelow i (G óry pow . konińsk i) os­
karżonym o sprzedaż fo łw arku Z ie’ocy 
D w ór pod Pobiedziskam i. Paw lick i, w łaści­
ciel zadłużonego gospodarstw a polecił SeW 
delow i postarać się o odpow iedniego kupcą  ̂
by uruchom ić przed przym usow ą licy tacją; 
sw ój m ajątek, obiecu jąc za to Seidelow i w y ­
nagrodzenie w  w ysokości 800 zŁ Seidel po- i 
starał się o now onabyw ców w  osobach m ał 
żonków R atajczaków z Poznania (u l. Pocz­
tow a 29). Transakcja doszła do skutku, je­
dnak przy kupnie Paw lick i zataił część dłu­
gów , którym i obciążone było gospodarstw ov 
W ynik  kupna gospodarstw a był tak i, że Pa 
w lick i  sprzedał nieruchom ość za cenę 7000 
zł. Seidel zarob ił 800 zł ty tu łem pośrednic­
tw a, a R atajczakow ie stracili ca 10.000 ri  
i pom im o tego sprzedano gospodarstw o z 
licy tacji K K O . m . Pobiedzisk za cenę 35.000 
zł. W  w yniku rozpraw y sąd skazał Paw li­
ck iego na 1 rok i 3 m iesiące w ięzien ia, na­
tom iast Seidela uw oln ił od w iny i kary s 
jednoczesnym w ypuszczeniem go na w ol­
ność. (n-k).

W  Ilpcu 1914 r. K alisz był pięknym m fe*  
stem , w sierpn iu w ygląda jak rum ow isko  ̂
W reszcie bom bardow anie ustało . N ie było 

już czego niszczyć. Prusacy ustąp ili pozo­

staw iając poza sobą zgliszcza.

O d tam tych dni m ijają 24 lata.

W ielkopolan ie, którzy tak liczn ie zw ie­

dzają teraz K alisz, m ają m ożność stw ierdzić, 
czego m oże dokonać silna w ola i nienagra- 
dzana w  tym życiu ofiarność na rzecz O j­

czyzny. D ziś nie m a śladu po barbarzyńsk im 

niszczeniu K alisza. K alisz odbudow ał się, 

w ypiękn iał. W zniosłe budow le, szerok ie u- 
lice, zak łady użyteczności publicznej, fa­

bryk i, w arsztaty , znam ienują lepsze dni, u 

progu których sto i K alisz. W  nied ług im 
czasie dojdzie niew ątp liw ie K alisz do 100 

tysięcy m ieszkańców i stan ie się chlubą 

W ielkopolsk i

To w szystko w  pierw szym rzędzie za­

w dzięcza G ród nadprośniańsk i sw oim oby­
w atelom , którzy w  pracy dla niego nie zna­

ją granic.

M iasto 16 m ostów . „Polska W enecja**, 
w kraczając w  granice sw ego w ojew ództw a, 

w ykazało się rzetelną pracą i w ysiłk iem , a  

przy w spólnym działan iu zyska na potędze 
i znaczeniu . Józef W ojtyś.

Ostatni termin zapisów 

na wycieczkę do C. O. P.

U czestn icy w ycieczk i będą, m ogli 
w ziąść udział w  przygotow aniach spej- 
cjaln ie w  C . O . P. sześciu konferen­
cjach gospodarczych, które dadzą 
m ożność w łaściw ego zc^rientow ania się 
w  koniunkturze i m ożność naw iąza­
nia kontaktu .

Zapotrzebow ania na kupców f rza 
m ieśln ików napływ ają do K om itetu 
O rganizacy jnego w  znacznej ilości, o 
czym in form ow ać będzie w pociągu 
delegaturą Zw iązku Polsk iego,

ł
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1 W ydzia ł P om orzoznaw czy Insty- etno-socjo logicznego, któryby sta ł 
tu tu B ałtyck iego planuje w  najb liż- na najw yższym poziom i® nauko- 
szyra czasie przeprow adzen ie ba- w ym . D la osiągn ięcia tego celu  
dań etno-socjo logicznych na całym Instytu t dąży do utw orzen ia sieci 
---------- : w ojew ództw a pom orsk ie- 1 członków  korespondentów , zrośn ię- 
go i pragn ie w ciągnąć do w spół- tych z terenem i znających sw o- 

żadnych tobół m w ostycyjnych , P rac> ' ',l£ n ,7 ,’c'l o5ob -. C e je środow isk .. Z adsm e członków  
- 7  te] pracy jest stw orzen ie atlasu korespondentów będzie polegało

j na opracow yw aniu przesyłanych  
im co 2 m iesiące krótk ich ank iet, 

i K ażda ank ieta będzie dok ładn ie 
' w yjaśn ia ła w jak i sposób i jak ie 
' zagadn ien ie należy opracow ać, aby

py nie jest oczyw iście jednakow o dzen ia na tych targow iskach będą  
w ielka , Z tego pow odu sp is tych ogran iczone do najn iezbędn iejszych  
targow isk opracow any zosta ł w e- elem entów .

dług roli gospodarczej, jaką dane P lany inw estycyjne, opracow ane 0^ szarze 
targow isko odgryw a w zględn ie od- przez O kręgow ą K om isję w  T oru- 
gryw ać pow inno. D o tej grupy niu obejm ują jedyn ie koszty nie- 
targow isk należą: T argow isko w

I 1. G dyni, 2. B ydgoszczy , 3. T o- które w inny być dokonane na tar- ,
• —  niu , 4. W łocław ku , 5. G ru- ! gow iskach , celem doprow adzen ia  ।

O statn io ukończone zosta ły ba ­

dan ia prow adzone przez targow i­

skow y aparat nadzorczy , m ające na 
celu opracow anie planu  strukturalno- 
rozw ojow ego na rynku m ięsnym , 
w szczególności odnośn ie klasyfi­

kacji 4argow isk i usta len ie ich sieci 
oraz planów inw estycyjnych .

Z adania i obow iązk i O kręgow ej r“n ,u  .. ; ,
T argow iskow ej K om isji N adzorcze] dziądzu 6. Inow rocław iu , 7. B ro- ich do należytego stanu 1 dostoso- . 

na 1 
w szystk im  
w sz^ 
gu i ich w arunków .
in spektor targow iskow y przeprow a ­
dził in spekcje w szystk ich  targow isk , 
broc^zw ienętam i^ N a ’ skutek'tych ^ uH nie. 22. T czew ie, 23. Sępóln ie, j dzień  j ścieków ,_ '’m _p 

in spekcyj i badań O kręgow a T ar­

gow iskow a K om isja N adzorcza w  
T oruniu posiada opracow aną ew i 
dencję każdego targow iska, t. j. 
m ożliw ie ścisłe dane o ilości i ro­
dzaju spędzanych w ciągu roku  
zw ierząt, w ysokości dochodów , sta ­

nu techn icznych urządzeń targow i­
ska i charakterystykę jego roli w  
obrocie zw ierzętam i. Z zestaw ień  
tych w ynika, że w ojew ództw o P o  
m orsxie posiada 122 targow isk  
zw ierzęcych . W  roku 1937 spę ­

dzono na targow iska pom orsk ie 
54  931 kon i, 59.638 krów , 5 822  
ja łow ic, 11.986 cieląt. 215.200  
św iń i prosiąt oraz 2.846 ow iec.
W pływ y z op łat targow ych w ro- j 
ku 1936/37 w ynosiły 208.882 zł.' 
U rządzen ia w agow e znajdują się 
na 23 targow iskach .

P rzed przystąp ien iem bow iem  
do organ izacji rynku , trzeb  i dok ła ­

dnie zdać sob ie spraw ę nie ty lko  
z roli gospodarczej, jaką poszcze­

gólne ośrodk i koncentracji tow aro ­

w ej odgryw ają w tej chw ili, ale 
przede w szystk im  jaką m ogą i po  
w inny odgryw ać, ze w zględu na 
w arunki, w jak ich się znajdują , 
trzeba zatem poznać nie ty lko sta ­

tystykę, ale przede w szystk im  i 
dynam ikę rynku oraz przyczyny  
decydujące o tak im lub innym  jego 
rozw oju .

P od tym kątem w idzen ia zosta ­

ły przeprow adzone dok ładne ba­

dan ia , w których w yniku opraco ­

w ana zosta ła sieć targow isk , sieć 
kom isyj targow iskow ych , i notow ań  
cen , plany inw estycyjne dla po ­

szczególnych targow isk oraz w nio ­

sk i idące w kierunku uporządko ­

w ania pom orsk iego rynku m ięsnego. 
P rzy analizie obecnego stanu tar­

gow isk oraz w arunków rozw oju  
każdego targow iska, O kręgow a K o- ' 
m isja w zięła pod uw agę następują ­
ce kryteria dla oceny roli targow i* ’ 
ska w obrocie zw ięrzętam i gospo- ’ 
darsk im i na teren ie w ojew . pom or­

sk iego: w ielkość obrotów , zap lecze  
tow arow e (zasięg targow iska, w iel- Q negdaj nasze w ładze policyjne 
kesc obszaru jak ie targow isko ob- odn iosły w w a ]ce ze złodziejam i, 
sługuje w odb iorze tow aru , oraz któ okre8 je lctn ich m iesięcy  
charakter gospodarczy okręgu - daw ali bardzo częsl0 znac o sob ie  
produkcyjny czy konsum cyjny), po-1  ; śm iałym i kradzieżam i w m ie-

łożen ie kom unikacyjne targow iska, znaczny sukces, kw estionując 
należyte techn iczne w yposażen ie u znaneg0 pasera w łocław sk iego  
rynku , konkurencja sąsiedn iego tar- jakuba P ieprzykow sk iego , ul. T um - 
gow iska, konkurencja innych form ska 4> b iżuterję w artości kilku ty- 
sprzedazy , a w pierw szym rzędzie *si z|otycb .

spędów oraz handlu poza targow i-1 p rzyciśnięty d 0 „m utu “ przez 
skam i (hand lu dom okrążnego) itp . ’ {unkcjonariuszy policyjnych K om i-

O pierając się na tych kryteriach , sariatu m . W łocław ka przyznał się 
O kręgow a K om isja w  T oruniu po ­

segregow ała targow iska w oj. P o ­

m orsk iego w edług ich znaczen ia 
gospodarczego , dzieląc je na trzy 
grupy: a) targow iska m artw e, b) ---  --------------
targow iska o znaczeniu lokalnym , ' policjantów . P rzystąp ili do szcze- 
c) targow iska o szerszym zasięgu . ■ gółow ej rew izji, która dała nad- 
P rzystępując do zaszeregow ania  , spodziew any w ym K . 
targow isk w poszczególne grupy, ' Z m ysiej dziury m ieszkan ia pa- 
O kręgow a K om isja w yelim inow ała set 
w pierw szym rzędzie targow iska m ów ią, I 
m artw e, w zględn ie w ykazujące ten - w ydobyli 7 dam skich zegarków z 
dencje do zam arcia . P o w yłączę- branzoletkam i ozdobnym i, 8 zło- 
niu targow isk m artw ych O kręgow a tych pierścionków z najrozm aitszy- 
K om isja przystąp iła do w yłączen ia m i drogim i kam ien iam i, złote  obrącz- 
z pozosta łych targow isk tych , które 1 ki ślubne, drogocenne branzolety , 
m ają w yraźn ie znaczen ie ęzersze. • pap ierośn ice srebrne i złote z m o- 
R ola w szystk ich targow isk tej gru- nogram am i, kasetkę srebrną w izy-

tym odcinku w ym agały praede < l»cy. 6. C hojn icach , 9 K ecie, w am . do w ym ogow  rozporząw om . MIjnfHflp n||Mp|<f|{|p 
tystk im dok ładnej znajom ości IO - Starogardzie, I I. A le- M m isteratw a P rzem ysłu i H andlu  ( WiZyiUljK puslursnit:

tom nuneh nnezeon nlrrp . ksandrow ie K ui., 12. L ipn ie, 13. z dnia 4.V 111.1936 r. W szcze-. • i * t ••H  h taruZ w W  tym celu R ypi™ . H W ąbrzeźn ie, 15. W y- gólności przedstaw ione w planach! ■ E K s. B iskup K . R adonsk i w  sam ej pracy korespondent nie 
1 ich w arunxow . w rym ceiu zr  . e , r . . w .rvtnw ar A nactA niiiJ łC A natrafia ł na trudności. C

rżysku , 16. Św ieciu , 17. W ejhero- sum y obejm ują koszty robót ziem - 
1 w ie, 18 K artuzach , 19. T ucholi, nych , niw elacyjnych , odw adniają- 
20. N ow ym M ieście L ub., 21. cych i brukarsk ich , budow y stu -

w izytow ać będzie następujące 
parafie na K ujaw ach:

25 sierpn ia — K ruszyn , 26

—  Z głow iączka, 28 sierpn ia —  
W ieniec, 12 w rześn ia —  Ł ow i- 
czek , 12 w rześn ia —  Siniarzew o, 13 
w rześn iu —  C iechocinek .

P ozosta łe targow iska po w yłą- do ładow ania i w yładow ania  zw le­
czen iu om aw ianych m ają charakter rząt, w reszcie prac zw iązanych z 
targow isk lokalnych . W edług pla- zadrzew ien iem  targow isk , jego ogro- 
nu opracow anego pr.ez O kręgow ą dzen iem i innych .
K om isję, z 122 targow isk pom or-l N a podstaw ie badań przoprow a-

sk ich , 35 w inno ulec likw idacji, dzonych w teren ie oraz m ateria łów ŚmidbFĆ kapłana
23 m usi otrzym ać w łaściw ą form ę ’ charakteryzujących obrót zw ierzę- b

organ izacyjną, tak pod kątem w i- . tam i na teren ie w oj. P om orsk iego , ' naszej diecezji 
dzen ia aparatu w ym iany, jak rów - O kręgow a K om isja usta liła brak i

nież aparatu nadzorczego, a pozo- i niedom agan ia pom orsk iego rynku W  zeszłym  tygodn iu zm arł ks. 
sta łe targow isko o znaczen iu  lokal- m ięsnego. Spraw a ta była prze- Stefan R adom ski, proboszcz w  
nnym w liczb ie 64 m ają przede j dm iotem obrad O kręgow ej K orni- G ruszczycach pow . sieradzk iego , 
w szystk im znaczen ie dla obrotu sji w dniu 26 lipca b . r. P lan

zw ierzętam i hodow lanym i; w obro- ‘ akcji uporządkow ania pom orsk iego ' - - - ______

cie m ateria łem rzeźnym m ogą one r~ ------ 1»-
odrgyw ać jedyn ie rolę pom ocn iczą . ’ żony w ładzom  w ojew ódzkim  i cen- 
Z tego w zględu techn iczne urzą- halnym .

Szkoło muzyki kościelnej

natrafia ł na trudności. G odność 
członka korespondenta W ydzia łu  
P om orzoznaw czego jest honorow a  
—  otrzym yw ać on będzie jedyn ie 
w ydaw nictw a Instytu tu i specja lny  
dyp lom . O prócz tego każdy l ko ­

respondentów zachow a praw a au ­

torsk ie do zebranego m ateria łu , t. 
zn . nie będzie pracow ał anon im o­

w o, ale przy każdej dostarczonej 
> przez niego w iadom ości podaw ane 
będzie nazw isko, co w iążo się z 
poczuciem odpow iedzia lności m o ­
ralnej za dostarczone m ateria ły , za  
ich ścisłość i w iarogodność. W y ­
dzia ł P om orzoznaw czy Instytu tu  
przew iduje rów nież urządzan ie 
w spólnych zjazdów i kursów , na  
których om ów i się w ynik i rozpo ­

czętych prac i dalsze plany na

Tanie podróże do Niemiec

Z6. Niemletkle Targi Wschodnie w Królewcu
od 21 do 24 sierpnia 1938 r.

M iędzynarodow e T argi W zorów — T argi 

T echn iczne i B udow lane —  W ystaw a R ze ­

m ieśln icza —  W ystaw y B ranżow e i

..Wstboinia Wystawa Mrzgfio Wytywimla Izesif.
przegląd wszystkich dziedzin niemieckiego rolnictwa.

110.000 m . kw . terenów w ystaw ow ych , 2.500 w ystaw ców , 
200.000 zw iedzających , w tym 5.000 cudzoziem ców .

Znaczne ulgi kolejowe i okrętowe!

U lgow e paszporty i bezp łatne w izy .

B ezp łatne zw iedzan ie m iasta i jego osob liw ości, T anie pobyty . W ycieczk i 
gospodarcze. U lgow e w ycieczk i po P rusach W schodnich .

Informacje i wydawanie legitymacyj targowych w  

Honorowym Przedstawicielstwie Niemieckich Targów Wschodnich w Królewcu

Warszawa, Al. Ujazdowska 36 m 3, telefon 8-20-41

we Włocławku przyszłość.
| N a członków korespondentów

Szkoła m uzyki kościelnej, którą Instytu tu zaprasza w szystk ich chę- 
dótychczas prow adził p . profesor tnych, nie chodzi bow iem w od- 
P łachetko, od połow y w rześn ia  ‘ pow iedziach o sty listyczne ujęcie 
zostan ie przejęta przez D . I. A . K . aIe 0 zdobyw anie suchych op isów  
(D iecezja lny Instytu t A kcji K ato- , drobnych fak tów , ich w ierność i 
lick iej) w e W łocław ku . D ział or- j w iarygodność, dlatego też człon- 
ganow y w dalszym ciągu będzie k »em korespondentem m oże być 
w dośw iadczonych rękach p . P ła7  każdy piszący m iłośn ik stron ro- 
chetko . P rogram stud iów zostan ie  i dzinnych , środow iska, w których  
rozszerzony przez dodan ie dzia łu  'żyje i pracuje. Z głoszen ia należy  
pracy społeczno-kato lick iej. przesyłać pod adresem : W ydzia ł 

j D o szkoły przyjm ow ani będą P om orzoznaw czy Instytu tu B ałtyc- 
kandydaci na organ istów  z ukoń-' kiego , T oruń , F osa Starom iejska 1. 

i czoną szkołą pow szechną. P rzy ! W  zgłoszen iach należy podać: im ię 
szkole prow adzony będzie in ternat.i nazw isko, adres, zaw ód , rok i

pracy społeczno-kato lick iej.

O płata za naukę 20 zł. m iesięcz­

nie za in ternat 30 zł. P rogram oraz 
w ykaz profesorów podany będzie 
w następnych num erach naszego  
pism a.

B liższe szczegóły przesyła zain ­

teresow anym D . 1. A . K .

m iejsce urodzen ia oraz określen ie 
specja lnych zam iłow ań .

OM so „Ewie Kuj.”

Nowy sukces n&szej policji
skradziona biżuterie zuKwestlonowuno u pasera

tow ą i w iele w iele innych cennych  
drob iazgów .

Z akw estionow ana biżuteria znaj­

duje się w K om isariacie. P oszko ­

dow ani m ogą zgłaszać się w go ­

dzinach urzędow ania celem rozpo ­

znan ia i odebran ia biżuterii po udo- ■ 
w odnien iu w łasności.

►•AP. KOWALSKI^

POT.,^

SUD0RV

nowe witraże w katedrze
W  tych dniach przystąp iono do  

zak ładan ia pięknych w itraży , które 
w ykonał dla katedry w łocław sk iej 
m istrz Józef M echefer —  tw órca 
polichrom ii kościo ła w T urku .

BACZNOŚĆ!

Dziś v niedziele nornnek o 12.30 
d o 25 gr. 150 gr. polski film  

rtk irg77aH udzisk7p°ow “szeci> nL ,Jj  C i twlicln w Btlnl Irimie" 
’ ' , funkcjonariusz® policyjn i i P iękny polsk i film „T o C o  

• n i ! • l ____l i ... _ ... r> _s__ : u ___ i______ 1_:_

z w ielk im bólem i rozpaczą , że 
nabył od nieznanych m u osobn i­

ków biżuterię i odprzedał innym  
z nieznacznym zarobk iem . T o w y ­

krętne tłóm aczen ie nie zadow oliło

i »> T o C o  
św iecisz w O strej B ram ie** będzie 
w yśw ietlany dziś na poranku o  
12.30 . W rolach głów nych w y ­
stępują M aria B ogda, Irena Ż eli­

chow ska, M ieczysław C ybulsk i, 
Junosza Stępow sk i, Stan isław  
Sielańsk i i inn i.

P. Uli Zielińska artystka polskiego nimu $ośd 
w Teatrze Ziemi Pomorskiej

„Japoński rover** Tadeusza S. Chrzanowskiego
N iecodzienną atrakcję dla sw ej kreując rolę tytu łow ą —  p . L ii 

publiczności przygotow ał T eatr 
Z iem i P om orsk iej, w ystaw iając 
św ietną kom edio • farsę T adeusza  
S . C hrzanow sk iego p .t. „Japońsk i 
row er** nap isana z niepośledn im  
rozm achem i tem peram entem  pisar­
sk im . Jest to kom edio - farsa z 
dużym zacięciem  satyrycznym . ]

O dznacza się dobrą budow ą, tętn i ucw viav c o.w v.c i .y ia iA uw - 
źyciem i obfitu je w doskonałe 
sytuacje i pow iedzonka. 1 . ...  „  .

U dzia ł w przedstaw ien iu B ierze•W ™ ’1 .' ,< ,w e' w e 
jedna z czołow ych artystek m ło- k .u  « ?»■> ■«-

dego pokolen ia , artystka scen  
w arszaw sk ich i polsk iego film u —  
która w pam ięci w idzów utrw aliła ’ 
się ostatn io w film ie „I

Z ielińska.

O bsadę stanow ią ulub ieńcy pu ­

bliczności, w  osobach p .p . Ł ukow ­

sk iej, M ałkow sk iej, Ł adosiów ny, 
Seibora , C ybulsk iego , R adw an  - 
Ł odzińsk iego , R okoszow skiego , 
llcew icza , Z w olińsk iego i inn i.

। R eżyseruje p . P iekarsk i. C ieka ­

w e dekoracje stw orzył p . M ałkow -

! „Japońsk i row er** w e W łocław -

dzia łek , dnia 8 b .m . o godz. 20.45  
w sa li kino - teatru „S łońce" .

P rzedsprzedaż biletów odbyw a  
H alka**, się w biurze „O rbis** .
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Express K ujaw ski, niedzie la - poniedziałek 7-8 sierpnia 1938 r.

D w M ili M ni K iw iiliii  

i zjazd „Znicza" 

Stow arzyszenia byłych w ychow anek G im nazjum
D nia 25 w rześnia r.b. G im na ­

zjum Państw ow e Żeńskie im . M . 

K onopnickie j w e W łocław ku ob­

chodzić będzie uroczyście 20-lecie  

sw ego is tn ien ia . Pow stało ono w  

sierpniu 1918 r. początkow o jako  

G im nazjum Spółdzielczego Stow a ­

rzyszenia Szkolnego, a od sierpnia 

1921 r. is tnie je jako G im nazjum  

Państw ow e.

W  zw iązku z obchodem 20-lecia  

tego G im nazjum w ydana będzie  

w krótce pam iątkow a księga pod  

protektoratem  Jego Ekscelencji K s. 

B iskupa K . R adońskiego, Pana  

W ojew ody Pom orskiego, M inistra  

R aczkiew icz i Pana K uratora O k ­

ręgu Szkolnego Pom orskiego D r. 

A . R yniew icza, którzy przyrzekli

sw ą obecność na te j uroczystości 

szkolnej. •)

Jednocześnie d. 25 w rześnia 

1938 i. odbędzie się zjazd b. w y-j 

chow anek gim nazjum , organizow any . 

przez Stow arzyszenie „Znicz". 

Zarząd „Znicza" zw raca się z go ­

rącym apelem do w szystkich K ole ­

żanek o jak najw iększe rozpow ­

szechnien ie w iadom ości o  zjeździe, 

aby był m ożliw ie jak najliczn ie jszy, 

oraz prosi każdą z K oleżanek o  

nadesłan ie do G im nazjum sw ego  

adresu oraz w szystkich znanych  

adresów koleżanek.je j

Za Zarząd „Znicza" 

Irena Dowmontówna

Już ostatnie dnil

pudry

UNIWITEd eBEAUTE

R A C jO M A LN A szminki 
. płyny

PAPIS

K O IM ErYK A

N asz inst. K osm . T. C zarnow y, 3 M aja 6

Jak Wisła przyjęła arty st ó w radiowych
W szędzie tłum nie, serdecznie , entuzjastyczn ie

Spiesz się  z  zapisem  na  pielgrzym kę O d niedzieli ubiegłe j odbyw ali]i górę, na krórej sto i kated ia . D o
1 * • _ J - _ - _ W 7  2  —  ¥  _ J I Lk  ••  r m M nlAVA  tA f Lf 9

Specjalnym pociąg iem popular- w środę 10 sierpnia od godziny  

nyrp , złożonym z sam ych w agonów 6-ej w ieczorem , 

pulm anow skich 2-ej i 3-ej klasy, 1 1 sierpnia rano  

z w agonem restauracyjnym czyli Św ięte j;

t, zw . w agonem -barem , z m iejsca- j |£arty uczestn ictw a czyli bilety  

m i num erow anym i dla każdego ! ko ]ejow e w cen je 21 zł. za klasę 
pątn ika, z orkiestrą w yrusza m eod- jj] 3I za k jasę n w raZ z 

w ołalm e w ielka pielgrzym ka z W ło । szczegó|0W ym progam em  pielgrzym  

cław ka i K ujaw do W ilna i C zę- 1 m oZD a już nabyw ać w kance- 

stochow y w e czw artek dnia ]arjj parafja Inej św . Jana, ul. M a- 

sierpnia b. r. o godzin ie 4-ej P°- 1 $|ana | od dnia 5 sierpnia w go- 

południu . Zbiórka pątn ików w ko- d2iliach od 9 rano do 15 (3 popoł.) 

ście le farnym sw . Jana dnia 111  . . . . .... .
sierpnia o godzinie l5 (3 popoł.),' ‘hugiej klasie dla W łocław - 

skąd po nabożeństw ie pątn icy uda- , ** zapew nionych jest ty lko Ij U 

ją się procesjonalnie na dw orzec m iejsc.

kole jow y. Spow iedź pątników już Spiesz się z zapisem !

i, w czw artek zaś 

podczas M szy

*1 O djazd z Płocka nastąp ił 1 

przybyłych podjechała m otorów ka sierpnia o godz. 9.00 rano statkiem  

z przedstaw icie lam i prezydium m ia  

sta i m iejscow ych organizacyj spo ­

łecznych. A rtystom  w ręczono  kw ia- 

r __j____ „  ty . W  krótkich i serdecznych sło-

ylotu ul. karow ej. Przed © dej-1  w ach przyw ita li artystów Polskie-

D rzew o budulcow e l sto larskie
kupisz najlep ie j i najtan iej w firm ie chrześcijańskie j

W ŁO C ŁA W EK , K A LISK A  5

Dziś poraź ostatni w „Słońcu"

Podw ójny program  
Franciszka G aal i H ans Jaray  

w arcyfilmie n  PA N N A U LI" Szoka Sz.k.lL 

Pierw szy polski film  rew iow y .

R - „ - J - A M  I M « >1 fil A ■ « M M M  U  H

II

N aszych w szystkich artystów  < jak H ans Jaray, Szoka Szakali jest 

rew iow ych z królem konferencierów w sw oim żyw iole tańczy, śpiew a  

Jarossy w idzim y na ekranie „S łoń- i cudow nie bierze publiczność, 

ca". M am y w rażenie, że jesteśm y r  

w C yruliku i w szyscy ci artyści m ło(Jzieży d0ZW 0I00y .
D opełnia program tygodnik. D la

w sw oich najlepszych num erach  ■ 

w ystępują na scenie .

W  film ie zagranicznym na tle ' 

pięknych w idoków riw iery rozta- 1 

cza sw ój czar Franciszka G aal ! 

urocza C ib i „P iotruś" i t. d. W  , 

film ie „Panna Liii" Franciszka' 

G aal w otoczeniu takich partnerów W

Śm ierć

podróż propagandow ą W isłą do  

G dańska i G dyni artyści Polskiego  

R adia. O djazd zespołów odbył 

się 31 ub. m iesiąca na parostatku  

„Saturn" z przystan i „V istu li“ u  

w j 
ściem statku K apela Feliksa D zier 

żanow skiego odegrała krakow iaki, 

m azury, kujaw iaki i oberki. K on- 

ferasjerkę jak zw ykle pełną życia  

i hum oru prow adził H enryk Ła ­

dosz. K oncert objazdow y z W ar­

szaw y był jednocześnie pierw szą  

audycją w ycieczkow ą, transm itow a ­

ną na w szystkie rozg łośnie Polskie 

go R adia.

1 M im o w czesnej pory na W y ­

brzeżu W arszaw skim , na przystan i 

na statkach zebrały się tłum y pu ­

bliczności. Statek rad iow y roz ­

brzm iew ający jeszcze tonam i skocz 

nych oberków , pięknie udekorow a ­

ny flagam i, eskortow ało w zdłuż  

brzegów W arszaw y kilka ’innych  

statków . N a w szystkich m ostach  

publiczność żegnała artystów rad io  

w ych oklaskam i i okrzykam i.

Pierw sze pow itan ie W isły w y ­

padłe w Zakroczym iu . Jakkolw iek  

przystań „V istuli“ położona jest 

> ' u brzegów oddalonych o kilka ki­

lom etrów od najb liższej w si —  ze ­

brały się tu grom ady przew ażnie 

m iejscow ej ludności. A rtystów ra ­

diow ych w itano okrzykam i i pro ­

szono o m uzykę. N astępne spotka ­

nie z m ieszkańcam i dorzecza W isły  

w ypadło w C zerw ińsku, odleg łym  

od Zakroczym ia o kim . Tu  

było jeHcze .nftiij.rtyczm ej i tłu- Zw ia-tku R ezerw istów  
m niej. N a brzegi w yległa m e tyl- 

ko ludność C zerw ińska, ale w ielu statk lfclT l po W lS lC  
przybyło z odleg łych w si, pieszo  . ., , .

lub w ozam i. A rtystów w yw oływ a- D ziś, w niedzie lę, odbyw ać się 

no po nazw isku, i rów nież proszo ­

no o m uzykę. M im o niezw ykłego  

żaru słonecznego K apela D zierża ­

now skiego grała ohoczo — po — - - ,
m azursku, choć przebrana w stro je w szystkich , którzy ch=ą tanio , zdro- 

krakow skie. w o 1 Pojem nie spędzie czas.

I W  W yszogrodzie było już tak ! pow .etrze, na słonce, 

gorąco, że artyści dobyw ając reszt w o ę

„B elg ia'* do W łocław ka i Toru ­

nia. W e W łocław ku artyści grali 

na pokładzie statku, w itan i i okla ­

skiw ani rów nież entuzjastycznie i 

serdecznie . Tego sam ego dnia po ­

południu statek przybył do Toru ­

n ia, gdzie zorganizow ano  

drugi koncert, transm itow any przez 

w szystkie rozg łośnie z sali Teatru  

M iejskiego. K oncertow ano rów ­

nież w e D w orze A rtusa, ale tu ta j

go R adia pp. zst. prezydenta m ia ­

sta p. M odliński, prezes B . Perzyń  

ski, Ludom ił G rabow ski i Józef 

Posiełł. O dpow iadał na przem ó ­

w ienia i dziękow ał w  im ien iu przy ­

byłych p. H enryk Ładosz. W ie ­

czorem w parku Teatru M iejskiego,!  już bezpłatn ie i bez m ikrofonu, 

artyści radiow i w ydali koncert, zor- Entuzjastycznym oklaskom i biso- 

ganizow any przez Zw . O ficerów w aniom nie było końca. N azajutrz  

R ezerw y, na który przybyło z gó- artyści odjechali do G rudziądza, 

rą 2,000 osób.

D o sprzedania używ ane sam ochody
w dobrym stanie na biegu

„FO R D“ , „F IA T"  kareta 4-osob.

„F IA T" kareta 6-osob.

„M IN ER W A* kareta 6-osob.

po  w yjątkow o  niskich  cenach.

Spółka dla Handlu Samochodami 
Biuro i Salon Wystawowy H. 
Muhsam Włocławek tel. 14-88 i 11-23

Spacery-przeJażdżK I D yżur lekarski l apteczny

krew ki obyw atel

nocny
D yżur apteczny —  p. K at.ow ej, ul. s-f#  

M aja x6 te l. 19*34.

dzienny
D yżur apteczny —  p. M ejstra. ul K aściu-

A pt.k i dyżurujące w dzień są czynne od  

godz. 8-ej do godz. 20-ej.

niedzie le
dzienny

D yżur lekarski — dr. M ajster, ul. C ygan ­

ka 26, te l. 15-20.

nocny

D yŹU r lekarski —  dr. K am iński, ul Zduń ­

ska 5, te l. 10*51.

poniedzia łek
i necny

■njnri A  dW lJI D yżur lekarski — dr. K ussy, ul. Piorae- 
A G H  *•«<> 8., te l 12-20.

PPO SZK II D LA < Lokal 4 pokoje, z kuchnią  
D O ^O StvO J ■_»> (M ł w ygód) tanio do  

odstąp ien ia w prost od gospodarza. 

O gródek ul. C eglana N r. I te l, 

16 68.

będą spacery statk iem po W iśle . 1 te l‘. ,37 8 ’
. J r . . i Antaki drzuruiaee

O djazd statku z przystan i żeglugi 

Vistu la" —  o godz. 15, 17.30 i 20. 

Zw iązek R ezerw istów zaprasza

w o i przyjem nie spędzić czas.

, na

ki sił, pow ita ły m uzyką tysiące, 

które w yległy na w ybrzeża i ob- 

| 0 Z 1 O 1? Z 0 sadziły m ost. D ługi czas m ło ­
dzież w yszogrodzka bieg ła za od ­

chodzącym statk iem . N a następ ­

nym przystanku na K ępie Polskiej 

bardzo oddalonej od osiedli zgro ­

m adziło się kilkaset osób, przew aż ­

nie m łodzieży płockiej, baw iącej 

tu na w yw czasach. PaniSzlem iń- 

skie j w ręczono piękny bukiet bia ­

łych i czerw onych goździków . 

W szystkich artystów w yw oływ ano  

po nazw isku i oklaskiw ano. N aj 

entuzjastyczn ie j w itano statek rad io ­

w y w Płocku. M ieszkańcy zalegli

jeziorze koło K urow a, gm .w j .
K łóbka, utonął w czasie kąpieli 

20-letn i Leon Stasiak.

, Energ iczne poszukiw ania pro- 
Zatrzym any przez straż kole jo- w adzone natychm iat po w ypadku  

w ą Stanis ław R om antow ski, ulica n je doprow adziły do odnalezien ia  

Pusta, za przebyw anie w obrębie top ielca. Zw łoki w ypłynęły do ­

st a c j i w czasie niedozw olonym , pjero po 2-ch dniach, 

staw ił opór, a naw et uderzył es-j

fiik lafflii ie il dźw im ia ium llii! stary m ost żelazny, całe w ybrzeże

kartu jącego go strażn ika.

K rew kim obyw atelem zaintere ­

sow ały się w ładze policyjne.

N apew no będzie spraw a i kara.

.iM B ir ijA HhlflM fi kartę ew idencyjną
, , _  jŁEUU lU IIU na konia kasztana

C zyje klucze?  j łysego rodzony w 1928 r. taboro ­
w y. O pow yższym m elduje H . 

W  K om isariacie m . W łocław ka ul. K rólew iecka 26. Znalazca zło - 

są do odebrania znalezione klucze, ży w pelic ji.

R edaktor: W alerian G lin iecki. Z»kł. G rat. p.ł. .B -C 1A PIO TR O W SCY", W łocław ek, Przedm iejska 20. Telefan 11-00. W ydaw ca: Stefan  Piotrow ski.

Książnica Knpernikańd*
w Toruniu


